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Lech Stępień 

03-926 Warszawa

J.OL, OSH jusie
/I5 y

Warszawa, dnia 16 grudnia 1999 r,

Do
Archiwum Wojskowej Służby Kobiet 
ul.Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

RELACJA WSK
o życiu i służbie wojennej Barbary Kurnatowskiej.

Barbara Zofia Kurnatowska urodziła się dnia 16 maja 1929 roku 
w Wejherowie. Ojciec jej Bogdan Kurnatowski był buchalterem i pracował 
w intendenturach wojskowych na terenie kraju. Poległ w czasie Kampanii 
Wrześniowej ±939r. jako ochotnik. Matka Adela z domu Grabowska pracowa­
ła i zajmowała się domem /życiorys matki zawiera osobna relacja WSK/.

Naukę w szkole powszechnej Barbara Kurnatowska rozpoczęła w r. 
1936 w Gdyni, po czym razem z rodzicami przeniosła się w roku 1937 do 
Baranowicz i tam uczęszczała do szkoły przez następne dwa lata.

Po wybuchu wojny 1939r. przebywała z matką u rodziny na Wołyniu, 
a potem w Lublinie, gdzie w latach 1939-194-1 kontynuowała naukę w tam­
tejszej szkole powszechnej.

Od roku 1941 mieszkała z matką w Warszawie i w latach wojny uczu­
ła się w Prywatnej Polskiej Szkole Powszechnej Pani A.Goldman przy 
ul.Filtrowej 62. Nauka w tej szkole była częściowo utajniona przed 
władzami niemieckimi, głównie w odniesieniu do literatury i historii 
Polski.

Od 19̂ -3 r. Barbara należała do zgrupowania Szarych: Szeregów 
i brała udział w zakonspirowanych szkoleniach, które odbywały się 
w świdrze pod Warszawą. Podczas Powstania Warszawskiego była łącznicz­
ką Szarych Szeregów w oddziale,który operował głównie na Woli i Ocho­
cie. Wraz z koleżanką i dwoma kolegami została schwytana przez ukraiń­
ski oddział własowców i postawiona do rozstrzelania. Dopiero gdy jeder 
z kolegów Jerzy Oleszczuk oświadczył oficerowi niemieckiemu dowodzące­
mu oddziałem, że obie dziewczyny są osobami cywilnymi nie mającymi 
związku z powstaniem, zostały puszczone wolno. Obydwu kolegów rozstrze 
lano na miejscu.

Po upadku powstania została wywieziona do Niemiec, gdzie jako 
1 5 —to letnia dziewczyna była zmuszona do pracy przy szlifierkach 
w fabryce mebli szkolnych Hohenloher Schulmobel u.TurngerSte—Pabrik 
K.G. vorm.J.Kottmann w Ohringen /Wirtembergia/.
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Pracowała tam od 2ti sierpnia 1944r. do 3.1 marca l945r.
Po zakończeniu działań wojennych przebywała nadal w Niemczech, 
w obozie dla uwolnionych więźniów /DP/ w strefie amerykańskiej.

W październiku 1945r. powróciła do kraju i kontynuowała naukę 
w swojej dawnej szkole przy ul.Filtrowej 62 kierowanej nadal przez 
p.A.Goldman, przemianowanej na Gimnazjum Spółdzielni Pracy Nauczy­
cielskiej ".Nasza Szkoła”.

W lipcu 1946r. przebywała na wakacjach u wujenki na wsi w woj. 
lubelskim i poznała tam brata wujenki, który był dowódcą obwodu 
hrubieszowskiego organizacji "Wolność i Niezawisłość" /WiN/.
Ułatwiła następnie kontakt z nim korespondentowi brytyjskiego pisma 
"Sunday Times", którego poznała w Warszawie. Do kontaktów dziennika­
rza brytyjskiego z komendantem obwodu i oddziałami WiJN doszło we ws

>Władzin, pow.Hrubieszów na początku sierpnia 1946r. Informacje o tym 
przedostały się do ogranów Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego.

W dniu 19 listopada 1946r. Baroara została podstępnie uprowa­
dzona przez CJB ze szkoły t.j. z Państwowego Gimnazjum i Liceum 
im.S.Batorego przy ul.Myśliwieckiej 6, w którym z nowym rokiem szkol 
nym rozpoczęła naukę w klasie I-szej. PoczątKowo została osadzona 
w więzieniu śiedczr/m UB w Warszawie, a następnie przewieziona do 
więzienia na Zamku w Lublinie i poddana męczącym przesłuchaniom.

W dniach 7 - 1 2  lutego 194? r., w wieku lat 17-tu, uczestniczy 
ła w procesie członków i pomocników WiN pried Wojskowym Sądem Rejono 
wym w Lublinie jako oskarżona o udzielanie pomocy "... związkowi 
mającemu na celu zbrodnię - zmianę przemocą ustroju Państwa Polskie­
go". Sicazana wyrokiem sądu na 3 lata więzienia, na mocy ogłoszonej 
wówczas amnestii została zwolniona z więzienia w Lublinie dnia 10 ma 
ca I947r.

Po powrocie do Warszawy, władze szkolne przenoszą ją w trybie 
administracyjnej szykany z dotyczczasowego Gimnazjum i Liceum im.
S.Batorego do Państwowego Gimnazjum i Liceum im.J,Słowackiego.

W latach 1947-1949 uczęszczała do Państwowego Żeńskiego jjiceuu 
Handlowego w Warszawie, ul.Górnośląska 31, gdzie zdała egzaminy matu 
ralne i została uznana za przygotowaną do pracy w przedsiębiorstwach 
handlu towarowego.

W latach 1949-1952 studiowała w Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki w Warszawie na 'Wydziale Przemysłu w zakresie planowanie 
inwestycji. Dyplom ukończenia studiów wyższych otrzymała w lutym 
19 53r., po czym podjęła "z nakazu" pracę w przedsiębiorstwie handlo­
wym "Motozbyt" w Warszawie w dziale planowania.

5



Nie znajdując powołania do pracy w gospodarce planowej i w zbiu­
rokratyzowanych przedsiębiorstwach państwowych, zerwała więzi z tym 
sektorem i w roku 1958 zatrudniła się w rezydencji Ambasadora Stanów 
Zjednoczonych Ameryki w Warszawie jako pokojówka i opiekunka dzieci.
Po kilku latach w roku 1962 przeszła do pracy w Sekcji Wizowej Konsu­
latu Generalnego USA w Warszawie, gdzie była zatrudniona przez 36 lat 
aż do przejścia na emeryturę z dniem 31 grudnia 1998 r.

V7 długim oiiresie pracy w Konsulacie Generalnym USA przeszła 
różne przeszkolenia zawodowe i awansowała. Za swoją rzetelną pracę 
była bardzo ceniona i wyróżniana dyplomami, bądź w innej formie.
W okresie stanu wojennego 1981-1983 r. z polecenia Konsula Generalnego 
USA była odpowiedzialna za przygotowywanie doicumentów wizowych dla 
osób internowanych i za wzorowe wykonywanie tych obowiązków otrzymała 
ja.<o pierwsza w Polsce tytuł Pracownika R o k u'^stanowiony przez Sekre­
tariat Stanu USA.

Rodziny nie założyła. Przeżycie okresu wojny i pierwszych lat 
powojennych wywarły ujemny wpływ na jej zdrowie i psychikę.

Barbara Kurnatowska zmarła 16 października 1999 **• '-v Warszawie.

W załączeniu kserokopie dokumentów.^ korespondec 
i wycinków z prasy i
1. Kartka pocztowa do wujostwa W.Tarwidów w Grodzisku wysłana z Hiemic 

/Oehringen/ dnia 20.11.1944r. pod przybranym nazwiskiem Pawlickiej,
- . O k

2. List do matki z Ohringen z dnia 25.09.1945r.,
3. Świadectwo pracy wystawione przez Hohenloher Schulmttbel u.Turnger81 

-Fabrik K.G. vorm. J.Kottmann w Ohringen, /bez daty/,
4. Przepustka Państwowego Urzędu Repatriacyjnego nr 157563 wydana 

dnia 21.10.1945r. w Koźlu,
5. Wycinek z gazety - informacja o porwaniu ze szkoły w dniu 19.11. 

I946r. /"Wezwana do chorej matkizniknęła bez śladu..."/,
6. Akt oskarżenia podprokuratora Wojskowej Prokuratury Rejonowej

w Lublinie kpt. Feldmana przeciwko 7-miu członkom i pomocnikom WiN 
sporządzony dnia 11.01.1947r. - 23 strony,

Relację niniejszą składam jako kuzyn 
zmarłej Barbary Kurnatowskiej i potwier­
dzam, że podane wyżej fakty są mi znane 
i zgodne z prawdą.

/.
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7. Artykuły z gazet /z Gazety Lubelskiej, Słowa Ludu i innych/ -

- relacje prasowe z procesu WiN w Lublinie w dniach 7-12.02.1947r.
- łącznie 34 wycinki na 17-tu informacje prasowe o .ujaw­
nianiu się członków organizacji podziemnych - 5 wycinków na jednej
karcie, - razem kart 10,

8. List do matki wysłany z więzienia w Lublinie dnia 15.02.1947 r.,
9. Karta zwolnienia z więzienia w Labiinie nr 89/47 z dnie 10.03*1947 

10. Pismo Dyrektora Państwowego Gimnazjum i Liceum im.Stefana Batorego
w Warszawie, ul.Myśliwiecka 6 l.dz. 432/47 z dnia 22.05.1947r» 
w sprawie przeniesienia do ir.nej szkoły.

Łącznie: 48 załączników na 41 kartach.
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Lech. Stępień
ul. _ Warszawa, dnia 16 grudnia 2000 r.
03-926 Warszawa

Archiwum Wojskowej Służby Kobiet 
ul.Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

A N E K S
do relacji WSK o życiu i służbie wojennej Barbary Kurnatowskiej, 
z dnia 16.12.1999 r. - nr inw. 2101/WSK.

Wyłączam z relacji WSK z dnia 16.12.1999 r. treść od wiersza 17 
na stronie 1 do wiersza 3 na stronie 2 i w to miejsce wprowadzam tekst 
następujący:

W 1943 r. Barbara wstąpiła do drużyny harcerskiej zorganizowanej 
przy Szkole Anny Goldman w wynajmowanym na komplety szkolne mieszkaniu 
przy ul.Mianowskiego 15, gdzie też mieściła się komenda hufca "Grunwald", 
Przeszła przeszkolenie w zakresie łączności konspiracyjnej oraz sanitar­
ne. Szicolenia i ćwiczenia odbywały się przy ul.Mianowskiego, ul.Pługa 
oraz w Świdrze pod Warszawą. Po przeszkoleniu w r. 194-4 otrzymała funk­
cję łączniczki i została przydzielona do dyspozycji komendanta hufca 
"Grunwald" Leszka Kołacza ps. "Wichura". Hufiec ten występował pod kryp­
tonimem "Prochownia".

Jako łączniczka 15 Zawiszackiej Drużyny Harcerskiej /ZDH/ Szarych 
Szeregów brała udział w Powstaniu Warszawskim na Ochocie przez cały czas 
trwania walk w tej dzielnicy stanowiącej Obwód IV Armii Krajowej.
Przez pierwsze dwa dni była przy dowództwie "Prochowni" na ul.Grójeckiej. 
Na noc z 2 na 3 sierpnia przeszli do wytwórni farmaceutycznej Nasierow- 
skiego przy ul.Kaliskiej. Od tej pory Barbara pełniła swoje funkcje na 
terenie Reduty Kaliskiej, początkowo w prywatnej szkole Szachtmajerowej 
przy ul.Radomskiej, a później /5 - 9 sierpnia/ w budynkach Monopolu Tyto­
niowego przy ul.Kaliskiej i Kopińskiej. Przez cały czas teren reduty 
był celem zmasowanych ataków, do których Niemcy używali ukraińskich 
oddziałów własowców /RONA/.

Barbara i jej koleżanka - łączniczka Małgorzata 0'Brien de Lacy 
ps. "Rita" roznosiły meldunki, brały czynny udział w gaszeniu płonącego 
kościoła św.Jakuba oraz pomagały w opiece nad rannymi w prowizorycznych

s

szpitalach w szkole Szachtmajerowej i na terenie Monopolu Tytoniowego.
W dniu 9 sierpnia rano Monopol został zagrożony odcięciem i grupa 

harcerzy Szarych Szeregów wraz z plutonem obsadzającym ten obiekt wyco-
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fali się do szpitala na ul.Jotejki. Tego samego dnia wieczorem wyszli 
stamtąd z zamiarem przebijania się do lasów poza Warszawę, ale wkrótce 
grupa ta została rozproszona pod ostrzałem broni maszynowej w rejonie 
Dworca Zachodniego. Powstanie na Ochocie upadało.

W nocy Barbara z koleżanką Małgorzatą i czterech kolegów ukryli 
się w częściowo spalonym domu przy ul.Spiskiej. Przebywali tam prawie 
trzy dni /10-12 sierpnia/ bez pożywienia i bez możliwości wydostania się, 
gdyż teren wokół kamienicy był stale penetrowany przez własowców.

c . . .  « • ' - • *W dniu 12 sierpnia zostali brutalnie wyciągnięci przez własowców 
ze swojej kryjówki i postawieni do rozstrzelania. Wtedy jeden z kolegów 
Jerzy Oleszczuk ps. "Tomek" śmiało po niemiecku zaoponował i zażądał 
rozmowy z oficerem niemieckim. Przybyły oficer kazał ich prowadzić na 
punkt zborny wysiedleńców "Zieleniak" przy ul.Opaczewskiej. Przez całą 
drogę życzliwy im własowiec chronił obie dziewczyny przed agresją swoich 
towarzyszy i po dojściu na miejsce kazał im się ukryć.
Trzej koledzy-harcerze wkrótce po doprowadzeniu na "Zieleniak" zostali 
na oczach obu dziewczyn rozstrzelani.

Następnego dnia /13 sierpnia/ Barbara w licznej grupie transporto­
wej została doprowadzona do kolejki elektrycznej EKD i jeszcze tego dnia 
dostała się do obozu -pr ze jściowego -Dulag-121 w- Pruszkowie.

Stamtąd jeszcze w sierpniu wywieziono ją na roboty przymusowe do
«Niemiec, gdzie jako 15-to letnia dziewczyna była zmuszona do pracy przy 

szlifierkach w fabryce mebli szkolnych Hohenloher Schulmobel u.TurngerS- 
te-jPabrik K.G. vorm. J.Kottmann w Ohringen /Wirtembergia/.
Pracowała tam od 28 sierpnia 1944r. do 31 marca 1945r.

Po wkroczeniu wojsk alianckich przebywała w obozie dla uwolnionych 
więźniów /displaced persons - DP/ w amerykańskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec. W tym czasie pracowała jako kelnerka w kantynie oficerskiej 
Armii Stanów Zjednoczonych.

X X  X
Pozostała treść relacji WSK ząchowuje brzmienie dotychczasowe.
W załączeniu:
Kopia fragmentu pamiętnika Małgorzaty Korsak 
"I dalej ... w życie" - str. 86 - 89 
Źródła:
1. Pamiętnik Małgorzaty Korsak /z domu 0#Brien de Lacy/

"I dalej ... w życie" - część II /I940 -1945/ - wydanie prywatne 
oraz relacje ustne autorki

2. Reiacje ustne p. Leszka Kołacza ps. "Wichura"
3' Kazimierz Wronlszewski - "Rzymska IV - IV Obwód Armii KrajowejOchota' - Wydawnictwo LAM - x997 /str. p o z _ 64?/_
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Przypisy ńo fragmentu pamiętnika:
Dane osobowe trzech harcerzy-żołnierzy hufca krypt. "Prochownia” 
rozstrzelanych przez własowców na "Zieleniaku" przy ul.Opaczewskiej 
w dniu 12 sierpnia 194-4-r. :
1. Jerzy Oleszczuk ps. "Tomek" - syn Józefa i Zofii, 

ur. 3 1 *0 3.19291*. w Warszawie.
Uczeń Szkoły Anny Goldman.
Żołnierz Szarych Szeregów, podharcmistrz - 15 Zawiszacka Drużyna 
Harcerska.
Ranny w rękę podczas walk na Reducie Kaliskiej /Ochota/.
Cechowała go brawura i odwaga.

2. Andrzej Maciejewski ps. "Wilk" - 
Uczeń Szkoły Anny Goldman.
Harcerz, w czasie obrony Monopolu Tytoniowego wykazał sięt znaczną 
odwagą.

3. Kajtek /?/ - imię i nazwisko nieustalone /NN/.
Harcerz, podharcmistrz /?/.
Ranny w nogę podczas wycofywania się z Monopolu Tytoniowego 
w dniu 9̂ 08.1944-r.
/Wedle relacji autorki pamiętnika prawdopodobne /?/ nazwisko 
Filipowicz, Filipowski, zamieszkały w Warszawie sierota wychowywany 
przez jakiegoś księdza/.

Po wojnie wszyscy trzej zostali ekshumowani i pochowani na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach. Przy ekshumacji obecna była Barbara Kurnatowsl
/Na podstawie przypisów Jerzego Szumowskiego ps. "Szumek" do pamiętni! 
Małgorzaty Korsak oraz ustaleń własnach w odniesieniu do J.Oleszczuka/

za zgodność:

r

10



11



12



13



14



ti&stewe GiBficzi&nj i l&sa
im  s t e f a n a  B A ic m c o e  Warszawa,dn. 22-V-1947r.

w W a rs M « U . « łle«  M y łU w ł^ b -  *•

Do
ob.Kurnatowskiej Barbary

w miej scu 

u l.E ls te r sk a  6 m.3

Dyrekcja zawiadamia Obywatelkę,że decyzją Władz Szkolnych została  

Obywatelka przeniesiona z Państwowego Gimnazjum i  Liceum im.St.Batorego 

do Państwowego Gimnazjum i  Liceum im. J.Słowackiego w Warszawie.

Dyrektor
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J a k b a n d y W i N i U P

defilowały przed korespondentem brytyjskim Derek Selby
Rewelacje procesu WiN w Lublinie

Przed Wojskowym Sądem Rejono - 
wym w Lublinie rozpoczął się w dniu 7 
bm. proces przeciwko członkom WiN, o- 
skarżonym o organizowanie band i na­
woływanie do zbrojnego występowania 
przeciwko Rządowi R. P. ■

Akt oskarżenia oświetlając działalność 
występną oskarżonych sięga aż do, od - 
bytej w październiku' roku 1945 odpra­
wy organizacji AK Cantorii, na której 
starty się^ ze sobą dwie orientacje: jedna 
za wyjściem z podziemia — druga zaś 
z.: trwaniem w konspiracji.

Obecni n a 'te j rozprawie Śmiech i 
K vaśniew^ki, główni oskarżeni w dzi - 
vejszym procesie, nie porzucili swej 
działalności podziemnej przyjmując no­
we wytyczne organizacji WiN na „prze- 
tr\vame“. Wytyczne te zakazywały „spa 
lonym“ członkom organizacji opuszcze­
nia dotychczasowego miejsca pobytu. 
Tym też tłumaczy się fakt przebywania 
niektórych oskarżonych poza -lubelszczy 
zną i jedynie sporadyczne' 'dojeżdżanie 
ich na obszar działalności bamf.

W tym czasie, kiedy większość oskar­
żonych przebywała w Hrubieszowskiem, 
prowadząc tam swą działalność organi­
zacyjną w Warszawie zamieszkał jako 
korespondent brytyjskiego dziennika 
„Sunday Times" Derek Selby. Derek Sel 
by jak to stwierdza akt oskarżenia — 
na podłożu pociągu homoseksualnego 
zapoznał się z oskarżonym Januszem 
Kazimierczaktem, przez niego  ̂ ko ?i

nawiązał kontakt z oskarżoną Barbarą 
Kurnatowską i Ryszardem Benderem. 
Kazimierczak został przez wspomniane­
go dziennikarza brytyjskiego' zaangażo­
wany jako szofer pełniąc zarazem przy 
nim funkcje sekretarza i tłumacza pol­
sko - niemieckiego.

Będąc siłą rzeczy wtajemniczonym w 
projekty swego chlebodawcy, Kazimier- i 
czak orientował się w jego negatywnym ' 
nastawieniu do rzeczywistości polskiej. 
Wiadome mu też było, że Selby prag - 
nął'zetknąć się osobiście z bandami pod 
ziemia.

W połowie lipca tegoż roku osk. Kur 
natowska wyjechała do Warszawy, poin 
formowała dziennikarza brytyjskiego o 
swych ban3yckich znajomościach i 
wraz z nim i osk. Kazimierczukiem wy­
jechała samochodem do Władzina dokąd 
dotarła w nocy z 1 na 2 sierpnia 1946 r. 
Tam Grabowska i Kurnatowska przed - 
stawiły Selby‘emu Dąbrowskiego, ps. 
„Azja".

W ciągu następnych dwóch wieczorów 
i nocy Derek Selmy prowadził rozmowy 
z przedstawicielami podziemia. W kon­
ferencjach tych uczestniczył Dąbrowski 
i • jego przyjaciółka Piątkowska ps. 
„Hiszpanka", jak też oskarżeni 
„Śmiech" i Kwaśniewski, przebywający 
wówczas w Hrubieszowskiem.

Poza nimi w konferencjach tych u- 
czestniczyli zaproszeni specjalnie przez 
Kwaśniewskiego, na polecenie „Azji" 
przedstawiciele UPA, jak też i osk. Cha
rewicz, były funkcjonariusz U. B. będą­
cy członkiem ochrony osobistej „Ślepe­
go". Oskarżeni Piątkowski i Kazimier­
czak pełnili funkcje tłumaczy.

Wymienieni przedstawiciele WiN I 
UPA, informowali w rozmowach Sel- 
by‘ego o zadaniach tych organizacji, przy 
czym UPA obdarowali go kompletem

sw ej prasy nielegalnej. Derek Selby 
dokonał też przeglądu umyślnie ściągnij 
tych do Wlad-zina formacji bandyckich 
„Ślepego" i „Młota", które wystąpiły 
w pełnym uzbrojeniu przywożąc ze so­
bą nawet działko przeciwpancerne.

Po tej „rewii wojska" Sełby oświad­
czył swoim rozmówcom, że tak uzbro­
jona organizacja podziemna winna czyn 
nie wystąpić przeciw władzom pań­
stwowym. Podobne poglądy wyraził też 
Derek Sełby w rozmowie z Kurnatow­
ską w październiku. 1946 r. w W arsza­
wie, zapewniając j?, że działalność nie­
legalnego podziemia w Polsce nie jest 
bezcelowa.

Akt oskarżenia wyliczf dalej krwawy 
bilans działalności oskarżonych. Złożyły 
się nań zabójstwa funkcjonariuszy U.B. 
i M O. oraz napady rabunkowe.

Po odczytaniu aktu oskarżenia jako 
pierwszy składał zeznania Józef Śmiech 
pseudonim „Ciąg", który opowiada o 
przebiegu konferencji band z Derekiem 
Selby.

— Ja chciałem tylko zobaczyć Angli­
ka — mówi Śmiech — bo jak dotąd to 
jeszcze żadnego nie widziałem.

— Na spotkanie we Władzinie — ze­
znaje w dalszym ciągu oskarżony — 
przybył sam „Azja". Poza tym oskar­
żony Piotrowski, a tak ie  oddziały „Mło 
ta“ i „Ślepego". Dziennikarzowi towa - 
rzyszył jako tłumacz Kazimierczak.

Stojąc na ganku budynku folwarczne­
go oskarżony widział jak Selby prze • 
szedł przed frontem ustawionych oddzia 
łów, które stały w pełnym rynsztunku 
z bronią u nogi, e polem — jak żołnie­
rze otoczyli Anglika półkolem i rozma­
wiali z nim narzekając na Anglię i że du 
żo mówi a mało robi.

Niedługo po tym przyjechali . UPA, 
których „Azja" przedstawił -po niemi# - 
cku Anglikowi.

W dalszych swych zeznaniach Śmiech 
stwierdza, że Ukraińcy opowiadali Sel- 
by‘emu o sile jaką reprezentują odżeg­
nując się zarazem od mordów popełnia­
nych, na Po.akach przez Ich organizacją 
podczas okupacji. Opowiedzieli też, że' 
celem ich watki jest wolna Ukraina i po 
konanie komunizmu. ' i

Dalszy ciągu rozprawy w.dnJu ju­
trzejszym. , . *V ’

R e l o
r<

iJuż go nie
, ----------- -----------------

Dzienni
naujołytuał

Przed  W ojskowy 
w ym  w  L ublin ie 
dniu 7 bm. proces 
kom  WilN. 'G łów n 
żacy do organizac 
Śm iech i K w aśnie 
w ali w  hrubieszo\*

W tym  czasie ’ 
m ieszkał jako  kor 
■skiego dzienn ika  
D erek Selby, k tó rj 
ciągu hem oseksuah 
z oskarżonym  Kazi 
ry  został _ zaangażi 
fer.

W połow ie lipca > 
w raz  z Selbym  i 
w y jechała  sam ocho 
sw ej ciotki. Grabom 
stąp iło  spo tkan ie  
gielskiego z Dąbrów
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fem brytyjskim Derek Selby ;
Lublinie .
swej prasy nielegalnej. Derek Selby 
dokonał też przeglądu umyślnie ściągnię 
tych do Władzina formacji bandyckich 
„Ślepego" i „Młota", które wystąpiły 
w pełnym uzbrojeniu przywożąc ze so­
bą nawet działko przeciwpancerne.

Po tej „rewii wojska" Selby oświad­
czył swoim rozmówcom, że tak uzbro­
jona organizacja podziemna winna czyn 
nie wystąpić przeciw władzom pań­
stwowym. Podobne poglądy wyraził też 
Derek Selby w rozmowie z Kurnatow­
ską w październiku 1946 r. w W arsza­
wie, zapewniając ją, że działalność nie­
legalnego podziemia w Polsce nie jest 
bezcelowa.

Akt oskarżenia wyliczf dalej krwawy 
bilans działalności oskarżonych. Złożyły 
się nań zabójstwa funkcjonariuszy U.B. 
i M.O. oraz napady rabunkowe.

Po odczytaniu aktu oskarżenia jako 
pierwszy składał zeznania Józef Śmiech 
pseudonim „Ciąg", który opowiada o 
przebiegu konferencji band z Derekiem 
Selby.

— Ja chciałem tylko zobaczyć Angli­
ka — mówi Śmiech — bo jak dotąd to 
jeszcze żadnego nie widziałem.

— Na spotkanie we Władzinie — ze­
znaje w dalszym ciągu oskarżony — 
przybył sam „Azja". Poza tym oskar­
żony Piotrowski, a także oddziały „Mło 
ta" i „Ślepego", Dziennikarzowi [owa - 
rzyszył jako tłumacz Kazimierczak.

Stojąc na ganku budynku folwarczne­
go oskarżony widział jak Selby prze - 
szedł, przed frontem ustawionych oddzia 
łów, które stały w pełnym rynsztunku j 
z bronią , u nogi, a' potem — jak żołnie- i 
j-ze otoczyli Anglika półkolem i rozma- 
wiali z nim narzekając na Anglię i że du ; 
żo mówi a mało robi.

Niedługo i>o tym przyjechali . UPA, 
których „Azja" przedstawił -po niemle - 
cku Anglikowi.

W dalszych swych zeznaniach Śmiech 
stwierdza, że Ukraińcy opowiadali Sel- 
by‘emu o sile jaką reprezentują odżeg­
nując się zarazem od mordów popełnia- i 
nych, na Po.akach przez Ich organizację 
podczas okupacji. Opowiedzieli też, że 
celem ich wałki jest wolna Ukraina i p o ; 
konanie komunizmu. . i !

Dalszy ciągu rozprawy' w .dniu ju­
trzejszym. , * V 1 • •

fle/ocj/e p r a s o w e  
z  proces u h Lu bit',me.

Już go nie ma w Polsce

Dziennikarz angielski Selby
nairołyiuał bandę do zbrojnego wystąpienia

Przed  W ojskow ym  Sądem  R ejono­
w ym  w  L ublin ie  ' rozipoczął się w  
dniu 7 bm. proces-, p rzeciw ko  człon­
kom  WiN. Głównf^^Sskarż ć n i-  Tia-łe— 

J żacy do o rganizacji AK „C an to rii‘, 
j  Śm iech i K w aśniew ski, ©baj opero ­
w ali w  hrubieszow skim .

W tyrn  czasie w  W arszaw ie za­
m ieszkał jako  ko responden t b ry ty j­
skiego dz ienn ika  „Sunday  T im es" 
Dereik Selby, k tó ry  na  podłożu po­
ciągu  hom oseksualnego zapoznał się 
z oskarżonym  K azim ierczukiem , k tó ­
ry  zo sta ł, zaangażow any jako  szo­
fer. , ,

W połow ie lipca osk. K u rn a to w sk a  
w raz  z Selbym  i K azim ierczakiem  
w yjechała  sam ochodem  do m a ją tk u  
sw ej ciotki. G rabow skiej, gdzie n a ­
stąp iło  spo tkan ie  dzienn ikarza  an ­
gielskiego z D ąbrow skim  (ps „Azja").

W kon ferencjach  tych  uczestn iczyli 
przedstaw icie le  UPA, ja k . t e ż  i Cha- 
rew icz, były  .funkcjonariusz  U. B., 
będący-' członkiem - ochrony  • osobistej 
„Ślepego". D erek  Selby dokonał prze 
g lądu  um yślnie śc iągniętych  do Wła- 
dzina fo rm acji b andyck ich . „Ś lepe­
go" i  „Młota*', k tó re  ■ w y stąp iły  w  
pełnym  uzbro jen iu , p rzyw ożąc ze 
sobą naw et działko p rzeciw pancer­
ne. Po te j ,rew ii w o jsk a"  Selby oś­
w iadczył sw oim  rozm ów com , że tak  
uzbro jona organ izacja  podziem na w in 
n a  czynnie w ystąp ić  p rzec iw  w ła­
dzom  państw ow ym , 

i Śm iech był rów nież  uczestn ik iem  
rozm ów  A nglika z „upow cam i". 
U kraińcy  opow iadali Selby‘eimu o s i­
le, jaiką rap rzezen tu ją , odżegnu jąc  się 
zarazem  od m ordów  popełn ianych  
n a  P o lakach  -przez ic h , organ izacje  
podczas okupacji. • '
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prze
W  tiośa w ozo ia jM jaa  ro ję o c ią ł  *sq 

p « * J  R ejonow ym  Sędesu W o js k o w y *  w 
L u b lin ie  p rocea  « k ® k ó w  o rg an izac ji pod  
liesone j « te re n u  pcfr. łnubieaztaw skiego. 
Ttrrer pow . krsfciafesc^rakiego stan o w ił w  
1945 r. o b w ó d  o rg a n is tę  j i  AK, vaA p o  je j 
l£kw»da«j£ —  W IN. Komea-clantem c<bwo- 
d a  o d  1945 r. b y l oak. W acław  D ąbrow ­
ski, p seu d o n im  „ A jja ” , k tó ry  łs m ie ta -  
id w ał a  osk . Ja n a  P ią tkow sk iego , leśni- 
ot&go leśn ic tw a  «*rosł&wic& O bw ód b ru - 
bieozow aki dz ie lił *śq iaa 4 re jo n y . £o - 
mesidfcntom 3-go ysjonia by5 do  p a id z ie r-  
aś«ka 1945 r. e*k. śm iech  Józef, p*. „G iąg", 
n a  k tó reg o  te ren  i a o rgar.izac ja  dokony- 

j  w ała  ak tó w  te r ro ru , *»i 4-go re jo n u  —  
osk. K w aśniew ski S tefan , ps. „W ik to r’*.

je s ie n i?  1 ‘ 45 ścierały  zię w  o rg an iza ­
cji AK dw ie o rien tac je : je d n a  j a  u ja w ­
n ian iem  «ię, drugi* —  p rzec iw  niesnu. 0 - 
ita ieczn id  zw yciężyła a riesriae ja  d ruga , 
k tó ra  n a s taw ił*  o rg an izac ję  n a  ,.p rze trw a  
n ie" , p rz y  czym  członkowi® „spaleni** ko- 
uzystali z pom ocy o rg an izac ji p rzy  u zy ­
sk iw an iu  p ra c y  za robkow ej a *  lan y ch  
te re n a c h  k ra ju .

D o ty c h  n i l e i a ł  ©&k. Śm iech, k tó ry  n a  
w iocną 1846 r. w y jech a ł a a  P o m o n e , jed- 

i n a k i*  k o n ta k tu  a o rg an izac ją  n ie  p rz e ­
rw a! i d w u k ro tn i*  w raca ł n a  *wój te ren . 
W  po łow ie  1946 r . w stąp ił d o  W iN -u, 
osik. 'hareiw ioz Z ygm unt, d eze rte r  * W .U. 
B.P. w  L ublin ie . C harew icza priyd-zleło-

e m
■o ■ij o^obiaiej cafcreny ctsot^gw^ 
eha , H a jd u k a , pa. „A*l*e“ .

O ik . o s i , :  U n s s la  G rabow ska & Płqt 
kow aki a i s  s a k  żeli Soam alnie do orgaaa- 
gacji, k c a  o ddaw ali je j psrw atne usług!.

W  tym  o ia ii* , |d y  w y le j w ym ianie*! 
o e k a r ie n i <żsaałalś w  H rE& ieJsow akiem , 
w W arszaw ie  p rzeb y w ał ko re* p o ad en t 
angielskiego piam a „S unday  Times** W^l 
li&m D erek  Selby, k tó ry  sap o zn a ł się, a  
n as tęp n ie  n a  podłożu  pociągu  h om osek ­
sualnego  a b li iy ł do  c»k. Ja n u sz a  K atm ief- 
czaka , a  p rzaz  n iego  s a s ia jo m ił  sdą s  jego 
k o leżan k am i i  kolegam i szkolnym i, aa. in. 
s o ik . B a rb a rą  K urnatow ską. -

K afm ierczak  so s ta ł zasn ^a iw w an y  
p r r s s  S-a!by‘e^,o ja k o  j* o fe r i sek re ta rz  
W iedz ia ł c a ,  i l  Selby u s to su n k o w an y  był 
n iep rzychy ln i*  do obecnej rz*czyw isto- 
Soi  w  P olsce i d ą iy ł  do  ss^ ta ią c i*  *ią 
podziem iem .

Sposobność w kró tce  aią n a d a rz y ła . Oto 
w  lipcu  1946 r . osk. K u rn a to w sk a  sp ę ­
d zając w a la c je  u  sw ojej w u jen k i, osk. 
G rabow skiej, zakochała  się w  poznanym  
ttun  cz łonku  b an d y  W iN -n pa. „Pazur'*. 
R ów nocześnie K urna tow ska  n aw iąza ła  
k o n ta k t a b ra tem  w njeniki D ąbrow sk im  
dow iedzia ła  o  jego ro li w  podziem iu . 
N apom knęła  m u  w tedy o  zn a jo m o śc i z 
Selby‘m . D ąbrow ski stw ierdził, i i  byłoby 
pożądane, by Selby p w y jeo h a ł w  K rub ie- 
srow-skie 1 izetknąl si< a podrim siesn .

W krótce potem  K ttm a to w ssa  w ■ j . - ' i i a ł a  
A> Wamwawy, fd s ie  Selby d ow iedz ia ł « $ 
e  Jej *ftajoiaoftcii»ch i w ra i  z  n ią  i R«ż- 
H ii^rnr*kiesa p o jech a ł do G rabow skiej. 
Taaa, G rebow aka i K u rn a to w sk ą  sk o n ta k ­
tow ały  Selby lego a D ąbrow sk im . Si-lby 
k ilk a k ro tn ie  k o n fe ro w a ł i  p rz e d s ta w ic it-  
iw ai p o d ri-sa la , m . in . ae SmiecliMR, 
K waźni«w»kkn i Cbarewiczeim. W  rozm o­
w ach  tych  u c a a a tc k sy ii cz łonkow ie  UPA, 
s a i  w  sfcarakt&ra^ tłum aczy  w ystępow a!! 
K a isn ie ra jvk  i  P ią tkow sk i. P rzedstaw i- 
«aele W iN  a  ( UPA in fo rm o w ali Selby e- 
go © zad an iach  sw ych o rg an iza c ji, przy 
c*ym UPA-owcy w ręczy li m u sw ą „liter,: 
t» rę “. Selby d o k o n a ł p rzeg lądu  specja! 
n ie  ściągniętych  „oddzia łów  le śn y ch "  w 
p e łnym  z b r o j e n iu ;  jed en  z n ic h  posia ­
dał nfcwet dz ia łko  p rzec iw p an cern e . Sel­
by ośw iadczył, *e o rg an izac ja  tak  u zb ro ­
jo n a  p o r i :  la  czynn ie  w ystępow ać p rz e  
ciw ko w ładzom . Sw em u pozytyw nem u 
stosunkow i do podziem ia  d a ł rów nież 
w yraz w  roem ow ie p rzep ro w ad zo n e j w 
W arszaw ie  z K urna tow ską , k tó rą  p rzeko ­
nyw ał, iż dz iałalność podziem ia  n ie  je s t 
b&zcelowa. P o  dw udn iow ym  pobycie  a  
G rabow skiej Selby w raz  r  o sk a rżo n y m  
K eźm ierczakiem  w y jech a ł do W arszaw y* 
T ak p rzedstaw ia  si< p o k ró tce  d z ia ła ln o ^  
WŁzy*tkich oskarżonych .

W  p ierw szym  d n iu  ro zp raw y , po  odesy  
ta n in  ak tu  o sk a rżen ia , Sąd b ad a ! e tŁ , 
Śm iecha, k tó ry  om ów i! sw oją d z ia ta in o ś t 
k o n sp iracy jn ą  począw szy o d  chw ili w kro  
czen ia  A rm ii C ie rw o n e j n a  te re n  Polski, 
2. w y jaśn ień  o skarżonego  dow iadu jem y 
si?, i i  jak o b y  by ł o n  p rzec iw n y  ak c ji te r ­
ro ru  w sto sunku  do  działaczy  dem okr*  
tycznych , k tó r a  od b y w ała  się n a  jego t& 
ren ie  jak o b y  bez jego  w iedzy . O skarżony 
na leża ł w łon ie  o rg an izac ji do g rupy , k tó ­
ra  opow iedzia ła  się za u jaw n ien iem .

Z kolei osk . Śm iech o pow iedz ia ł o spo i 
k an iu  i  Selby‘m , któj-e odby ło  się u  o-| 
skarżone j G rabow skiej. Z A nglik iem  roz- 
i^ aw iano  po n iem iecku . Gdy n a  fo lw ark ' 
pmtybył o d dz ia ł „Ślepego**, k o resp o n d en t,

i w yszedł n a  <ywór i św iecąc la ta rk ą  doko ­
n a ł p rzeg lądu  b an d y .

Z dalszych ceznań  o sk a rżo n eg o  w y n i­
ka, że członkow ie b a n d y  odp o w iad a li Sel* 
b y ‘em u n a  zadaw ane  im  p rzezeń  p y tan ia ,

Koresp
Notuy

P rz e d  Są> 
Się p ro c e s  p  
oskarżonym  
nav /o ly  w an  
w a n ia  p rz s

im ie rz e ją c e  d 
I ró d ło  u t r  y u  

P rzew odn .: 
k to  to  ich  uti 

O sk.: —  M<! 
to ło ść  n a  u l i  

P rzew o d n .: 
bliższego, >al 
ssu je?

O sk.: —  Ni 
Przewcdn.: 

fcano na Angl 
O sk.: —  2a 

A nglia n .T tiU  
i«  przez Angl 
etwo bo jest i 

Przewoda.i
ESAiozono?

O sk.i —  X Upalano %i<| I 
ludzi. N^mtęp 
p y tan ia . 

Przem M te. i 
Owi.: —  P j 

ry  i  k ied y  w i 
b a łag an . A ag’ 
ry  b ^d ą  rych li 
p n « p ro w « d z o  
a y . Pow iedzie 
&e t e  w a lk a  j 
rw a ł «vs „Aij 
sam i kwe* 
ta ra  p rcy jech j 
z ja “ przed# ta 
w i. W  dalsryc 
u tw ierdza, U> 
b y ‘«CHi o  »ile 
ją*  aiQ csraz  
n y « h  n a  Pola 
podczas oiciii oeknaa icbjm̂i
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W iró tc e  jtotom Kum a to w sk a  im-łaI
<kii W efrswnry, fó r i*  Selby dow iedzluf « ę 
•  j« j saajom ońciiich  i w raa  z  n ią  i R«ż- 
ałwe-’* *  kiesa p o jech a ł do G rabow skiej.
T«ca, G rabow ska i K u rn a to w sk ą  s k on ta k , 
tow ały  &elhy‘#§o •  D ąbrow sk im . Si-lby: 
k flkak jw tn ie  k o n fe ro w ał j  pnzedsuaw .cio- 
le iai p o d s i<*si* , m . in , b o  Śm iechem , zm ierzające do stw ierdzen ia  jak ie  je s t fcfehnia. S elby  d o k o n a ł te-ż p rzsg ląc  
K w ate iew tk k n  i Cbarewiczenn. W  rozm o-i ź ród ło  u t r  y m aa ie  i  skąd  pochodzą.

Korespondent angielski wśród band leśnych
Noujy proces Wi N- u  uj Lublinie

P rz e d  S ąd sm  w  L ub lin ie  rozpoczął | S en sac ję  tego  p rocesu  s tan o w i po- 
s ie  p ro ce s  p rzec iw ko  członkom  W IN -u. s ta ć  d z ie n n ik a rz a  an g .e isk isg o , De- 
o sk a rżo n y m  o o rg an izo w an ie  b a n d  i | r e k  S elby , k o re sp o n d e n ta  „S u cd ay  T.- 
n a w o ły w a n ie  do zb ro jnego  w y stępo* . mes*a'“, k tó ry  za p o śred n ic tw em  osk. 
w a n ia  p rzec iw ko  R ządow i. j  K ry s ty n y  K u rn a to w sk ie j d o ta r ł do
----------------------------------------------- —̂ *—- ^ - ^ b a n d  podziem ia  i sk o n ta k to w a ł się z

nim i.
U w u je n k i K u rn a to w sk ie j n a  fo l­

w a rk u  Selby  p rzez  2 dn i p ro w ad z ił 
r o 2sno_wy z p rzed s taw ic ie lam i podzie-

ą d u  u- 
w a rk  fo r­

d a c h  tych  aoaeatc io jy li cz łonkow ie  UPA, P rzew odn .: —  Co on i m u o p o w ia d a li ” ?siąp iV f w  J |? n y m  u z b r S i u .  p r z r  
s* i w  s b a ra iie s a s  fchsma-ozy w ystępow ali k to  to  ich  u trzym uje?  w ożąc ze sob?, n a w e t dz ia łko  p rz e c iw
E ftisai«re2Ł-k i P ią tkow sk i. P rzed ilaw i O sk.: —  Mówi&t, t s  spo łeczeństw o  (we? p a n c e rn e . Po te j rew ii S elby ośw iad- 
« « lo  W iN  u  { UPA in fo rm o w ali Selbv e- ecłość n a  »aH). czył- Ż3 tak uzb ro jo n a  o rg a n  zacja

P rzew odu .: -  A czy m ów ili m u  ^ P ^ z i e r n n a  w in n a  czynn ie  w y stąp ić  
. . .  . . : , p rzec iw  w ładzom  państw ow ym ,
bliższego, ja k  ich  spo łeczeństw o uSrzy- A k t o sk a rżen ia  w y licza  k rw aw y  bi­

la n s  dz ia ła lnośc i oskarżonych . Z 'o ż y  
O sk.: —  Xł«, {ego m u  n ie  m ó w il i ły się n a ń  zab ó js tw a  fu n k c jo n a riu sz y  
P rzew odu .: -  Co to znaczy , że i ^ r s * UB 1 MO i napŁ dy rab u n k o w e , 

k an o  n a  A nglię?
O sk.: —  Ż ołnierze m u pow iedzie li, 3*

go © zadaai-ach *wych o rg an izac ji, przy 
Cłyas UPA-owcy w ręczyli m u sw ą „liter.: 
tu rę " . Selby d o k c m i p rzeg lądu  specja ł ssu je?  
n ie  ściągniętych „oddzia łów  le śn y ch "  w 
pełnym  u z b ro je n iu ; jed en  z n ich  posia ­
dał a t.ivet dzia łko  p rzec iw pancerne . Sel­
by ©świadczył, że o rg an izac ja  tak  u zb ro ­
jo n a  poT.-i: ia  czynn ie  w ystępow ać prze- A nglia za  .roze dużo m ów i a  m ało  ro b i 6 
ciw ko w ładzom . Sw em u pozytyw nem u bs p rzez  A nglię c ierp i po lsk ie  społeczeó- 
stos-uniow i do podziem ia d a ł rów nieS rŁw© b o  je s t rozbicie w na,rodzie. j
w yraz w rosm ow ie p rzep ro w ad zo n e j w; P rzew odn .i —  Gry ia u  to  w szystko  U* 
W arszaw ie  z K urnatow ską, k tó rą  przeko- Eroctzomo?
mywał, iż działalność podziem ia  n ie  je3t  O sk.i —  Tftk. On. to  eobie zapisywa#. 
bezcelow a. Po  dw udn iow ym  pobycie  a  U żalano  tlę  też c a  U.B., że p rze ś la d u j*  
G rabow skiej Selby w raz  r  o sk a rżo n y m  ludzi. N a»tęjiai#  A nglik o d p o w iad a ! w# 
K eźm ierczakiem  w y jech a ł do  W arszaw y# p y tan ia .
T ak p rzedstaw ia się p o k ró tce  d z ia ła ln o ^  P r£ « w x te ,i *—< Jak ie  p y tan ia?
w szystk ich  oskarżonych .

W  pierw szym  d n iu  rozp raw y , po  odcsy  
tamiu ak tu  o skarżen ia , Sąd b a d a ł o*k< 
fcniecha, k tó ry  om ów i! sw oją dzia ła lność  
k o n sp iracy jn ą  począw szy o d  chw ili wkno 
ezen ia  A rm ii C zerw onej n a  te re n  Polski,

te k . !  —  P y tano  go k ied y  b ęd ą  w ybo­
ry  i  k ied y  w reszcie skończy  aię ten  cały 
b a łag an . Aag.Uk odpow iedzia ł, że w ybo­
ry  będą  ry c h ło  b a  jes ien i 1 W 6 r .  i  że b ędą  
pj*eprowa>dz©si# w  sposób  d em o k ra ty  es- 
a j .  P ow iedsie ł test, t e  P o lscy  g rozum iej*

s i5, iż jakoby  by ł o n  p rzeciw ny  akc ji te ’ 
poru w  stosunku  do  działaczy  dem okra  | 
tycznych , i i ó r a  odbyw ała  się n a  jego tfrj 
ren ie  jak o b y  bez jego  w iedzy. Oskarżony!

2* w y jaśm eń  o skarżonego  dow iadu jem y ^  ^  w alk a  jM t n iep o trzeb n a , ®le prze-* 
... Ł.., i  pcw iedsi* !, ł e  o n i j n i

8<hh4 tq  kw estię  łag o d n i* . N iedługo po* 
tosa pur*yj»chaJt U PA-ow cy, k tó ry c h  „A* 
z ja “ p rzeda  ta  wii po  a łem i eck u A nglik  o* 

niiieżał w łon ie  o rg an izac ji do g rupy , któ-| ^  w  dlllSrych  tWy t h. zeznan iach  S ta iec^  
ra  opow iedzia ła  się za u jaw n ien iem . „ tw lrM ia , ł«  U kraińcy  o p o w iad a li Sei* 

Z kolei osk. Śm iech o p o w ied ria ł o ^pot 0  fi]e  re p rezen tu ją  odżegns-i
kan iu  t  Selby‘m, k tó re  odbyto  się u  o-j , . ^  p o p c ia is '
skarżonej G rabow skiej. Z A nglikiem  roz- . ^  Rr7e2 ;c h  © rgsnkac^S
m aw iano  po n iem ieoku . Gdy n a  fo lw ark ' r .  ’ *?M; te t. «*
pirzybył oddzia ł „Ś lepego", k o re sp o n d en t i c i
w yszedł c a  <ywór i św iecąc la ta rk ą  doko­
n a ł p rzeg lądu  bandy..

Z dalszych ceznań  o sk arżo n eg o  w y n i­
ka, że członkow ie b an d y  od p o w iad a li Sel- 
b y ‘em u n a  zadaw ane im  przezeó  p y tac ia ,
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Rozmiłowany w  chłopcach
angielski dziennikarz 

dokona! przeglądu bandy
W LUBLINIE toczy się proces eałon ■ 

ków WLN, którzy organizowali 
bandy i nawoływali do zbroj­

nych wystąpień. i 
Na rozprawie głośno się mówi 0 b. 

korespondencie brytyjskiego dzienni­
ka „Sumday Times'*, Derek Selby, któ- - 
ry w ybrał się w hrubieszowskie ce­
lem nawiązania kontaktu z „ludźmi 
z lasu". Istnieje podejrzenie, te  De­
rek Selby, jako homoseksualista, za­
znajomi! się *»osk. Januszem Kazimier 
czakiem, a p n ez  niego uzyskał kon­
takt z członkami bandy, Barbarą Kur­
natowską i Ryszardem Bond erem. Ko­
respondent brytyjska zaangażował Ka 
zimierczaika na azofera oraz sekreta­
rza i tłumacza.

Gdy w połowie tipca r. ob. K urna­
towska przybyła do Warszawy, infor 
mowała dziennikarza brytyjskiego o 
swych kontaktach, a następnie zawio­
zła go w teren i lam przedstawiała ko 
lejno ludzi podziemia. Dorek Selby 
przez dwa wieczory i dwie noce kon 
ferował i]  przed stawi radam i podzie­
mia. W Łozmowach tych uczestniczyli 
także wezwani przez osk. Kwaśniew­
skiego cielegaci faszystowskich band 
UPA. > ,

Sensacyjnym momentem pobytu ko­
respondenta brytyjskiego wśród band.

był przegląd oddziałów „Ślepego* fi 
„Miota" we Władzinie. Bandy te wy­
stąpiły w pełnym uzbrojeniu z dział” 
kama przeciwpancernymi Na zakoń­
czenie rewii Derek Selby oświadczy?, 
że. tak uzbrojona organizacja pod ziem 
na winna czynnie wystąpić przeciwka 
władcom państwowym.

Oskarżeni w toku przesłuchania 
tłumaczą spotkanie z korespondentem 
brytyjskim, chęcią zobaczenia Angli­
ka. Potw ierdzają, że Derek Selby prze 
szedł przed frontem ustawionych od­
działów będących w pełnym rynsz­
tunku z bronią u nogi. Po rewii żołnie­
rze otoczyli półkolem korespondenta i 
wyrzekali ’w rozmowie na Anglię, ż« 
„zawsze dużo mówi, a mało robi" S 
przez to cierpi polskie upołeczeństwo 
wskutek rozbicia w najotlzie".

„Rewia”  leśnej
przed angielskim dziennikarze
Sensacyjny proces WIN w Lub!)

SPrted WojsSnywym Sądem Rejon^y- 
wym w Lublinie roapocz^J tlę w dniu 
? bm. proce* prjfeiiwlŁo ęzłotUnw 
WIN, oskarżonym ® otfgsmimywaniifl 
iąmd i nawoływanie do zno jnego  wy­
stępow ali* pnetów ko Rajdow i RP.

BBUDNE STOSUNKI

$tałt*3b i  ?w#*sd«w»U, *<6smi •* 
ai* pofsutaHl *w«j <JjiałaŁnj>» 

M  podri«nMj«J pir*yjnvs»ją* n ew t  wy*» 
tyem e omgnedzac# WiN u  „prwfcrw** 
Łi#-. W tym mmk»  kiedy wi#k«J»W 
aflrtt ariony  eh przebywała w hrutoie- 
ssownkkn, prowadząc tam rwą dzSa- 
fcalność. w Wasnsaawóe stm ieszkał >a- 
k« korecpoodem* brytyjskiego da*q> 
alka JSunday Times*' Derek Selby, 
który ix  porfMw poa jąp j boTOOsakw- 
sinego za-poma! się z oSkertonyra J*- 
a-uuzwn Ka»jm«TC*aki«a. p n e i  nie­
go j kolai iwwiąja! kontakt ? t»kar- 
tomą Barbary Kurrwnowską | Ry»jai> 
3-eap Bonder«ra. KMinucrosak eoalat 
iw w i waponmwnego d»en n ik srja  bry 
4yjakieg* jsaang&iowamy ja io  «zof«r 

mra»em  pisjr w to fraikęje w- 
iroM ur» I łlBmMW patoko r  »>*’ 
a&t&leęo. OAaitemm  K łjrty**  IflT -

natowska, aa wałtactf&ah ■ swej »ro- 
j«ak) ca  folwarku sakochaia tnę w 
przebywającym taoi ofloboikn o {>*&>- 
dondmie JP aru r", « swjtóąeysa do 
bandy J i M t * .

4f«3PK KOM
W gotowi* Mp*a uh. raku  o<ji. S,yr- 

naiowdt* w yjechłts de Wwwa/wy, 
poinfonnawaia dńertoi\k?zm  brytyj­
skiego o swych bańdyakieh m ajam o- 
ióaeti. w ra i i  mim 1 oak, g« jm ieręz*- 
kiem wyjechała samochodem do w ia ­
doma. Tam Grabowska ł Kurrarfowska 
przedstawiły SaJby^mU Rąlff<jw*kd»- 
go, po. W ciągu następnych
dwóch wieczorów 1 nocy Derek Selby 
prowadzi) rozmowy j  przedsta-wieleJa- 
mi podziemia. W konferencja eh tych 
tw mtntatyM  równie* Baprosz«*»i #pe- 
pjaJigif prze* Kwaśniewskiego na po- 
lecw dł ,£ x fl4‘ pr*«i*!*wfedele Uł*A. 
Derek Sefty dokonał te ł pneg tadu  
ęcajr^lok ta d ^ d ^ y a J i da  W tafcfaa .

formacja bacdyckich ^Sle 
t*", kt«irei wystą,piły w pi 
jenta przywożąe s* »oi)ą 
Ito prłeciwf*aj,ce«me. P< 
wojsk#'" Selby o^w4a<5eiyi 
m^wpeen, tę  t4k czbrojo 
oja p o d d a n a *  winna c«] 
pić y t f t t im  wtałKHB pal 

AU o«kartenia aaneuca 
bójafrw* fonkcjoniąrto»*y l 
pady twłmnkow*.

Jako pierww y fktadaj 
Z*f Śmiech pseudonim „Ci 
bełszczyŻTiie sjastał za.pi 
spotkani* * jaikteaś W iw a 
gielskfeł,

KTO ICH IJTflZYM

— J* chdałem  tyiko u  
glilka — jpówj ŚOJrfech 
t/|d to Jesz«ze ta jn eg o  n<« 

0<*kvr)my w V łm ł, >w 
B edl przed frontem  . uetan 
dzWów. któr* ataif w  g
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„Ślepego*’ 8 
Randy te wy- 
jeniu z draał-=
ii Na Bakoń- 
>y oświadczył, 
zaeja podziem 
,pić przeciwko

przesłuchami 
irespołiderotem 
łożenia Angli- 
•ek Selby prze 
awionych od- 
etnym rynsz-
o rewii żołnie- 
respondenta i 
na Anglię, żs 
mało robi" i 
»połeczeństw® 
>itzie“.
- .....................?-*

„Rewia”  leśnej bandy
Sądem 5tąjc*tO“ 

►acẑ J się w dnto 
diwto ęzł<aokc$s} 
g oęgSffliisMrainite 
io abrojnege wy-i fo k o w i W-
OSUNKS 
b»U, gi<V*M

•woj 4atoiaine» 
iw»ją* mew* ’w f“ N ••
kiedy wiflktzotó 
ik  «  hrubóc- 
: tam twą dzSa* 

HLmi«arzkał ja­
ty] sM Ag o daien- 

Derek Selby,
fi&ł łxrtn<wekw' 
(Wkortonym J*» 
i«a. pr*M nłe- 
;«vtakt ? <»kar- 
wską i Rywar- 
roiwcwik eoistâ  
Wenniksirsa t>J7  
ij jiko ttafęr 
pato fwnŁcjt te- 

potok® r  Ml* 
K tjrtya*.

przed angielskim dziennikarzem
Sensacyjny proces WIN w Lublinie
natowska, ma «ra*iziqjaeih a iwej wn- 
jeak) aa  folwarku sta k och ais (ńę w 
ptrzebywającyjn tam c fld w k u  o P««u" 
donótnie „Pazur", «  rwlt&ąeym  do bindy JrfMm*1.

4fłQLss Kom JPW&GLĄP*
W poiowi* Mpea ufct, m itu o j i ,  Ęwr- 

naiowafca wyjechała de Wwwwj, 
poinfoamowaia dj»e»n£k«*s* brytyj­
skiego o twych bandyckich zmajomo- 
śeiaah, w rai i  mim i osk, K w Ju n ie rw  
kiem -wyjechała samochodem do Wla- 
dzina. Tam G rabów ka ) Kunwitowwka 
przedatswśły S«Iby‘etmi Qąbr«w*kd®- 
go, po, wAzi>#‘‘, W piafu następnych 
chv6ch wi-eczwrów j nący Derek Sejby 
p a w sd fil rozmowy ? priedstawielsSa- 
mi p o ż e n iła . W konferencjami tych 
n«estnlczyJi równia* z&proraemj »pe- 
pjaJflif przaj Kwaśniewskiego na P°~ 
leoarś* „AjqJ!“ prjwtsiwwfedele UPA, 
Derafc SeRjy dojona} t*4 pnegSądu isGł«*Tefc l&ągedtyjttk ńs WImMm

fprmaeja bandyckich „^le^ago* i 
t*“, które wystąpiły w pełnym nrfypo- 
jenin przywożąc s« aobą IWtweit <}sla#* 
k<j prłecwpaj.cem e. Po taj 
^rajska"* Selby c^a4d>y2 ewoasg j w
»^w®c«n, is  Uk uzbrojona

podziemna wScoa o*ysrai* wystĄ' 
pić )»(aciir wiadrom pafc&wonaytt,

AM oafcarłeoia oaneuca b&od*}® &> 
l)6j3łw*» f unk c j anarioszy UB i MO, !#» 
pady rabunkowa.

Jalko pierwazy akłtdaił zsEnaJW* J6- 
zef Śmiech peeudondjn „C2»g“. N« Ł«*
bejszczyżme sastal zaproszony na 
spotkani* J jakbnj dri!»inlkł*i«B M>- 
gielskfei,

KTO ICH UTKłZYMUJK?

— Ja chcdałem tylko nrtxac?yć An­
glik* -* mów* śmiech bo ja* tło- 
tfld to Jeszcze fcł^nego nie widziałem.

OaMafcoay w iłća ł, > |J Seiby j«ry«. 
azedł pned fronton iwtawloayeh <xV kłtea rtały j w gysfeyia ŝes°

SStWRia s b i tn ią  B » ^ S , $, pfl ty??j — 
|ak *Qtoł«r*a pioczyli półko­
lem i rcwieiawjftlj * ni® ni»rs«>liająig n*

S»?«ew.« Ca oraj r«*j ayndtM ii, kł« 
ich wtrjysnije?

O& . 4  4® apMMawMwo {vr<e-*sS),
A «*? ał^w-fil sw w l Wił- 

|»k  m  eft&titeińKfaf* u tr jy -

CMw s»« si»
Pwwj 6® te 8M#?y, (4 mm&mo*»«
0*k<t UMtmt mm te

A nglia h h w  du*o a m tio  r©-
M i, 4* p r2« ł Angjl< giempó. pol«ki« 
społeczeństw o, bo jeeł rcafclurie «  gt>  
rodęi*.

Preew.) Csy asa to 'wssyeife® tdv- 
m ?o?p«sT

Osk.i Tak. Oa to tofcJis ŁroUywai- 
J Ptoc^i t r w ,  (J>»Jk? H sę rOFptm**'/ 
w dnśu jisirs^eayja).

i -  ' ' . 1 * -• ■
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ngieiski „dziennikarz" Selby
konferował z bandami W-N i UPA

Informatorzy angielskiego dziennikarza przed Rejonowym Sądem 
Wojskowym vr Lablime

W  dniu  dzisiejszym  rozpoczęła 
sif w W ojskow ym  Sądzie R ejono ­
w ym  w L ublinie rozpraw a przeciw  
ko  7 członkom  organizacji podziem  
nej W IN : Śm iechow i Józefow i, Kwa 
śniewskiem u Stefanow i, C harew iczo- 
w i Z ygm untow i, P iątkow skiem u Ja 
now i, K azim ierczakow i Januszowi, 
G rabow skiej U rszuli ł K u; natow skiej 
Barbarze, k tó rz y  poza tym , że od po 
w iadają za cały :zereg sb rodn i, są też 
w platani w sprawę „konferencji pra 
sowej“ przedstaw icieli podziem ia z 
korespondentem  pisma angielskiego 
„Sunday 'Times1', W iliam em  D ere- 
kiem  Selb.vm.

Jak  w iadom o, został Selbv w zwią* 
ku z ty m  w ydalony z g ran ic  Polski. 
Spraw a ta  odbiła  się szerokim  echem 
w prasie k rajow ej i  zagr. i spo­
w odow ała naw et interpelaeię tu nar 
lam encie angielskim. R ządow i po l­
skiem u zarzucano, że przez wysiedlę 
nie Selby‘ego, naruszył um ow ę jał­
tańską.

D ziś na podstaw ie ze in ań  złc io - 
nych przez oskarżonych w śledztw ie 
zaw artych  w akcie oskarżenw . może 
my podać przebieg całej tej *prawy, 

1 -z k tó re j niedw uznacznie wynik* ree 
l orwijttt wartość rzekocweh z*rzu­

tów  o  naruszeniu  um ow y jłlBań­
skiej.

Selby, k tó ry  by ł n ieprzychylnie 
ustosunkow any do rządu naszego, dą 
żył. po przybyciu  do Polski, do  
zetknięcia się z  nielegalnym i organi 
zacjam i. P rzew odnik iem  Selbego by ł 
n iejaki K azlm ierczak. k tó ry  spraw o 
wał funkcję  sekretarza i szofera u 
Selbego. Szofera i jegc pana oprócz  
stosunku  służbow ego łączyło coś je 
szcze więeej. K azim ierczuka, jak  wy 
m ka z danych  śledztw a łączyły z 
Sclbym stosunki osobiste, za k tó re  
ten  o sta tn i su to  płacił. Głębię zgn i­
lizny  m oralnej tych  ludzi najlepiej 
ilu stru je  fak t, że narzeczona Kazi- 
rr:ierczaka K urnatow ska aż nazby t 
dobrze  orien tow ała  sie w stosunkach, 
jakie łączyły obu zboczeńców . I wla 
śnie K urnatow ska, u  k tó re ; w ojen­
ki. G rabow skiej był p u n k t zborny  
członków  nielenalnych organizacji, 
była o rgan iza to rką  spotkania m iędzy 
Selbym , a  przedstaw icielam i podzie 
mia.

Spotkanie to  nastąpiło  w* W ładzi 
nie, pow. hrubieszow skiego, dni* t  
sierpnia 1946 roku . „K onferencja” 
tn ra ł*  dwW doby i oo ró cs preedsta 
w iciałi W inu  uca«trac«yU  w  «ł«j,

na specjalne zaproszenie, rów nież j 
reprezen tanci ukraińskiej organ izacji | 
U PA . W  charak terze tłum aczy wystę j 
pow ali na n iri oskarżeni K azim ier- J 
czak i  P a tk o w sk i.

W  to k u  „konferencji p rzedstaw i- I 
ciele W inu  i U PA  inform ow ali Selbe ! 
go o  zadaniach organizacji i wręczy- j 
li m u swą literatu rę . N a zakończę- 1 
nie dokonał Seiby przeglądu, specjał j 
nie ściągniętych do W ładz im  ban- ; 
dyckich  oddziałów  ..Ślepego" i „3 /ło  
ta“ , k tó re  w ystąpiły w oełnym  u- 
zb ro jen ln ,. a oddział „A /łota" p rzy ­
w iózł naw et ze sobą dz;jlk o  P-panc.

? o  przeglądzie row iedział Selby 
do przedstaw icieli W in u  i U pa, że 

J organizacia tak  uzbro iona pow inna 
! w ystępow ać czvnnie przeciw ko wła 

dzom . Już później w  W arszawie 
przekonyw ał Selby K urnatow ską, że 
działalność podziem ia nie jest bezce 
Iową. i

T a k  przedstaw ia sie w  rzeczyw i­
stości snrawa „niew innej rozm ow y" 
dziennikarz.* insielsk ieeo  z lu d fm i 
x W inu . O becnie tocząca się roznra 
w* ujaw ni zsnew ne jeszcze szereg 
d łlazych szczegółów w ł#j niezw y- 

i k łei soraw le. Oog.
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M w n ł  przesądu „sit s p n ? E ie R8W b “  NSZ

Dalszy ciąg procesu członków W W  w Lublinie
Jak  ju ż  donosiliśm y przed W oj­

skow ym  Sądem  R ejonow ym  w Lu­
blinie toczy się rozpraw a przeciw ko 
7  członkom  W IN .

Po o d c z y ta m ; ak tu  oskarżenia' 
jako pierw szy składał zeznania J ó - ; 
7.cf Śmiech pseudonim  „C iąg", k tó ry  
był kom endantem  3-go rejonu  o b ­
w odu hrubieszow skiego. O pow teda 
on  obszernie'-o  swej działalności w 
czasie okupacji, kiedy to  będąc w 

-stopniu kaprala  A rm ii K rajow ej do 
w odził oddziałem  leśnym m ając pod 
sw ym i rozkazam i 200 iuaz t. O sk ar­
żony u trzym uje , że b ro ń  zdsł w na 
kazanym  czasie jeszcze w lecie 1944 
roku , zaś mające miejsce w  podle­
głym  m u re jon ie  ak ty  te rro ry  nie, 
były  dziełem  jego podw ładnych, al/J 
tzw . „ fo rm acji w ydzielonych", >* 
k tó ry ch  należeli w yłącznie „ łudzk 
spaleni" z  innych  t l e n ó w . ' Śmiech j 
zapew nia Sąd, że te rro ro w i był za­
wsze przeciw ny, dając tem u niejedno 

! kro tn ie  w yraz t>i o d n raw ach ..

Oskarżony Śmiech

'  O sk arżo n y  Śm iech zeznaje dalej, 
że  po  sfałszow aniu' sw oich dekum en 
tów , uzyskał na P om orzu  przydział 
gospodarstw a ro lnego , ale jednak 
do jeżdżał sta łe , na- Lubelszczyznę. 
T a m  też raz  usłyszał ja k  w jego o-

becrtości k o m en d an t obw odu h ru ­
bieszow skiego pseudonim  „Azja'* na 
s i i f o j ł  k o m en d an ta  IV  rejonu  oskar 
żonego K w aśniew skiego pseud. „W i 
k to r“ by  p rzyby ł na spo tkan ie  z 
jakim ś dzienn ikarzem  angielskim . 
P rzy  o k az ji rów nież  i sam oskarżo­
ny Śm iech został prze?. ,.A zjc“  na 
do spo tkan ie  zaproszony. Jak  ze- 
?naie Śm iech .,A zja" w spom niał m u 
i.e ko resp o n d en t ów  porusza się swe 
bodnie  po-całym - letcaie, a naw et 
złożył w izy tę  staroście hrub ieszow ­
skiem u.

—  „Ja  chciałem  ty łko  zobaczyć 
A nglika —  m ó w i śm iech — bo  jak  
do tąd  to  jeszcze żadnego nie w idzia !cm“.

„ N a  sp o tk an ie  w e W <adzinie — 
zeznaje w  dalszym  ciągu oskarżony  
p rzyby ł sam ,,A zja“ .P o z a  tym  oskar 
żony P io tro w sk i, 3 także oddziały  
„3 f!o ta“  i  „Ślepego". D zienn ikarzo­
wi tow arzyszył jako tłum acz Kazi- 
m iirsk i. S to jąc na ganku budynku  
fo lw arcznego oskarżony  w idzia ł jak 
Selby przeszedł p rzed fron tem  usta 
w ionych oddziałów , k tó re  stały  w ; 
pełnym  ry n sz tu n k u  z b ron ią  u  no- 1 
®i, a po tem  —  ja k  żołn ierze o toczy ­
li A nglika półkolem  i rozm aw iali z 
film narzekając na  Anglię. Z  d a l­
szych zeznać  oskarżonego w ynika, 
że  członkow ie b andy  odpow iadał' 
Se!by‘em u na zadaw ane im  przezeń 
pytania, zm ierzające do. stw ierdzenia 
Jakje jes t, ich  źród ło  u trzym an ia  i 
skąd pochodzą.

ffpirekaiio na n̂elle
Przew odniczący: C o  on i m u o po 

b iad a li, k to  to  ich  u trzym uje?
• O skarżony : A/ówili, że  społęczeń- 

Jtw o (wesołość na  sali).
P rzew odniczący: A czy m ów ili 

rnu ccś bliższego, jak  ich społeczen 
ctw o  u trzy m u je?  j /

O skarżony : N ie , tego m o  nie m ó-

Przrwodniczący: C o to  znaczy, 
ż* narzekano na Anglię?

O sk arżo n y : Żołnierze m u pow ie­
dzieli, źe A nglia zawsze dużo  m ów i 
» m l»  rob i« i* g nef .\jQ5lig cierp*

j polskie społeczeństw o, b o  jest ro zb l 
i cie w  narodzie . .  i

I P rzew odniczący: C zym  • m u  tOi 
1 w szystko tłum aczono?

O sk arżo n y : T ak . O n to  sobie zapi 
, sywał. U żalano  się te raz  na U . B., że‘ 
J przesiedlają ludzi. N astępn ie  A nglik 
; odpow iadał na pytania.

P rzew odniczący : Jakie pytania?
, O sk arżo n y : P y tan o  go k iedy  będą 
w ybory i k iedy  w reszcie skończy 
się ten  cały bałagan. A nglik  odno  
w iedział, że w ybory  bedą ry ch ło  na 
jesieni 1946  r. i że  będą p rzep row a­
dzone w sposób dem okratyczny . Po  
w iedzia ł też, że Polacy zrozum ieją , 
że w alka jest n iepo trzebna, ale p rze­
rw ał m u  „A zja"  i pow iedział, że 
on i ju ż  sami tę  kw estię uzgodn ią . 
.N iedługo po tym  . przyjechali U P A - 
ow cy, k tó ry ch  „A zja" przedstaw ił 
po n iem iecku A nglikow i. W  dal­

szych sw ych zeznaniacł 
stw ierdza, że U k ra iń cy  < 
Selby‘em u o  sile jaką rej 
o d z e w u  u  t#q c  z a r a z e m  oc 
popełnionych ' na Polak 
ich organizacje podczas 
O pow iadsli też, że celem 
jest W olna U k ra in a  I pok< 
m unizm u.

(Dalszy ciąg rozpraw y  
trre.fs7.ym).

pro
V 7  d a l s z y m  c i ą g u  r ó z - i ’ -: 

w a l i  o s k .  c s k .  Ś m  e c h  i K v  

W  w ; ę 'o ? c d z i n n y c h  z e  m  a r  
s t a l i z o w a ł y  s i e  r v ' v ° -,' ' i  . 

r ó w ‘‘ b r y t y j s k i e g o  d z ' e t r a  
t l e  i c h  d z i a ł a l n o ś c i  p o d c z a  

i  p o  'w y z w o l e n i u .
O s o b a  S e ^ y e g o  p r z e w i j  

w u  p r z e z  w ą t e k  s p r a w y ,  

s i ę  a n g i e l s k i e g o  k c r e s n o n ć i  

r e r f e  d o w .  h r u b i e s z ^ - ^ k i e g  
t a m ł e j ' z v c h  o r z y ^ / ó d  r f f v  r  

z a c h ę t a  d l a  i c h  d a l s z e j  d z ' a ’
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Przewodniczący: C o co zasczy, 
ż t narzekano na Anglię?

Oskarżony: Żołnierze mu powif- 
cłr.ieli, i e  Anglia zawsze dużo mówi 
» omI» ro b i * i*  gnw g Aa$Uj£ c itrp i

polskie społeczeństw o, bo jest rozbi 
cie w  n a ro d /ie . , „

P rzew odniczący: C zym  • rau toi 
w szystko tłum aczono?

O sk arżo n y : T ak . O n to  sobie za pi 
sywał. U żalano  się te raz  na U . B., że 
przesiedlają ludzi. N astępn ie A nglik 
odpow iadał na pytania.

P rzew odniczący: Jakie pytania?
, O skarżony : P y tano  go k iedy będą 
wyf>orv i k iedy wreszcie skończy 
się ten cały bałagan. A nglik odpo 
wiedział, że w ybory  bedą rych ło  na 
jesieni 1946 r. i że będą p rzeprow a­
dzone w sposób dem okratyczny . Po 
w iedział też, że P o licy  zrozum ieją , 
że w alka jest n iepotrzebna, ale prze­
rw ał m u  „A zja" i pow iedział, że 
on i ju ż  sami tę  kw estię uzgodnią . 
N ied ługo  po tym  . przyjechali U PA - 
owcy, k tó ry ch  „A zja“  przedstaw ił 
po n iem iecku A nglikow i. dal­

szych swych zeznaniach" Śmiech 
stw ierdza, że U kra ińcy  opow iadali 
Selby‘emu o  sile jaką reprezen tu ją  
odżr^nuiąc się zarazem  od  m ordów  
popełnionych na Polakach p r z e z ! 
ich organizacje podczas okupacji, j  

O pow iadali też, że celem ich. w alki 
jest W olna U k ra in a  1 pokonanie  k o ­
m unizm u.

(Dalszy ciąg rozpraw y  w dniu  fu 
trzejsz^m ).

Z procesu Informatorów Selby r@g©
V7 d a ls z y m  ciągu  ro z^aw y  rszr-a- 

wali osk. csk. Śmech i Kwaśrs’ewski. 
W wielogodzinnych ze^nan's'"1! r kry­
stalizowały sie Fvh*ro‘,ki ..'n for ma to­
rów" brytyjskiego d zenn ikarza  na 
tle ich działalności podczas okupacji 
i po wyzwoleniu.

Osoba S a^ y eg o  przewija się zno­
wu przez wątek sprawy. Pp:aw ‘erie  
się angielskiego kcrescondenta na te­
ren :e oow. hrubiesz'',,.'?kier?o, było dla 
tamłe j‘zvcłi n rzy /ódrć",’ no-"! ziemią, 
zachęta dla ich dalszej dz"ała'ności.

Z kolei zeznawał csk. Charcw cz, a 
następnie osk. KaźrrJerczak, kt-óry o- 
pow edział dzieje swej znajomości z 
Selby m.

(Szczegółowe sp ra w o z d a n i z roz­
prawy -ukaże się w num erze jutrzej­
szym. —  Red.). (L).
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"śjsaf B*RJ
Zeznania osk..Smiecha i K w a ś  mu',powiedział: „boimy się re- 

niewskiego były przez nich presji".
kontynuowane do późnych go- Prokurator: Pan jest przecież 
dzin nocnych dnia 7 lutego i tutejszy, pan tu widział, co U- 
przed południem dnia 8 lutego, kraińcy nacjonaliści robili z 
W tych wielogodzinnych ze- Polakami? Czy pana nie świerz 
m aniach skrystalizowała się ja biała ręka, k iedy  szedł pan z 
sno sylwetka rozmówców bry nimi do jednego stołu obrad? 
tyjskiego dziennikarza na tle Oskarżony: fspuszcza głowę 
ich działalności podczas okupa ,• pr2ez chwilę milczy). — Tak, 
cji i po wyzwoleniu. ja sam nawet z UPA walczy-

Osoba Selhy'ego przewija | enjj g]e myślałem, że się wte- 
się znowu przez wątek sprawy, <fy o j  n jch czegoś dowiem.
pojawienie się angielskiego ko _ ----- r  _

Podobnie zeznaje Kwaśnie w 
ski. •

Sąd odczytuje też zeznania, 
Kwaśniewskiego, złożone przp 
zeń w śledztwie. W ynika z nich 
iż Derek Selby powiedział 
“A zji", że jeszcze przed przy­
byciem do Polski podano mu 
kontakty, ale po przybyciu do 
Polski i zgłoszeniu się we wska : 
zanym m iejscu Selby nie m ó g ł'

respondenta na terenie woj. 
hrubieszowskiego było dla tam 
tejśzych przywódców nielegal 
nego vpbdziemia zachętą do po 
kazania swych formacji i prze 
kaz?nia mu wiadomości o  so­
bie. < -  ■'■■■ ‘ .V .

Oskarżony Śmiech wyjaśnia 
są3owi w  odpowiedzi na pyta 
nie prokuratora, że’ oddziały 
l«śne,^stawiające się do prze­
glądu, były jednolicie umudu- 
rowane i dobrze uzbrojone. De­
rek Selby interesował się  ży­
wo uzbrojeniem band. 
■^Prokurator: „Co wam powie 
dział SelbyT kiedy uskarżaliś­
cie się przed nim na działalność 
UB ? .•

Osk.' Śmiech: „Selby' powie­
dział *— dlaczego się -boicie 
IJB? Przecież jesteście tak do­
brze uzbrojeni? ^Wtedy „Azja“

y tagi
zetknąć się z podziemiem,

Oskarżony Kwaśniewski i 
Śmiech na pytania swych ob­
rońców przedstaw iają w  korzy 
stnym świetle swe zasługi z 
czasów okupacji, opowiadając 
m. in. o odbiciu 300 więźniów, 
wśród nich prof. Ehrlicha z nie 
mieckiego obozu w Biłgoraju 
w 1943 r.

Drobiazgowy przewód sądo­

wy ustala w toku wiel 
nego badania stopnia i 
skarżonych przy czym z 
przebijają raz po raz 
mówiące o postępujący 
kładzie m oralnym w 
miu. Zdarzyły się wyps 
dzieży naw et na w 
kw aterach oraz pijańst 
bunki.

Dziennikarz angielski wśród
Dragi dzień sessaeyjfleg

D a lsze Ksmaafa Sm iechc i  K w e- 
faieiwskiego, kontynuow ane do póź­
nych godzin nocnych dnia 7 i 8 bm. 
skrystalizow ały  jasno sylw etki infor­
matorów  brytyjskiego dziennikarza 
na tle  icih działalności podczas oku­
p ac ji i  po wyzwoleniu.

Osoba Selby'ego przew ijała eię da­
lej przez w ątek spraw y; . pojaw ienie 
się angielskiego korespondenta na te ­
renie woj. hrubieszowskie Jo było dla 
podziemi*. zachętą do pokazania 
swych fo rm ac ji.i przekazania m u wia 
dom oici o sobie.

Oskarżony Śmiech w yjaśnia sądo­
wi, że oddziały ierfne, staw iające się 
do przeglądu, były jednolicie umun­
durow ane i dobrze uzbrojone. Derek 
Selby interesow ał się żywo uzbroje- 

■i ndem band. Ł '*
j „Co wam pow-'edział Selby, kiedy
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zetknąć się z podziemiem.
Oskarżony Kwaśniewski i 

Śmiech na pytania swych ob­
rońców przedstawiają w  korzy 
stnym świetle swe zasługi z 
czasów okupacji, opowiadając 
m. in. o odbiciu 300 więźniów, 
wśród nich prof. Ehrlicha z nie 

I mieckiego obozu w Biłgoraju 
w 1943 r.

Drobiazgowy przewód sądo­

1 #11111%*;
wy ustala w toku wielogodzin 
nego badania stopnia winy o- 
skarżonycb przy czym z zeznań 
przebijają raz po raz fakty, 
mówiące o postępującym  roz­
kładzie moralnym w podzie­
miu. Zdarzyły się wypadki krą 
dzieży naw et na własnych 
kw aterach oraz pijaństw o i ra 
bunki.

?/c

! Dziennikarz angielski wśród WiH-owców i U P -s w c o f
D ra g i dz i& ć  s e s s a s y j a e g s  p r e e m  *  L ib S l i f e

Da!**• iwwULaia SraiecŁt i  K w t- 
4nie>v/Tskiego, kontynuow ane do póź­
nych godzin nocnych dnia 7 i  8 bm. 
łk ryeta lirow aly  jasno sylwetki infor­
m atorów  brytyjskiego dziennikarza 
na tle  ich działalności podczas oku­
p ac ji i po wyzwoleniu.

Osoba Selby'ego przew ijała eię da­
lej przez w ątek spraw y; pojaw ienie 
się angielskiego korespondenta na te­
renie woj. hrubieszowekiejjo było dla 
podziemia. zachętą do pokazania 
swych form acji i  przekazania mu wia 
dom ości o sobie.

Oskarżony Śmiech w yjaśnia sądo­
wi, że oddziały leśne, staw iające się 
do przeglądu, były jednolicie umun­
durow ane i dobrze uzbrojone. Derek 

1 Selby interesow ał się żywo trzbroje- 
j niem baaid.
I „Co wam pow:edział Selby, kiedy

w kartaU śeie  p a ć ®  w  A t
łalność UB?" — py ta  ® r«k»« ter, Sj 
Śmiech odpow iadał „SsUjt powwP 
dział: Dlaczego boici* si$ U3T 
cież jesteście tak  dobsrs* «zfeffojetslu{ 
W tedy hA yis" mu pcwd«dsi*3« •
my się rep resji" . ' jT

Sąd odczytał ssaw&ffiiw
Kwaśniewskiego, sio ton*  pnt»ss£ 
śledztwie, W ynika z  ciek, iś  Derjłij 
Selby pow iedział „A rii" , £s j«sz«a® 
przed - przybyciem do  Polaki podao© 
mu kcntalkty, ale po przybycia <2® 
Polski i  zgłoszeniu s i t  w# W taz* a  
nym miejscu, Selby a is  mógł 
się z podziemiem. ' V  I

Drobiazgowy przew ód *ąd°'W7  S5 
sta ła  stopień winy oskarżonych, ęryy  
czym z zeznań przeb ijają  rą« po rtjg 
fakty, mówiące o postępującyat/tf.o3% 
kładzie moralnym w podziem iu.■' ,
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i  <ł»iisy<5Si a«mkń'«/-*k. Smicciu p riy p o -  
Bsu«i sobie ftrw kst szcse-gół ipo tku  nim 
« S slh r 'ć ) M ianowicie: w cze.«e w spom - 
«łl*n-eg« preegląd!) koT&sipoaidcnt pyta-! się 
kołnierzy o -pochodzenie p o siad an e j przez 
o&cb broii-i, i m  co  odpow iedzie li, i£  p o ­
chodzi <m& je s io ie  ł  czasów  o k u p ac ji, 
kiedy to p a rty zan tk a  sow iecka udzie la ła  
tojdżifiton; po! * War. potnłocy "s o zb ro je - 
Kihi. v  J

~  Z ko le i »ąid b»daJ oak. E-nuteiew skró- 
£o, k tó ry  p rzy zn a ł się częściow o do -niny 
1 włożył sz-sreg w yjaśn ień .

K w aśniew ski s tw ierdza  m . im., Ko­
l e n d a  O bw odu u siłow ała  baw-iązać kem- 

'a k t i  dowód:żtw«m >JP-A. \
Co o sp o tk an ia  ,V ]by”os byi «n 

p rzekonany , fce draeDnikanz dzia ia  legal­
nie. W  rozm ow ie z Selby‘m obecni zada- 

_wali p y tan ia  do tyczące m . in . -wyborów. 
D ziennikarz  ta p e w a ia ł, i ł  -wybory p rze ­
p row adzone będą w  sposób d em okra tycz­
n y  i u n o rm u ją  stosunki. O pow iadał on 
dalej, t e  słyszał o  AK i wSifcował ju ż  skon ­
tak to w ać  fic  x m ą  -w *acb.odniej części 
k ra ju . '

N astępni* zeznaw ał osk . C harew ici. 0 -  
tsiówil om szczegółowo -swoją dzia lab tość  
w W IN-ie. -

Chciał zobaczyć Anglika
po Charewicz.u zeznaje  J a n  P ią tk o w ­

ski, k tó rem u  oskarżen ie  narzuca w spół­
udział w redagow an iu  p rasy  W IN -ow - 
kkiej i  spraw ow anie fu n k c ji tłum acza  na 
kon ferenc ji * Selby‘m. Osk. p rzy an a je  się' 
do drugiego s i rz u tu , p rzecząc jedyn ie  
•w ej przynależności do W IN -u i w spół­
działan iu  w jego propagandzie . P ią tk o w ­
ski ośw iadcza, że r.dał się n a  k on ferencję  
bo chcia ł zobaczyć A nglika, poniew aż do­
tąd ,-fl'ie w idział żadnego .- W e W ładzin ie  

"T5ąbrowAki (p S  z ja“ ) p rzedstaw ił o sk a r 
Hroego Selby‘em u, po czym  wsz-dzęli oni 
po n iem iecku  rozmówi;, w  k tó re j Selby‘e- 
mu chodziło  o  porów nan ie , stopy życio­
wej wsi po lsk ie j w ro k u  1939 i obecnie . 

'V ng'ik  dziw ił się berdzo , iż obecny Rząd 
tek m ało  rob i >  te j dziedzin ie, co P ią t­
kow ski tłum aczył m u  zniszczeniam i P o ­
jemnymi. Osk. w yczuł, iż d z ienn ikarz  wi- 
nf) za  ten s tan  rzeczy p rzy p isu je  k ie row ­
nikom  Państw a. Jak  ■wyjaśnia P ią tk o w ­
ski, „A zja" odpow iadając n a  p y tan ia  Sel­
b y ‘ego pow iedzia ł m u, iż b a n d a  chce po- 
?o,«ts)ć \r  konsp irac ji lo  « m  n w yborów

Znajomość 
t zabawy sylwestrowej

__L ko le i zeznaje Janusa  K aim ierczak , n*
k tó ry m  ciąży zarzu t św iadom ego »dxi''le  
ttia  pom ocy w szerzeniu  hj.seł n ialegal- 
•oej o rg an izac ji przez skon tak tow an i*  je j 
przyw ódców  t  obcym k o responden tem  i 
uczestn iczen ie  w  tym spo tkan iu  w c h a ­
ra k te rze  tłum ac*a. O skarżony  po iw ier- 
dtra fak* sp o tk an ia , ale do- w m y *i$ n ie  
p rzyznaje . K aim ierczak  opow iada o b ­
szern ie  dzieje .w e j Ew ajom otó „i x?&p61- 
p recy  i  Selby‘ra.

Śeiby‘ego ,po2n-Av w łoSia IW S p£K*c«a*

łych P ru s  W schodn ich  i w 'ipcu  p o je ­
chali n a  Maziwy i w re jo n  W ałb rzycha \V 
dniu  re fe ren d u m  po jech a li obaj w o k o ­
lice K ielc i  G rójca, gdyż ko i esponden t 
"chciał się zo rien tow ać w  w arunkach , w 
jak ich  p rzep ro w ad zo n o  głosow anie. Byl 
też ra re m  n a  Święcie M ora a w G dyni. O 
p rócz tego oak. uda? się z S d b y ‘m  do Za 
kopanego.
~  Przww.; —< Czym oska.ri.oiay tłum aczy, 
to  Selby zab ra ł w łaśn ie  jeg o  n a  tak  ko- 
rartowną w ycieczkę?

O sk.: —- wspófcao s f jin tc r^ o -
jw anie.

• Prizew.: —  Ja k ie  ?
Q*k.: —- D o fo tografik i.

PoęJróż d© Hrubśessowa
K a im ic m ra k  te z m je  w .d a ls ły iB  ciąga , 

że Selby a ie je d n c k ro tn ic  zm ierzał do 
^spo tkan ia  się s  n ie lega lnym i Laiudssai, 
aby  porozm aw iać  i  ich  p rzy  w ódcam i. Kaź 
m je rczak  dowiodziaTyszy się w końcu  lLp- 
ca  1946 t.', śż osk . B a rb a ra  K urna tow ska  
p rzeb y w ając  n a  # s  kac  Jach w  H rubieszów  
skiem , zak o ch a ła  się w  ja k im ś  członku

Z kolei p rzechodzi K aźm icrczak do o- 
p isyw an ia  sp o ts sn i*  « ę  Selby‘ego z b a n ­
dam i.

Szczegóły tego .spotkania z g a d is ją  tię  
_z_ pop rzedn im i zeznan iam i złożony ini 
przez o skarżonych . K aźm łerczak  zazna­
cza je d n a k , że Selby, n a  p y tan ia  d o ty - . 
cząoe w yborów , odpow iedzia ł,' fce A nglia 
stoi n a  s tanow isku , i i  hęd-ł o n e  w olne, ! 

]jl to, ja k i r t ą d  sfo rm u je  (ię  »  P o lsce po i 
w y b o ra c h / je s t Anglii zupełn ie  obo ję tne .

Co do  sąn/tkania z „U PA -ow cam i11 K af- 
mi«rozaik ośw iadcza, i i  m ów i;1 on i o  dą-: 
żen iu  t. ich  stro n y  do p o ro zu m ien ia  się 

^ p o l s k im  podiziemiem, z k tó ry m  łączy ich 
ko n sp irac ja  i ł n t t r  o  w olność

N astępnego  dn ia  po piueg>qdzic S«iby 
z K aźm iercpakiem  p o jecha li r<o W a rsz a ­
wy, gdzie k o r« -p e n d e n t dal d o  tłu m acze ­
n ia  o sk a rżo n em u  li te ra tu rę  uK rsińską .
— /  _ .

P o  pow rocie  do W drszaw y n a s tą p ił je ­
szcze je d e n  w yjazd  —  do Z akopanego . 
W  p o w ro tŁ fj drodzie n ap ad li pod  No­
w ym  T arg iem  na  sam ochód bandyc i, pd-

g rasu jące j tam  b an d y , zaw iadom ił o  tym . .d a ją c y  się za ęriupę „O gn ia" P o  w ytłu-

ideow ego rep rezen to w an ej przez „A zję‘‘ 
o rg an izac ji i  je j celów . H ersz t b an d y  wy- 
ja śn iś  sw em u b ry ty jsk iem u  rozm ów cy, że 
je s t to AK, k tó ra  m a za  zjadanie p rz e ­
trw ać do  w yborów .

K ażm ierczak i pow ie J « sądow i i e  Sei 
by n ie  rob ił z tej rw /m ow y no ta tek , p o ­
niew aż w  poko ju , w  k tó ry m  i-ozmawiano, 
było  zupe łn ie  ciem no.

maoz.eniu się S^!by‘ego, iż je s t k o resp o n ­
den tem  p iania so n se rw s ty w n e0o, cz łm K o  
wie b an d y  puścili ich  w olno. P rzed tem  
pow iedzieli, że dosta ją  od A ndersa po 20 
do larów  m iesięczn ie  i że z ao ran y  bagaż 
po sp raw dzen iu , kim  jes t Selb^. odeślą  ;

N a skutek, dalszych p y tań  przew odaii-1 
cząeego i p ro k u ra to ra  o k azu je  się, że o- 
sikarżony s ty k a ł <:ę jeszcze d w u k ro tn ie  ię  

jgprem ą. n ie lega lne j o rg an izac ji Raz —  
gdy pew ien  dzieainikarz a m e ry k a ń sk i 
prOsiJ go o  sko.iŁaktow anie i  podzie­
m iem , d ru g i —  gdy znajom y  ego, P an aś  
Je rzy , w ręczy ł m u w G dyni n ie lega lną  
u lo tk ę  d ta  Selby'ego, z k tó ry m  późn ie j 
tenże zn a jo m y  rozm aw iał o - d /ig ła łn c śc i 
b an d  W la iach  tucho lsk ich .

Po  pow rocie  z W ład z in a  Selby r t tik ł do  
osikarionego: „K rw aw iliście przez ca łą

Se!by‘egv>, k tó ry  u d a ł ni? tam  do K u rn a ­
tow skiej.

W  w yniku  rozm ow y p o jech an o  do 
_Władizina, skąd  Selby t  Kaźmiarcz-asie-m 
udali się do H rub ieszow a, g d u e  k o re ­
sponden t odw iedził s ta ro stę  i lo k a l PSL.
W  te ren ie  og ląd an o  w sie p o p a lo n e  ,przez 
UPA. Po  d rodze  Selby za trzy m u jąc  sa ­
m ochód  w ypy tyw ał się p rzechodn iów  o  in 
te resu jące  go zagadn ien ia  lokalne.

Konferencja z
P o  pow rocie  do  W ład z in a  Selby p o ­

szedł spać, i  w ieczorem  zgłosił się 
do Kuirnatowiskiej jak iś  m ę iczy rtia  i  ko-, 
bietą, a  K urna tow ska  ośw iadczy ła  Każ- 

"m ierczakow i, że i - vw oprzybyly  fchce się 
robaczyć  z Selby‘m. K a im ie rczak  obudził 
sw ego chlebodaw cę, k tó ry  począł konfe­
r o w a ć  z tym  m ężczyzną —  ja k  się o k a ­
zu je  „A.zją“ . O skarżony b y ł obecny  p rzy  l_wojnę w celu  o trzy m an ia  w o lności, w ięc 
ich rozm ow ie, k tó ra  do tyczyła  pod łożaT T hv  w n lm tó  n»v*lf«,ć n. n im tu rf,aby tę  w olność uzyskać  m usic ie  o  tam ty ch  

s tra ta c h  zapom nieć  i w alczyć n a d a l“ .
D alsze p y tan ia  p ronu ra to ira  zm ie rza ją  

do sk ry s ta lizo w an ia  ja sn o  s to su n k u  ja k i 
łączył Selby‘ego » o skarżonym

N astępn ie  zeznaje  osk, G rabow ska, o- 
sk a rżo n a  o  udz ie lan ie  pom ocy o rg a n iz a ­
c ji W IN . O skarżona do w iny się n ie  po ­
czuwa. i n ie  p rzyzna je , a w  zw iązk u  z tym  

o k ł a d a  szereg w yjaśnień.
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lukom  Państw a. Jak  'w yjaśnia P ią tkow ­
ski, „A zja" odpow iadając  n a  p y tan ia  Sel- 
by ‘ego pow iedzia ł m u, iż b a n d a  chce po- 

\ r  konsp irac ji la  <ma n w yborów

Znajomość 
* sabawy syiwesłrowej

__Z ko le i zeznaje  Jan u ss K aźniierczak, na
kt&rym c ią iy  zarzu t św iadom ego «dzi'*le- 
n ia  pom ocy w  łzerzen iu  h?.seł n ie legal­
n e j o rg an izac ji przez skon tak tow an ie  je j 
przyw ódców  t  obcym ko resp o n d en tem  i 
wcziestniozenie w  tym spo tkan iu  w c h a ­
rak te rze  tłumacz®, O skartom y p o tw ie r­
dza fak t sp o tk an ia , ale d-e- w iny się n ie  
p rzyznaje . K aźm ier czak opow iada o b ­
szern ie  dzieje ywej emj-aujoć-ci _i t? &$>£!- 
p facy  i  S elby‘ta.

ŚeLby'ego poanttf w ru&u 1W 6 fKKtctsa* 
4»b»w y sylw 69ł rov?ej a  awego szkolnego  i 
kolegi. Na prze łom ie  ozerw ca l lipca za-i 
oząl p racow ać , u SeLby‘ego ja k o  jego  se­
k re ta rz . Solby‘erau chodziło  o  stw ierdzę- 
Bii« charak teru , etn icznego ludności by-

'trwać
Kaźi 

by n ie  
n iew ai 
było z
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Jak korespondent brytyjski

kontaktował się z podziemiem
Proces członków WiN 
odsłania ciekawe szczegóły

Po południu, drugiego dn ia  procesu
ozłontcÓAy WiN, z którymi kontakto­
wał się korespondent brytyjski, Sel­
by, sk ładał zeznania trzeci kolejny 
uczestnik konferencji z Setbym — 
Zygmunt Charewicz. Charewicz nie 
wiele ma do powiedienia. Jego re ­
lacje, odnośnie wizyty Selby‘ego, nie 
odbiegają od tych, k tóre złożyli ze­
znający już przed nim oskarżeni. 
Trzeba dodać, że Charewicz asysto­
wał przy wizycie Selby‘ego we W ła- 
dz&roie, jrko  członek ochrony osobi­
stej bandyckiego herszta „Ślepego".

Zeiznaijący po nim Jan  Piątkowski, 
któreanu oskarżenie '“narzuca w spół­
udział w redagowaniu prasy 
WJN-owsklej i spra\Vowamie funkcji 
tłumacza na konferencji z  Selbym nie 
neguje drugiego narzutu, przecząc je­
dynie swej przynależności do WiiN-u 
i współdziałaniu iV je^o propagandzie. 
Wa W ładzinie zesła ł przez Dąbrów-: 
rkie-Jo (p«. „A zja") przedstawiony 
Seiby'emu, e którym wsączał rozmo­
wę vr języku nietmiookim, odpowiada­
jąc mu na zadawane przezeń pytania

Przewoduń-zący: O oo SeEby p y ti ł  
oskarżonego?

Oskarżony! Chodziło o porównanie 
stoioy życiowej wsi polskiej w 1939 r. 
i obecnie. J a  mu to jednak tłum a­
czyłem z,uis7K®enismi wojennymi. Z 
wypowiedzi tr^o  dziennikarza wywnio 
skow?łe.m jednak, t e  wine za ten «fan 
rzeczy przypisu”-® on kierownikom 
oaństwa. Kończąc ewo!e remami* o- 
skpjrłoiny Pi?tftd,wt,Vi onow hda dalszy 
rrzeSie!? spolfcania brytyjfJ-W o sp ra­
wozdawcy nrasowe^o z watażkami poi 
^kie<to ffcdzięłri? \ w Ip^o wers i f nie 
ma żadrrwh roTV "inoś-i z ooi^rr^dni- 
mi zeznaniami. Jak  wv?»śnia Piątków 
śki, ..A ria" odinowl^darsc na o s ta ­
nia Selbv‘e*o powiedział mu, l i  ie-^o 
h*nda chce pozertać w konsoira-cii 
Odkacźomy przechodzi następnie do 
odmalowania przybycia delegatów
U P. A.

Mieszań© towarzystw©
Prze w.: Oskarżonego nie zdziwiło, 

-że się wszyscy razem zebrali: kore- 
i spondeat brytyjski i AK i UPA — i 
I-to przy jednym stolika.
' 06k,s Odniosłem w a len ie , że to

spotkanie musiało być umówione u- 
przednio, skoro wszyscy przyszli w 
odpowiednim czasie. Niedługo też po 
tem przyszedł jakiś umundurowany 
c*obnik, który  przedstawił się jako 
por. „Ślepy'*. Anglik dokonał prze­
glądu jeigo oddziału i zadaw ał człon­
kom bandy pytania. Chodziło mu m. 
tn. o to, jaki je6t stosunek społeczeń­
stwa polskiego do band, jak też wy­
raził zdziwienie, ie  tak  świetnie u- 
zbrojone oddziały nie staw iają  oporu 
Bezpieczeństwu.

O dpowiadając na pytanie obrońcy 
Piątkowski mówi, te  Selby przedsta­
wił mu eię, jako korespondent pisma 
konserwatywnego i nie k rył się ze 
swym negatywnym stosunkiem do rze­
czywistości polskie). Piątkowski b ro­
ni się też w dłuższych wywodach 
orzed ciążącymi na nim zarzutami po 
mocy w redagowaniu prasy  nielegal­
ne).

Jest już późno w nocy, kiedy sąd 
wzywa do składania zeznań oskarżo­
nego Janusza Kaźmierczaka, 18-let- 
niego studenta szkoły Wawelberga w 
Warszawie. Kaźmierczak zachowuje 
się przed sądem bardzo swobodnie, 
kołysząc się na nogach i po ru :ąc na 
człowieka zblazowanego i znudzone­
go ivciem. Snorzywa na nim zarzut 
świadomego udzielenia pomocy w sze 
rżeniu haseł organizacji nielegalne) 
•■rzez ra a r  anżowanie spotkania jei 
przywódców z obcym koresoo^dentem 
i o uczestniczenie w tym spotkaniu w 
c^airakterze tłum acza.

Sekretarz i fłumacz
Oskarżony potwierdza fakt spo tka­

nia, ale do winy 6ię nie przyznaje. 
Na żądanie sądu opowiada obszernie 
dzieją swej znajomości i współpracy 
ze wspomnianym dziennikarzem bry ­
tyjskim. ,.Selby‘ego poznałem — ze­
znaj# Kaźmierczak — podczas zaba­
wy sylwestrowej u mojego kolegi w 
■oku 1945, kiedy jeszcze byłem ucz­
niem druftiej klasy licealnej Po tej 
zabawie Selby odwiózł mnie dorożką 
i na pożegnanie pocałował ronię raz 
w tw arz i w rękę. Uświadomiłem so­
bie, ie  musi być on homoseksualistą, 
ale spotkałem  się * tym zboczeniem 
pa raz pierwszy. : ■' ' >

W  tydzień po Sylwestrze Derek Se! 
by umówił się ze mną znowu, tym  r a ­
zem na bal, gdzie zachowywał eię po­
prawnie. W czasie karnaw ału chodzi­
liśmy razem doić  często na rozm aite 
bale i zabawy. Jako  znajomi w idy­
waliśmy 6ię dość często przelotnie do 
czerwca i lipca, kiedy to zacząłem 
pracować u Selby'ogo, jako eekreftrz
i tłumacz.

W miesiącu lipcu —  mówi dalej 
Kaźmierczak —* pojechaliśmy razem 
oa Majwiry. Następnie pojechaliśmy 
w rejon W ałbrzycha, zaś jeszcze przed 
tym, w dniu głosowania ludoweigo, 
byliśmy w okolicach Kielc j G rójca. 
Byliśmy też razem  na Święcie Morza 
w G dyni

Kaźmierczak w yjaśnia, że podatków  
cd SeJby‘ego nie otrzymywał, leżeli 
nie liczyć papierosów, które jego chle 
bodawca dostaw ał t  ambasady oraz 
pullowera, herbaty i kawy, takie p n y  
wiózł mu ze świąt wielkanocnych, apę 
dzonych w  Londynie.

Przechodząc do samej Istoty stawia 
nego mu zaireutu, Kaźmierczak zezna­
je, źe Selby niejednokrotnie zmierzał 
do einotkania się i  nielegalnym pod­
ziemiem.

Zapytany przez przewodniczącego 
o powAd zainteresowania dziennika­
rza właśnie t ”m tematem, oskarżony 
wyjaśnia, że Selby chciał porozm a­
wiać z przywódcami band.

Konłakł z podziemiem
Oskarżony opowiada sądowi, że do ­

wiedział się w końcu lipca 19 46 r. od 
swej znajomej, iż oskarżona Barbara 
Kurnatowska, przebywająca na w aka­
cjach w Hrubieszowie, zakochała się 
w jed,nvm z członków grasującej tam 
bandy. Zdał z tego sprawę Sełby‘emiu, 
który udał eię tam do Kurnatowskiej, 
omawiając z nią całą spraw ę w języ­
ku angielskim, który oskarżona zna­
ła. Pojechano właśnie do W ładzina, 
gdzie przenocowano, a później Selby 
ze swym tłumaczem samochodem udał

się do Hrubieszowa, gdzie złożył 
rvtę miejscowemu staroście i w .li 
lu PSL. O glądano też w terenie 
popalone przez UPA.

Po powrocie do W ładzina Selbi 
szedł spać. Wieczorem zgłosił sil 
Kurnatowskiej jakiś mężczyzna i 
b:eła. Był to, jak się okazuje „A: 
Przeprowadził on rozmowę z Sal1 
O fkarźany był obecny przy Ich 
mowie, k tóra dotyczyła podłoża i 
wego reprezentowanej przez , J  
organizacji I jej celów. H erszt b 
w yjaśnił «wemu brytyjskiemu- roz 
cy, że jest to  AK, k tóra ma za i 
nie przetrw ać do wyborów, by — 
opowiada K aźm ierczak —  wyv 
ootężny nacisk na rząd. „Azja" 
dał też, że je*o organizacja dzis; 
terenie całej Polski i jej oddziały 
!ą —  jak to  formułuje oskarżoc 
za zadania przeciwdziałanie prze 
wi organów Bezpieczeństwa.

O godz. 23 przewodniczący pa 
wa zeznania osk. Kaźmierczaka 
ktadajjąc rozprawę do rana, da 
lutego br. '

OO
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Podziemie, korespondent brytyjski I DPI
Dalszy ciąg procesu Selby‘ego tu Lublinie

W dalszym  ciągu procesu S e iby ‘ego
w L ublin ie  sk ładał zeznania trzeci u- 
czestnik k on ferenc ji z Selbym  — Zyg­
m un t C harew icŁ

R elacje C harew icza odnośnie w iz y  
ty S eiby‘ego. m e odbiegają  od re lacji, 
jak ie  złożyli zeznający ju ż  p rzed  nim 
o sk a rżen i C harew icz asystow ał przy  
w izycie Seiby‘ego w e W ładzinie, jako  
członek ochrony osobistej. „Ślepego".

N astępny oskarżony Jan  P ią tkow sk i 
p rzyzna je  się do sp raw ow ania funkcji 
tłum acza na konferencji z Selbym , 
przeczy jednak  sw ej przynależności do 
WIN-u i w spódziałania w  jego p ro p a ­
gandzie P iątkow ski zapytany  przez 
Sąd o pow ody, jak ie  go skłoniły  do u - 
dania się na konferencję  z Selbym , 
oświadcza, że chciai zobaczyć A ngli­
ka, poniew aż nie w idział jeszcze do­
tąd  żadnego We W ładzinie został 
przez D ąbrow skiego, ps. ,,A zja“, p rzed 
staw iony S elby‘em u, z k tórym  w szczął 
rozm owę w języku niem ieckim , odpo­
w iadając m u na zadaw ane py tan ia .

is sIe rg isw sS ®  S e S b f s g i
Przew odniczący: — O co Selby py ta ł 

oskarżonego?
O skarżony: — Chodziło o po rów na­

nie stopy życiowej wsi polskiej w 1939 
r. i obecnie A nglik tw ierdził, że Rząd 
m ało  robi w te) dziedzinie J a  m u  to 
tłum aczyłem  zniszczeniam i w o jenny ­
mi. Z w ypow iedzi dz ienn ikarza  w y­
w nioskow ałem  jednak , że w inę za ten 
s tan  rzeczy p rzyp isu je  on k ie row n i­
kom  P aństw a.

K ończąc zeznanie osk. P ią tkow sk i 
opow iada dalszy przebieg spo tkan ia  
b ry ty jsk iego  spraw ozdaw cy p rasow e­
go z przyw ódcam i polskiego podzie­
mia. „A zja“ odpow iadając na p y tan ia

! S elby‘ego pow iedział mu, lż Jego ban- 
, da chce pozostać w konsp irac ji.
| O skarżony m ow i następ n ie  o p rzy ­

byciu delegatów  UPA.
Przew odniczący: — O skarżonego nie 

zdziwiło, że wszyscy razem  zebra li się: 
ko responden t b ry ty jsk i, AK i UPA — 
i to przy  jednym  sto liku?

O skarżony: — O dniosłem  w rażenie, 
że to sp o tk an ie  m usiało  być uprzednio  
um ów ione, skoro  wszyscy przyszli w 
odpow iednim  czasie. N iedługo też po­
tem  przyszedł jak iś  um undurow any  
osobnik, k tó ry  p rzed staw ił się jak o  po­
ruczn ik  „S lepy“ A nglik dokonał p rze­
g lądu jego oddziału i zadaw ał człon­
kom  bandy pytan ia . Chodziło m u m. 
in. o to, jak i je s t s tosunek  społeczeń­
stw a polskiego do band. W yraził on 
zdziw ienie, że tak  św ie tn ie  uzbro jone 
oddziały nie s taw ia ją  oporu  B ezpie­
czeństw u Na zakończenie prosiłem  
go o au tograf.

N astępny  osk. Janiass K ażm ierczak, 
18-letni słuchacz szkoły W aw elberga 
w W arszaw ie, oskarżony je s t o św ia­
dom e udzielenie pomocy, w szerzeniu  
haseł o rgan izacji n ie legalnej przez za­
a ranżow an ie  sp o tk an ia  je j p rzyw ód­
ców  z obcym  k o responden tem  i ucze­
stn iczen ie  w tym  sp o tk an iu  w ch a­
rak te rze  tłum acza.

O skarżony do w iny się n ie  p rzy zn a ­
je. Na p y tan ie  Sądu opow iada o swej 
znajom ości i w spółpracy  z Selbym .

K a rn a w a ło w a  p rz ?  a ź i
— S elby‘ego posnąłem  — zeznaje  

K ażm ierczak  — podczas zabaw y syl­
w estrow ej u m ojego kolegi w 1945 r., 
k iedy jeszcze byłem  uczniem  drug ie j 
klasy  licealnej

W czasie k a rn aw a łu  chodziliśm y r a ­
zem  dość często na bale  i zabaw y.
-  -  • • - - --- ---------------------- ' ‘ 1
W idyw aliśm y się dość często p rze lo t­
n ie  do lipca, k ied y  to zacząłem  p ra c o ­
w ać u S eibyego , jako  jego sek re ta rz  
i tłum acz, gdyż do tychczasow a sek re ­
ta rk a  d zienn ikarza  przeszła  do pracy 
w am basadzie b ry ty jsk ie j. T łum aczy ­
łem  gazety polskie na język  niem iecki 
i dostaw ałem  za to 300 zł. dziennie.

W lipcu — zeznaje  K ażm ierczak  — 
pojechaliśm y razem  na M azury. Sel- 
b y ‘em u chodziło o stw ierd zen ie  ch a­
ra k te ru  etnicznego ludności byłych j 

P ru s  W schodnich. N astępn ie  po jecha­
liśm y w re jon  W ałbrzycha, p rzed  tym .

jeszcze w dniu  g losow ania ludowego, 
byliśm y w okolicach K ielc \ G ró jca.

K ażm ierczak zeznaje, że Selby n ie­
jednokro tn ie  zm ierzał do spo tkania  
się z nielegalnym  podziem iem . I tak  
\o. oodczas ich w spólnego w yjazdu 
na M azury, w drodze pow ro tnej do 
W arszawy, zboczono specjaln ie  z  t r a ­
sy w rejon  A ugustow a, gdzie — w e­
dług słów  oskarżonego — Selby spo­
dziew ał się, że za trzym a go Jakaś 
banda.

Z apy tany  przez przew odniczącego
o powód zain teresow an ia  dz ienn ika­
rza tym  tem atem , oskarżony w yja­
śnia, że Sełby chciał porozm aw iać z 
przyw ódcam i band.

Spsfbzr® s§ Mii*®
W końcu lipca 1946 r. K aźm ler- 

czak dow iedział się od sw ej znajo­
mej, iż osk. B arb a ra  K urnatow ska, 
p rzebyw ająca  na w akacjach  w H ru­
bieszowie, zakochała  się w Jednym 
z członków  g rasu jące j tam  bandy  
Pow iedział o tym  Selby‘em u, k tóry  

u da ł się do K urna tow sk ie j, om a­
w iając z nią w języku  an g e lsk im  
spotkan ie  z podziem iem  Pojechano 
do W ładzina, gdzie przenocow ano, 
a później Selby, ze sw ym  tłum aczem  
u Ja ł się sam ochodem  do H rubieszo­
wa.' gdzie złożył w izytę m iejscow em u 
staroście i PSL. O glądano  też w te ­
renie w sie popalone przez UPA.

W d r:d z e  Śelby za trzym yw ał sa ­
mochód, in fo rm u jąc  się u  przechod- 
n ów o in te resu jący ch  go zagadnie­
niach lokalnych. V: ,

Po pow rocie do W ładzina Selby 
poszedł spać. W ieczorem  złosił się 
do K urnatow sikej „A zja". P rzep ro ­
w adził on rozm ow ę z Selbym , k tó ra  
dotyczyła podłoża ideow ego rep rezen ­
tow anej przez „A zję" organizacji i 
jej celów. H ersz t bandy  w yjaśn ił 
sw em u b ry ty jsk 'em u  rozm ówcy, że 
jest to  AK, k tó ra  m a za zadanie 
prze trw ać do w yborów , aby  — jak  
opow iada K ażm ierczak  — w yw rzeć 
potężny nacisk  ' na rząd. „A zja" do­
dał też, że jego o rgan izacja  działa 
na te ren ie  całej Polski i Jej oddz:ały- 
m ają  — jak  to  fo rm u łu je  oskarżo­
ny — za zadan ie  przeciw działanie 
przerostow i o rganów  B ezpieczeństw a 
.Azja" powiedział-, też,,;.-, .że ,- lu d n 'ść  

odnoil 9ię  życzliw ie do działalności 
jego organizacji _ i ap row izu je  ją.

O godz. 23.00 przew odniczący p rze­
ryw a rozpraw ę do dn  10 b. m.
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Gzy in interesował sią red. Selby
w pesraklwaain wmieś leśn̂ sb

W  f i m g j s a  d n i u  p r o c e s u  W I N  w  
L u b l i n i e  s k ł a d a ł  z e z n a n i a  S -c i  u c z e s t  
la ik  k o n f a r e n c j i  » S e l b y m  —  2 y S -  
l a a u a t  C h a r e w l c s ,  s i n  w n - ^ łz ą c  d o  
i f o s p r a w y  a i c  I s to tn e g o .  P o  n i m  
s e z n a w a ł  J o n  P i ą t k o w s k i ,  k t ó r e m u  
O s k a r ż e n i e  z a r z u c a  w s p ó ł u d z i a ł  w  
r e d a g o w a n i u  p r a s y  W I N - o w s k ie j  
fi s p r a w o w a n i e  f u n k c y j  t ł u m a c z a  

• a a  k o n f e r e n c j i  z  S e lb y m .

— O es Selby pyt** o łk i r fe s n -  
—  P y «  sąd.

—  C h o d z i ło  —  o d p o w i a d a  e t k a r -  
■Sofiy —  o  p o r ó w n a n i a  s t o p y  ż y c i o ­
w e j  w iń  p o l s k i e j  w  j t a k u  1SS8 S 
a b e c n i e .

Chodził® sasa ja . ta . <s te , Jaki 
Jest s tosunek  społeczeństw a po l­
skiego do band , poczyia w yraził 
sdziw ięn is, ż* ta k  św ietn i*  uzbro­
jo n a  oddziały  n ie  staw ia ją  oporu 
B ezpieczeństw u. N a zakończeni# 
oskarżony  p ro sił A nglika e au to ­
graf.

P rtn a o d n iczą cp i Csy asJrarioay  
gest zbies-aessea tago wsdzaju p a ­
m ią te k ?

O tk a rt& * y : N ie, a le  g d yb yra b y ł 
a a  koncercie  K iepury , te i  ed a ie -  
%o w ia łb y m  s u t o g ra l

P riu tv x > d n ic3 ą c v : C o  te  n m  sa  
p o r ó w n a n i * .  C s y  t e n  ^ s i a r a s ik a n s  
* -  t e  t a k a  o s o b i s t o ś ć !

■ O s k re & m y ;  D a  sfcw ffila
*£Jt.

T i k s i i apray ś w i a d e k ,  K a i m i e r c s a k ,  
a a  ż ą d a n i e  S ą d u  o p o w i a d a  o b s z e r ­
n i #  d z i e j e  s w * j  z n a j o m o ś c i  1 w s p ó ł  
p r a c y  s e  w s p o m n i a n y m  d s i e s n i k a  
'firaaa b r y t y j s k i m .  S e l b y 1‘ag®  p o s n ą ł  
;  o d e z s s  z a b a w y  s y i w a r t r s ^ e j  u  k o l a  
S i ' w  r. 1848, k i e d y  J s s c c s e  b y ł  
n e m i e r a  d r u j i a j  klasy  l i c e a l n e j .  P©  
t e j  s a b a w i e  D e r e k  S e l b y  » d w ió s »  
g e  d o r o ż k ą  i  n a  p c i e g n a a i e  p e e a -  
t e w a ł  w  t w a r s  _ i  r ę k ę .  Ą w is d e k

W  e ia s ie  k a rn a w a łu  s łte d z fii 
zem  do ić  często n a  rozm aite  
1 zabaw y. Ś w iadek  Jako tłum acz, 
i sek re ta rz  tłum aczy ł d la  S elby‘ego 
gazety  po lsk ie  n a  Język n iem ieck i1 
i dostaw ał u  to  3G0 z ł dziennie. 
B yli razem  w  G dańsku , O lsztynie, 
H rubieszow ie oraz w  W ałbrzychu,; 
K ielcach, G ró jcu  i  n a  Św ięcie Mo-j 
n a  w  G dyni.

W końcu  K a fe tie re sak  zeznaje, 
że Selby n ie jed n o k ro tn ie  zm ierzał 
do sp o tk an ia  się z n ie lega lnym  pod 
siem iem . I  ta k  np . podczas ich  
w spólnego w y jazd u  n a  M azury , w  
drodze p o w ro tn e j do W arszaw y, 
zboczono spec ja ln ie  z tr a sy  w  re ­
jo n  A ugustow a, gdzie —■ w ed ług  
słów  oskarżonego —  Selby  „spodzie 
w a ł aiĄ, im a n tn y se *  £ s  ja k a ś  b an ­
da".

S ap y tan y  p r s e i  p rzew odniczące­
go e pow ód sa in te re sew an ie  dzień  
n ik a rza  w ła śn ie  ty m  tem atem , oc- 
karżony  w y jaśn ia , i*  S elby  le c ia ł ' 
porozm aw iać s  p rzyw ódcam i band . 
D la tegs po jechano  d s  W ładsina, 
gdzie p rzenocow ana, a  później 
Selby se  rw y m  tłum aczem  tm o - i  
chód era u d a ł si^ d e  H rubieszow a,] 
gdzie złożył w izy tę  m iejscow em u 
starośc ie  i  w  lo k a lu  PS L . O gląda­
no też w  ts re n is  w sie  popalone 
p n s s  UPA. N a drodze  S elby  zatrzy j 
m yw ał sam ochód, in fo rm u jąc  sią u ; 
p rzechodniów  a  in te re su jący ch  go 
zagadn ien iach  loka lnych . W W ła- 
dżin ie dz ięk i K u rn a to w sk ie j dz ien ­
n ik a rz  ang ie lsk i p rzep ro w ad ził re s  
m ow y s  »A zją“. H ersz t bandy  
■wyjaśnił sw em u b ry ty jsk ie m u  ro*- 
Błówey, i*  j«*t s  A K , k tó ra  h ł ł  
se  zadan ie  p rz e trw a ć  w yborów , 
b y  w yw rzeć po tężny  n ac isk  a a  
Rząd. „A zja* dodał ta i ,  ta  jego  ee-j 
gan izaeja  d z ia łe  -a a . te re n ie  se łe j 
PolaM  1 Jaj oddziały  m a ją  —  ja k  

’ te  fc rm u łu je  oskarżony  —■
lii.T lid o m ił sobie, fm A n g lik  m u si d a n ie  p rz e c iw d z ia ła n ia  p*XM>e<tkttri 
Syć h o m o sek su alistą. C Ł «*4 S elb y , erg aaA w  S esp ie ca e ń stw a , / -  
w j ̂ ie r a ł s ią  zb oczenia, św ia d e k  I __*j;
jesac** w  doro ios u m ó w ił s it  I  "<"* ’ * *  a e ra a a a i ? « « *

« •
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Konferencja delegatów
z  korespondentem angielskim letekiem Selby
Dalszy ciqg sensacyjnego procesu w Lublinie

Proces o ułatwienie kontaktu z  podziemiem
Po “ południu, drugiego dnia procesu, 

składał zeznania Jan Piątkowski, które­
mu oskarżenie zarzuca współudział w 
redagowaniu pracy WIN i sprawowanie 
funkcji tłumacza na konferencji z Sel­
bym.

Wc Władzinie został on przez Dąbrów 
sklejfo ps. „Azja", przedstawiony Sel- 
by^niu, z ktp-rym wszczął rozmowę w 
Języku niemieckim, odpowiadając mu na 

j zadawane przezeń pytania.
\ Przewodniczący: O co Selby pytał o- 

s k a r ż o f f e g ó ?  v *

-  Oskarżony: Chodziło o porównanie sto
• py życiowej wsi polskiej w roku 1939 1 

obecnie.
Kończąc swoje zeznania oskarżony 

Piątkowski opowiada dalszy przebieg 
; spotkania brytyjskiego sprawozdawcy 

prasowego z watażkami polskiego pod­
ziemia. Oskarżony przechodzi następnie 
do odmalowania przybycia delegatów 
UPA,

Przewodniczący: Oskarżonego nie 
zdziwiło, że się Wszyscy razem zebrali, 
korespondent brytyjski l A<K 1 UPA “  
I to/przy jednym stoliku?
/O skarżony: Odniosłem wrażenie, że 

to spotkanie musiało być umówione u- 
przednlo, skoro wszyscy przyszli w od 
powlednim czasie. Niedługo też potem 
przyszedł jakiś umundurowany osobnik, 
który przedstawił się jako porucznik 
„S!epy“. Anglik dokonał przeglądu Jego 
oddziału 1 zadawał członkom bandy py­
tania. Na zakończenie prosiłem go o au ­
tograf.

Przewodniczący: Czy oskarżony jest 
zbieraczem tego rodzaju pamiątek?

Oskarżony: Nie, ale gdybym był na 
koncercie Kiepury, to i od niego wziął­
bym autograf.

Przewodniczący: Co to znowu za p o ­
równanie? Czy ten dziennikarz — to ta 
ke osobistość?

Oskarżony: Do .pewnego stopnia tak. 
, Przewodniczący: A co 6lę stało z tym 
autografem?

O skarżony: W yrzuciłem go, kiedy po 
aresztow aniu  wieziono mnie do Lubli -

dy to 'zccząłem pracować u Selby'ego, 
jako jego sekretarz i tłumacz,

W miesiącu lipcu — mówi dalej Kaź- 
mierczak — pojechaliśmy razem na Ma 
zury. Następnie pojechaliśmy w rejon 
Wałbrzycha, zaś jeszcze przed tym, w 
dniu glosowania ludowego, byliśmy w 
okolicach Kielc i Grójca.

Byliśmy też razem na Święcie Morza 
W Gdyni".

Dziennikarz brytyjski zaprosił Każ - 
mierczaka również jesz<^e w lutym do 
'Zakopanego. Była to wycieczka, na koszt 
Selby'ego. W obie strony Selby 1 jego to 
warzysz wczasów udali się samolotem.

Przewodniczący: Czym oskarżony so- 
bie tłumaczy, że Selby zabrał właśnie 
jego na tę, tak kosztowną wycieczkę?

Oskarżony: Mieliśmy wspólne zaln - 
teresowanla.

Przewodniczący: Jakie? '
Oskarżony: Do fotografiki, a poza tym 

Derek Selby nie miał w Warszawie in­
nych znajomych.

Przechodząc do samej istoty stawia • 
nego mu zarzutu, Kaźmierczak zeznaje, 
że Selby niejednokrotnie '  zmierzał do 
spotkania się z nielegalnym podziemiem. 
I tak np. podczas ich wspólnego w y­
jazdu na Mazury, w drodze powrotnej 
do Warszawy, zboczono specjalnie z 
trasy w rejon Augustowa, gdzie — we 
dług słów oskarżonego — Selby „spo­
dziewał się, że zatrzyma go jakaś ban­
da". *

Oskarżony opowiada Sądowi, że do­
wiedział się w końcu lipca 1946 r. od 
swej znajomej, iż oskarżona Barbara 
Kurnatowska, przebywająca na w aka­
cjach w Hrubieszowie, zakochała się w 
jednym z członków grasującej tam ban 
dy. Zdał z tego sprawę Selby‘emu, któ­
ry udat elę tam do Kurnatowskiej, oma 
w,łając z nią całą sprawę w języku an­
gielskim, który oskarżona znała.

Pojechano właśnie do Władzina, gdzie 
przenocowano, a później Selby ze 6wym 
tłumaczem samochodom udał się do H m  
bieszowa, gdzie złożył wizytę mlejsco- 
wemu staroście 1 w lokalu PSL.- Ogląda
n n  \ * 7  -oi  łftw u !#  w a ta  r>nDfllone n r z

dziennikarzowi angielskiemu SeGby’ emu
W  L ublinie toczy się p roces p rz e ­

ciw  k ilku  m łodym  osobnikorn, oskar 
żonym o u ła tw ien ie  dzienn ikarzow i 
angielskiem u Selby’emu k o n tak tu  z 
podziem nym i o rg an izac jam i lasów  
H rubieszow skich.

W  p ierw szych  dn iach  procesu  
przesłuchano  m in. Jan a  P ią tk o w ­
skiego, ab so lw en ta  trzeciego  roku 
p raw a , k tó ry  na  py tan ie  obrońcy 
zeznał, że Selby p rzed s taw ił mu się 
jako k o responden t p ism a k o n se rw a­
tyw nego i nie k ry ł się ze sw ym  ne­
gatyw nym  stosunkiem  do rzeczy w i- 

, stości polskiej. P ią tkow sk i b ro n ił 
j się też p rzed ciążącym i na nim za­
rzu tam i pom ocy w  redagow an iu  
p ra sy  n ielegalnej.

Je s t już późno w  nocy, k iedy  Sąd 
w zyw a do sk ładan ia  zeznań o sk a r­
żonego Janusza  K ażm ierczaka, 18- 
letn iego  studen ta  szkoły W aw elber­
ga w  W arszaw ie. S poczyw a na nim 
zarzu t św iadom ego udzielen ia  p o ­
m ocy w  szerzen iu  hase ł o rg an iza ­
c ji n ielegalnej przez zaaranżow an ie  
spo tkan ia  jej p rzyw ódców  z obcym 
korespondentem  i o uczestniczenie 
w  tym  spo tkan iu  w  ch a rak te rze  tłu ­
macza.

O skarżony po tw ie rd za  fak t sp o t­
kan ia , ale do w in y  się n ie  p rzy zn a ­
je. Na żądanie Sądu opow iada ob­
szernie dzieje sw ej znajom ości i 
w sp ó łp racy  ze w spom nianym  dzien ­
n ikarzem  b ry ty jsk im .

W  czasie k a rn aw a łu  — opow iada
— chodziliśm y razem  z Selbym  na 
bale i zabaw y. Jako  znajom i w id y ­
w aliśm y się p rze lo tn ie  do czerw ca 

j i lipca, k iedy to zacząłem  p raco w ać  
iu  Selby’ego, jako  jego  sek re ta rz  i 

tluinacz, gdyż do tychczasow a sek re ­
ta rka  dzienn ikarza  przesz ła  do p ra - 

I c v  w  flm h n sn rłr ip -  h r v tv i s k i i» i -  T ł u -

O skarżony : — Do fo to g ra fik i, a 
poza tym  D erek Selby nie m ia ł w  
W arszaw ie  innych  znajom ych.

K aźm ierczak w y jaśn ia , że p o d a r­
k ów  od Selby’ego nie o trzym yw ał, 
jeżeli nie liczyć pap iero sów , k tó re  
jego  ch lebodaw ca dostaw ał z am ba­
sady  o raz  pu llo w era , h e rb a ty  i  kar. 
w y , jak ie  p rzyw iózł m u ze św ią t 
w ielkanocnych , spędzonych w  L on­
dynie. D odaje też, że Selby w y n a­
ją ł pokój w  w illi jego rodziców  w  
M agdalence i zam ieszkiw ał tam, do ­
jeżdżając do W arszaw y.

Przechodząc do sam ej is to ty  s ta ­
w ianego  mu zarzu tu , K aźm ierczak 
zeznaje, że Selby n ie jednokro tn ie  
zm ierzał do spo tkan ia  się z n ie le­
galnym  podziem iem . I tak np. p o d ­
czas ich w spólnego  w yjazdu  na M a­
zury , w  drodze p o w ro tn e j do W ar­
szaw y, zboczono specja ln ie  z tra sy  
w  re jon  A ugustow a, gdzie —  w edtug 
słów  oskarżonego  — Selby „spo­
dziew ał się, że za trzym a go jakaś 
b an d a”. Z ap y tan y  przez p rzew o d n i­
czącego o pow ód  za in teresow an ia  
dzienn ikarza  w łaśn ie  tym  tem atem , 
o skarżony  w y jaśn ia , że Selby chciał 
porozm aw iać  z p rzyw ódcam i band.

O skarżony  opow iada  Sądow i, że 
dow iedzia ł się w  końcu  lipca  1946 
r. od sw ej znajom ej, iż  oskarżona 
B a rb a ra  K urnatow ska,, p rz e b y w a ją ­
ca na w akac jach  w  H rubieszow ie, 
zakochała się w  jednym  z członków  
grasu jące j tam bandy . Zdał z tego 
sp raw ę  Selby’emu, k tó ry  udał się 
tam  do K urnatow sk ie j, om aw iając 
z nią ca łą  sp raw ę  w  języku angiel- j  
skim, k tó ry  o skarżona znała. Po je- j 
chano w łaśn ie  do W ładzina, gdzie 
przenocow ano,, a później Selby ze j 
sw ym  tłum aczem  sam ochodem  udał i 
s i c  d n  H r n h i e s z n w n .  r?rizip. w i_  I
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WLIW II1VI •
Kończąc swoje zeznania oskarżony 

Piątkowski opowiada dalszy przebieg 
spotkania brytyjskiego sprawozdawcy 
prasowego z watażkami polskiego pod­
ziemia. Gs kar żony przechodzi następnie 
do odmalowania przybycia delegatów 
UPA.

Przewodniczący: Oskarżonego nie 
zdziwiło, że się Wszyscy razem zebrali, 
korespondent brytyjski l AK 1 UPA —
I to/przy jednym stoliku ?
/O skarżony: Odniosłem wrażenie, że 

to spotkanie musiało być umówione u- 
przcdnlo, skoro wszyscy przyszli w od 
powiednim czasie. Niedługo też potem 
przyszedł jakiś umundurowany osobnik, 
który przedstawił się jako porucznik 
„S!epy“. Anglik dokonał przeglądu jego 
oddziału i zadawał członkom bandy py­
tania. Na zakończenie prosiłem go o au­
tograf.

Przewodniczący: Czy oskarżony jest 
zbieraczem tego rodzaju pamiątek?

Oskarżony: Nie, ale gdybym byt na 
koncercie Kiepury, to i od niego wziął­
bym autograf.

Przewodniczący: Co to znowu za p o ­
równanie? Czy ten dziennikarz — to ta 
ka osobistość?

Oskarżony: Do .pewnego stopnia tak.
, Przewodniczący: A co się stało z tym 
autografem?

Oskarżony: Wyrzuciłem go, kiedy po 
aresztowaniu wieziono mnie do Lubli - 
na. *

Odpowiadając na pytanie obrońcy mó 
wi, że Selby przedstawi! mu się Jako 
kor es pondem pl6ma konserwatywnego 
i nie kry! si? ze swym negatywnym sto 
suiikiem do rzeczywistości polskiej.

Jest już późno w nocy, kiedy Sąd 
wzywa do składania zeznaj] oskarżone­
go Janusza Kaźmlerczaka, 18-letnle-go 
studenta szkoły Wawelberga w Warsza. 
wie.

Spoczywa na nim zarzut świadomego 
udzielenia pomocy w szerzeniu haseł 
organizacji nielegalnej przez zaaranżo­
wanie spotkania jej przywódców z ob­

cym korespondentem J  o  uczestniczenie . 
w tym spotkaniu w charakterze tłuma - j  
cza.' . , !

„Selby‘ego poznałem — zeznaje ■ 
Kaźmierczak — podczas zabawy sylwe­
strowej u mojego kolegi w r. 1945. Po 
tej zabawie Derek Selby odwiózł mnie 
dorożką i na pożegnanie pocałował 
mnie w twarz i W rękę. Kiedy później 
zastanawiałem się nad tym, to uświado­
miłem sobie, że musi być on homosek- 
sualistą; . • 4

Jako znajomi widywaliśmy się dość 
często przelotnie do czerwca i lipia, kie

Przewodniczący: uzym osKarzony so­
bie tłumaczy, że Selby zabrał właśnie 
jego na tę, tak kosztowną wycieczkę?

Oskarżony: Mieliśmy wspólne za in ­
teresowania.

Przewodniczący: Jakie? '
Oskarżony: Do fotografiki, a poza tym 

Derek Selby nie miał w Warszawie in­
nych znajomych.

Przechodząc do samej istoty stawia - 
nego mu zarzutu, Kaźmierczak zeznaje, 
że Selby niejednokrotnie " zmierzał do 
spotkania się z nielegalnym podziemiem. 
I tak np. podczas Ich wspólnego w y­
jazdu na Mazury, w drodze powrotnej 
do Warszawy, zboczono specjalnie z 
trasy w rejon Augustowa, gdzie — we 
dług słów oskarżonego — Selby „spo­
dziewał się, że zatrzyma go jakaś ban­
da".

Oskarżony opowiada Sądowi, że do­
wiedział 6ię w końcu llpca 1946 r. od 
swej znajomej, Iż oskarżona Barbara 
Kurnatowska, przebywająca na w aka­
cjach w Hrubieszowie, zakochała się w 
jednym z członków girasujacei tam ban 
dy. Zda! z tego sprawę Selby emu, któ­
ry uda! się tam do Kurnatowskiej, oma 
wpajać z nią całą sprawę w języku an ­
gielskim, który oskarżona znała.

Pojechano właśnie do Władzina, gdzie 
rzenocowano, a później Selby ze 6wym 
umaczem samochodom u<fał się do Hru 

bleszowa, gdzie złożył wizytę miejsco­
wemu staroście 1 w lokalu PSL.- Ogląda 
no też w terenie wsie popalone prze* 
UPA. Na drodze Selby zatrzymywał sa 
mochód, informując się u przechodniów
o Interesujących go zagadnieniach lokal 
nych. Po powrocie do Władzina Selby 
poszedł 6pać.

Wieczorem zgłosił się do Kurnatow - 
sklej jakiś męzczyzna i kobieta, — 
był to, jak się okazuje, „Azja". Przepro 
wadził on rozmowę z Selbyrn. Oskarżo 
iny był obecny przy ich rozmowie, która 
dotyczyła podłoża Ideowego reprezen - 
■towanej przez „Azję1' organizacji 1' jej 
celów.

0  godz. 23 przewodniczący przerywa 
zeznania 06k. Kaźmlerczaka, odkładając 
rozprawę do rana, dnia 10 lutego br.

I

jji uw a, r.iui y uu jj jm u ic  uuiwn^-j
zeznał, że Selby p rzed s taw ił m u się 
jako  k o responden t p ism a k o n se rw a­
tyw nego i nie k ry ł się ze sw ym  ne­
gatyw nym  stosunkiem  rlo rzeczyw i- 

, stości polskiej. P ią tkow sk i b ron ił 
j  się leż p rzed  ciążącym i na  nim  za­
rzu tam i pom ocy w  redagow an iu  
p ra sy  n ielegalnej.

Je s t już późno w  nocy, k ied y  Sąd 
w zyw a do sk ładan ia  zeznań o sk a r­
żonego Janusza  K aźm ierczaka, 18- 
letn iego  studen ta  szkoły W aw elb er­
ga w  W arszaw ie. Spoczyw a na  nim  
zarzu t św iadom ego udzielen ia  p o ­
m ocy w szerzen iu  hase ł o rg an iza ­
c ji n ielegalnej przez zaaranżow an ie  
spo tkan ia  jej p rzyw ódców  z obcym 
korespondentem  i o uczestniczenie 
w  tym  spo tkan iu  w ch a rak te rze  tłu ­
m acza.

O skarżony po tw ie rd za  fak t sp o t­
kan ia , ale do w in y  się n ie  p rzy zn a ­
je. Na żądanie Sądu opow iada ob­
szernie dzieje sw ej znajom ości i 
w sp ó łp racy  ze w spom nianym  dzien­
nikarzem  bry ty jsk im .

W  czasie k a rn aw a łu  — opow iada
— chodziliśm y razem  z Selbym  na 
bale i zabaw y. Jako  znajom i w id y ­
w aliśm y się p rze lo tn ie  do czerw ca 

j i  łipca, k iedy  to zacząłem  p racow ać  
u Selby’ego, jako  jego  sek re ta rz  i 
tłum acz, gdyż dotychczasow a sek re ­
ta rk a  dzienn ikarza  p rzesz ła  do p r a ­
cy w  am basadzie b ry ty jsk ie j. T łu ­
m aczyłem  w tedy  ga?ęty  polskie na 
język niem iecki i dostaw ałem  za to 

i 300 zł. dziennie. "
W  m iesiącu lipcu  — m ów i dalej 

K aźm ierczak — pojechaliśm y razem  
j na M azury. Selby’einu chodziło  o 
I stw ierdzen ie  ch a rak te ru  etn icznego 
ludności byłych P ru s  W schodnich. 
N astępnie  po jechaliśm y w  rejOn 
W ałbrzycha, zaś jeszcze przed tem , 
w  dniu  g łosow ania ludow ego, by liś­
m y w  okolicach K ielc i G rójca.
■ Byliśm y też razem  na Św ięcie Mo­
rza w  Gdyni.

K aźm ierczak zap y tan y  przez  prze 
w odniczącego, czy na tym  w y cze r­
pała  się jego lis ta  w spó lnych  w yjaz 
dów  z Selby’m odpow iada, że dzien ­
n ikarz  b ry ty jsk i zap rosił go ró w ­
nież jeszcze w  lu tym  do Z akopane­
go. Była to w ycieczka na koszt Sel- 
b y ’ego. W  obie s tro n y  Selby i jego 
tow arzysz w czasów  uda li się sam o­
lotem .

P rzew odniczący : —  Czym o sk a r­
żony sobie tłum aczy, że Selby zabrał 
w łaśn ie  jego na tę, tak  kosztow ną, 
w ycieczkę?

O skarżony: — M ieliśm y w spó lne  
za in teresow an ia , 

t P rzew odn iczący : Jak ie?

dynie. D odaje też, że Selby w y n a­
ją ł pokój w  w illi jego rodziców  w  
M agdalence i zam ieszkiw ał tam, do ­
jeżdżając do W arszaw y.

Przechodząc do sam ej is to ty  s ta ­
w ianego  m u zarzu tu , K aźm ierczak 
zeznaje, że Selby n ie jednokro tn ie  
zm ierzał do spo tkan ia  się z n ie le­
galnym  podziem iem . I tak np. po d ­
czas ich w spólnego  w yjazdu  na M a­
zury , w  drodze p o w ro tn e j do W ar­
szaw y, zboczono specja ln ie  z tra sy  
w  re jon  A ugustow a, gdzie —  w edług 
słów  oskarżonego  —- Selby „spo­
dziew ał się, że za trzym a go jakaś 
ban d a”. Z apy tany  przez p rzew o d n i­
czącego o pow ód  za in teresow an ia  
dzienn ikarza  w łaśn ie  tym  tem atem , 
oskarżony  w y jaśn ia , że Selby chciał 
po rozm aw iać  z p rzyw ódcam i band.

O skarżony opow iada Sądow i, że 
dow iedzia ł się w  końcu lipca  1946 
r. od sw ej znajom ej, iż  oskarżona 
B a rb a ra  K urnatow ska,, p rzeb y w a ją ­
ca na  w akac jach  w  H rubieszow ie, 
zakochała się w  jednym  z członków  
g rasu jącej tam  bandy . Zdał z tego 
sp raw ę  Selby’emu, k tó ry  udał się 
tam  do K urnatow sk ie j, om aw iając 
z nią całą sp raw ę  w  języku angiel- ; 
skim , k tó ry  o skarżona znała. P o je- j 
chano w łaśn ie  do W ładzina, gdzie 
przenocow ano,, a później Selby ze 
sw ym  tłum aczem  sam ochodem  udał 
się do H rubieszow a, gdzie złożył w i­
zytę m iejscow em u starośc ie  i w  lo ­
kalu  PSL. O glądano też w  teren ie  
w sie  p o pa lone  przez UPA.

N a drodze Selby za trzym yw ał sa­
m ochód, in fo rm u jąc  się u  p rzechod ­
n iów  o in te resu jących  go zagadn ie­
n iach  lokalnych . Po  pow roc ie  do 
W ładzina Selby poszedł spać. W ie­
czorem  zgłosił się do K urnatow sk ie j 
go jak iś  m ężczyzna i kob ie ta  — był 
to, jak  się okazuje, D ąbrow ski 
pseud. „A zja”. P rzep ro w ad z ił on 
rozm ow ę z Selby’m. O skarżony był 
obecny p rzy  ich rozm ow ie, k tó ra  
dotyczyła  podłoża ideow ego re p re ­
zen tow anej przez „A zję” o rgan iza­
cji i jej celów . „A zja” tw ierdził, że 
jes t to AK, k tó ra  ma za zadanie 
p rze trw ać  do w yborów , by w y ­
w rzeć  po tężny  nacisk  na  Rząd. „A- 
z ja \  dodał, też, że jego organ izacja  
dz iała  na teren ie  całej Polski i jej 
oddziały  m ają  — jak  to  fo rm ułu je  
oskarżony  —  za zadanie p rzec iw ­
działanie p rzero stow i o rg an ó w  Bez- 
p ieczeństw a. „A zja” pow iedzia ł też, 
że ludność odnosi się b. życzliw ie 
do działalności jego o rg an izac ji^ i 
ap row izu je  ją. i

O godz. 23 przew odniczący  prze- 
ry w a  zeznania do dn ia  10  lu tego . I

O
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O a S s z y  c i ą g  p r o c e s u  w  L u b B m i e? - V'

dnłu rozpraw y zeznaje w  dal 
s/ym  ciągu. Kazimierczak. Odnośnie 
tpotkania Selby‘tg o  z U PA  podaje, 
że.lJlkraińćy zapewniali koresponden 
M. żię pragną poro/um ienia z pol­
sk im 'podziem iem , i  którym  łączy 
ich konspiracyjna walka z obecnymi 
władcami.

Dalej zeznaje Kazimierczak, i e  
pytął Selby*ego o  to , jak będzie z 
wyborami w  Polsce.' O trzym ał odp»* 
wiedź, i e  Anglia stoi na stanowisku, 
4t  ttfda, one w olne.. * Jaki rząd doj- 
d ztep o  wyborach do  wjadźy, jest dla 
•Angnl rzećz) obojętną.

P o wyjeździe z Władzina Sclbv 
rzek ł, flo oskarżonego: ^Krwawilłś 
cie pritjez całą wojnę; w celu otrzym a 
nia wołndśći i nie macie jej. w ięc aby 
tę wolnoSĆ,otrzymać, musicie zapom  
nieć o  tam tych stratach i  walczyć na 
d«lM. .

'W  W arszaw ie K azim ierczak prze 
ctom aczył tiapo łec ien ie  Selby'ego lite  
ra tu rę  o trzym aną- od U PA . Po  tym  
nastąpiły; łe u c z ę  w yjazdy : Jeden do  
G dynii .gdzie K azim ierczak . skontak 
tow al ,SeIby*egpi *C sw ym i znajom ym i 
b raćm i TańiaśiiunK  członkam i o rga . 
nlzacji podz iem nej. "■

J t r i y  T aniasiam  ' w ręczy ł w tedy  
Selby^emu" n ie le g a ln ą u lo tk ę  i poin­

form ow ał go o  działalności band  w
lasr.ch tucholskich .

D rug i w yjazd był do  Zakopanego. 
W racali stam tąd autem  I w N ow ym  
T argu  napadli na nich bandyci, k tó  
rzy podali, że są z grupy  ..O gnia".

Chcieli zabić Selby‘e?o i K azim ier 
czaka, tw ierdząc, że Selby jest ko-1  
respondentem * pisma kom unistycz­
nego. D opiero , gdy oskarżony  w y­
tłum aczy ł'im ,-że  pisze do  gazety kon  
serw atyw nej, odstąpili od tego zam ia 
ru . O brabow ali ich Jednak doszczęt­
nie. Z abrali Sclby‘em u zloty zegarek, 
ao.ooo z ło tych , apara t fo tograficzny, 
maszynę do pisania I 2 ubran ia .

Puszczając ich bandyci pow iedzie­
li. że gdy spraw dzą, że zapodania 
Sclby‘cgo się zgadzaja, zw rócą w szyn  
k*e rzeczy, gdyż pieniędzy ma.ia dość, 
albow iem  o trzy m u ją  od gen. A nder­
sa po  .20 dolarów  miesięcznie.

Jeszcze raz zetknął się oskarżony  
z. organizacjam i podziem nym i, gdy 
pew ien dziennikarz  am erykański p rn  
sił go o skontak tow anie go z pod­
ziem iem

Dalsze py tan ia  Sądu zm ierzają do 
ustalenia stosunku  jaki łączył K azi­
m ierczuka z Selbym.

O brońca  oskarżoneso  KazJmlercza 
ka wnosi o  zarządzenie tajności roz 
praw y w  czasić odczytyw ania p ro to -

ku łu  zeznań oskarżonego, złożonych 
w śledztw ie, ze wz.glodu na to , że 
w prasie podano jakoby K azim ier­
czuk był hom oseksualistą, co m ocno 
krzyw dzi jego  klienta.

„W ó r
wo*?ec kob et

Sąd po dłuższej naradzie ogłasza, 
że nie uw zględni żądania obrony , 
gdyż nie znajduje dostatecznych ku 
tem u podstaw  praw nych. \v’obec te ­
go p ro to k ó ł zostaje odczytany. Jak 
w ynika z niego K azim ierczak poznał 
Sclhy‘ego u znaiom vch na łm ienl 
nach. Potem  byw ali często w róż­
nych lokalach w tow arzystw ie je ­
szcze innych znaiom ych. W szystkie 
rachunk i płacił Se'by a po zabawie 
odw oził tow arzystw o do dom u. Ka- 
z iirle rczaka  zawsze jako  ostatniego.

Już w k ró tk i czas no zaw arciu zna 
I łom ości. w czasie takiego odnrow a- 
dzanta, zachow ał się Selby m ocno 
aorcsvwnie wobec K azim ierczaka I 
zaczął eo  całować. N ą p y tan i; Kazi 
mlcrćzaka po co to  rrfbi, pow iedział 
>e »ó kocha i prosi! p  wz.aW m ość, 
T w ierdził, że nie uznaje kob ie t, że. 
w stosunku do nich jest „jak  wóz 
pa"cerny“ .

K azim ierczak ośw iadczył, że nic

Jest pederastą i nie uznaje  takich 
rzeczy, po czym  wysiadł z dorożki.

Selby napisał do niego list z prze­
proszeniem  i dołączył 100 papiero­
sów angielskich. K azim ierczak o d p i, 
sał, że m oże być ty lko  przyjacielem  
je<»o i w  dalszym ciągu spotkał się z 
Selbym. Dość często przyjm ow ał od 
niego prezenty. Pew nego dnia w ja­
kim ś lokalu zaproponow ał m u Sel 
by w yjazd do Z akopanego, koszty 
miał on naturaln ie  pokryć. Kazimier 
czak zcodH l się. Polecieli samolotem 
do K atow ic, po tem  autem  polechali 
do K rakow a i Zakopanego. W  d ro ­
dze pow ro tnej zatrzym ali się w ho­
telu w K atow icach i tam  po większej 
zabawie Se'by zaproponow ał współ­
tow arzyszow i, by sn-dH l z n im  noc, 
a gdy ten  m u odm ów ił, urządził a- 
w anture. P o  tym  uspraw iedliw iał sie, 
r.t uczynił to  z zazdrości o oskarżo­
nego. Selby w ieczorem  w yjeżdżał za 
rr ia rto  autem , zaczeniał m łodych 
chłopców , częstował Ich p an ie '0 'irp i 

( i potem  albo wo*ił ich do lokalu, ' 
albo w prost ędzieś w pole. . ^

Przez jakiś czas zamieszkiwał Sel 
by  w dom u rodziców  K a^im ierczs 
ka w ,.Magda1ence“ pod W arszawą 
I w tedy  spotykali się co ^Jen n ie

K azim ierczak pracow ał u  Selby‘ePo 
' tako szofer i sekretarz i o trzym yw ał 

joo  — 400 zł. dziennie i obiad, k tó  
ry spożywał w  ,.Po1onii“ w tcw arzy 
stwie Selhy‘egO. Sc'by  stale starał sie 
g j  „zdobyć", jednak K azim ierczak 
nic dopuścił do  żadnego zbliżenia.

Gość IK W  PSL
Sclby‘ego charak teryzu je  K azi­

m ierczak, jako dum nego A nglika. Po 
laków  lekceważył i do  oskarżonego 
często m ów ił: „ ^ u  b is t n u r Pole '' 
/>—•._£ *.«,! 1,^  Snrawy on!.

Proces WiN  w  Lublinie

Banda napadła na Selby’ ego
a Jako konserw atystępuściła go wo.no

W ojskowy Sąd Rejonowy -w Lu- Następnie do«hod*i do polpaniki 
bJJnl* p rte* lud ilw a| w dalszym ci%6H mJediy oskariyęielem  a obroną na 

------ Ha nfIr.z\iHnia nd>nowied>nlef!q pr«to-
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ctc p rijs r  c ił?  ■wojnę; w celu o trzym a 
nła wolndśći I nie m acie jej. więc aby 
tę  w olnoSĆ,otrzym ać, musicie rapom  
nieć o  tam tych  s tra tach  i  w alczyć na 
dal" . . • •

▼  t r a n ła w le  Ka7lmierc*ak prze 
tłumaczył ba polecienie Sclby‘ego lite  
raturę otrzymani}’ od U PA . Po tym  

iły; łę w w ę  wylajtdys Jeden do 
G dyniv  fd z ie  K azim ierczak skontak 
tow al ,Selby*egp zę swym! znajom ymi 
braćmi- TaniasiamK członkam i orga. 
nlzacii'podziem nej..1 ■ > '

Jferfey Tanlasiam ' w ręczył w tedy  
Selbv*emu‘ "nielegalny ulotkę i poln-

| b ~ 7 - j ~ ---------- -*» -  .
Se!by‘ego się zgad7j ja , zw rócą wszy^t 
k"e rzeczy, gdyż pieniędzy m aja dość, 
albow iem  o trzym ują  od gen. A nder­
sa po  .jo  dolarów  miesięcznie.

Jeszcze raz zetknął się osk a r io n y  
z. oreanizacjam i podziem nym i, gdy 
pewien dziennikarz am erykański prn 
sił go o skon tak tow an ie  go z pod­
ziemiem^ i >

Dalsze py tan ia  Sądu z m ie rz a j  do 
iistalehia stosunku jaki łączył Kazi- 
m ierczaka z Sclbym.

O brońca  oskarżoneco Kazlmlercza 
ka wnosi o  zarządzenie tajności roz 
praw y w czasi£ odczytyw ania p ro to-

szcze innych znaiom yd). W szystkie 
rachunki płacił Se'by a po zabawie 
odw oził tow arzystw o do dom u, Ka- 
z:rrlerc7aka zawsze jak o  ostatniego.

Już w k ró tk i czas no zaw arciu zna 
fomoćci. w  czasie takiego odnrow a- 
dzania, zachow ał sie Selby m ocno 
a"resvw nie w obec K azim ierczaka I 
zaczai eo  całować. N a p y tan i; Kazi 
mlerćzaka po co to  rrfbi, pow ied?!’! 
>e «ó kocha i prosił o  w za '»nność. 
T w ierdził, że nie uznaje kob ie t, że. 
w stosunku do  nich jest „jak  wóz 
pa"cerny“ .

K azim ierczak ośw iadczył, że nic

?:anzw«c ^eiu.y z a p ru p u iM /w a i w s p u r  
tow arzyszow i, by sn-d^il z. n im  noc, 
a gdy ten m u odm ów ił, urząd?!! a- 
w anture. Po  tym  usnrawiedllw ial sie, 
że uczynił to  Z zazdrości o oskarżo­
nego. Selby w ieczorem  w yjeżdżał za 
m iasto autem , zaczepiał m łodych 
rh lonców , częstował Ich pa^ieroc-imi 
i r>otem albo w o7ił ich do lokalu, ' 
albo w prost ędzieś w pole.

P rzez  jakiś czas zamieszkiwał Se! 
by w dom u rodziców  K a^im ierczj 
ka w ,,M agdalence" pod W arszawa 
I w tedy  spotykali się co ^ Jen n ie

K azim ierczak pracow ał u Se!by‘ePo 
' tako szofer i sekretarz i o trzym yw ał 

300 — 400 zł. dziennie i obiad, k tó  
ry spożywał w ,.Po1onti“ w tew arzy 
itw ie Se!hy‘ego. Se'by stale starał sie 
g j  „ 7dcbyć“ , jednak K azim ierczak 
nie dopuścił do żadnego zbliżenia.

Gość PSL
Sełby‘ego charak teryzuje  K azi­

m ierczak, jako dum nego Anglika. Po 
laków  lekceważył 1 do  oskarżonego 
często m ów ił: „ P u  b is t n u r Pole-* 
''Jesteś ty lko  Polakiem ). Sprawy poi. 
kie naśw ietlał jednostronn ie . W oher 

rlz’al?czy lew icow vrh by! n a 'taw io n f 
negatyw nie, natom iast wykazywa? 
w yraźną sym nntl- dla PSL I był go­
ściem w N K W  PSL.

N a  zapytanie przew odniczącego 
■'skarżony tw ierdzi. że p ro to k ó ł nie 
lest zgodny z prawd-i, jeśli chodzi a  | 
"c^o stosunek do S,''h v ‘e'*o. Chcąc 
zrzuc!ć z siebie zarzu t, że upraw iał 

! wywiad w ym yślił w śledztw ie bajecz 
kę o hom oseksualizm ie.

N a  pytanie przew odniczącego’ i 
p ro k u ra to ra  dlaczego przy ostatnim  
zeznaniu soraw y tej nie wyjaśnił 
tw ierdzi, że mvślał, że sprawa ta. 
jako  czysto osobista nie b idz ie  poru 

,szana na rozpraw ie. N a dalsze pyta­
nie p ro k u ra to ra , czy oskarżony po . 

; tw ierdza p ro tokó ł, K azim ierczak od I 
pow iada w ykrętnie.

N a  tym  rozpraw ę przerw ano. Po 
przerw ie zeznaje G rabow ska. R oz- 

| t r ^ a .

M M

Proces WiN w  Lublinie

Banda napadła na Selby’ ego
a lako konserwatystę puściła go wo.no

Wojskowy Są<J Rejonowy -fr Lu- 
bJinle przesłuchiwał w dalszym ciągu 
oskarżonego Kaaimlerczaka,
Yyraeając w swym opow iadaniu dQ 
sprawy twego wspólnego 1  Selbym 
wyjazdu do Zakopanego KaJtimleT- 
pzak zeznaje, te  kiedy pbaj wracali 
do Wapsząwy zostali zatrzymani* pod 
Nowym Targiem) p rze* . kllkudziesięclo 
osobową bandę podając# się za pod* 
komendoych „Ognia". Bandyci wzięli 
Selliyego *a brytyjskiego korespon­
denta prasy komunistycznej i chcieli 

| go namordować, Selby uralow al się 
Uwmacząc Im po niemiecku, te  jest 
horwipondentem organu konserw a- 
tywnego.

Kazjmlerezak iwiwdz) dalej. te n* 
wieść o sensacyjnym wypadzie * 
Selbym w leren I Inni korespondenci 
zagranlccnl starali się o dkonłaktowo" 
nie e nielegalnym podziemiem.

Poniew at oskarżony Kazimierczak 
nie może sobie prsypomnleć, ęzy Sel­
by po powrocie t Wad^lflia pochwa­
laj nielegalno podziemia -r- Sąd od-j 
ozyłuje mu odpowiedni pro|okól z je­
go seznań, złożonych w śledztwie we 
dhig których Derek Selby mlal się 
wyraziići „Przez ealą wojnę wy. Po­
lacy, krwawiliście dla zdobycia wol- 
nośd, a ponieważ je j nie u*y«kaliście, 
to jnusjcle wą|czyć q nią nadal", ; L

Następnie dochodal do po|pmlkl 
między oskariyęieleim a obroną na 
Ue odczytania odpowiedniego p ro to ­
kółu ■ zeznań, złożonych prze* Ka- 
zlmłarozaka w iłedztwie,

Sąd po naradzie postanowi} odczy­
ta j protokół, Z dokum entu tego wy­
nika, te  Selby zalecał się wiedwu- 
Bnaejpni* do Kazimlerozaka, odwożąc 
go sawsze ostatniego po Im prew ch 
towarzyskich, na klóre rażeni cho­
dzili, Ras anowu Selby napaslowa? 
Kazimierczaka w samochodzie o- 
św iadczając m 1', ie  jeżeli nie będzie 
mu powolny, nie chce go więcej znać.

Po odczytaniu tego protokółu o- 
sk&rżony olwiadcza, te  zeznanie po­
wyższe ziożył w przekonaniu, ii  na 
fospraw ie nie zostanie wykorzysiane. 
Wohec_ tego jednak, że Sąd zrobił u 
n ith  użytpk, zeznania te oskarżony 
odwotuje, aby stosunkowi swemu do 
Selbyego nadać lp.ny charakter, e 
siebie oczyścić z zarzutu upraw iania 

homoseksualizmu.
AotpMnrss sad«w« t r m .
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Na procesie lubelskim ,• ) >

Gładki przyjaciel p. Selby’ ego
korespondenta brytyjskiego uj Polsce ; .

Kto zasiadł do jednego słolu * Londynu przywiózł mi pullow«v
-  - *  berbM* i kaw*

we Władzinie! by‘ego odeszła, dostawałem 300 zł. 
----------------------------  -----------------------  d iienaie  za tłum aczenia 3 gazet poi-

K & ?nv f . . j skich. Byliśmy razem w Zakopanem.
cvtl, .  „  c!slUego procesu esfcrakćw W iN preynosi m m e, sensa- Polecieliśmy samolotem. Płaci! xa

' y ® yiŁ’ ,ak Ł oreipondeat brytyjski „Sunday wszystko Sedby.Sędzia: Gzya. w y ttanaczyć t®
cyfne szczegóły o tym, jak korespondent brytyjski 

Derek Selby, kontatkowaJ się z ludźmi podziemia.
.1

Gdy dziennikarz przybył na „re­
wię" "do Władzina, przydzielono mu 
osk. Jana  Piątkowskiego, jako tłum a­
cza na konferencję ze .Ślepym" i 
„Młotem". Piątkowski jest oskarżony 
to. i. o współudział w redagowaniu 
prasy WiN-owskiej. Spytany, o czym 
rozm awiano z Selbym, rzeki:

— Chodziło o porów nanie stopy ży­
ciowej wsi polskiej w 1939 t . i obec­
nie, Sedby przypisywał kierownikom 
państw a winę za ten stan rzeczy, po­
m ijając zupełnie następstwa zniszczeń 
wojennych.

Sędzia: — Nie zdziwiło oskarłona- 
svi, ż* przy jednym atole zebrali się 
AKG, UPA i korespondent brytyjski?

-  To spotkanie musiało być um ó­
wione przed tym, gdyż wszyscy przy­
szli równocześnie. Gdy zjawił się w 
m undurze porucznik ,,Ślepy", Derek 
Selby dokonał przegląda jego oddzia­
łu, rozm awiał z członkami bandy, wy­
pytując, jaki jest stosunek społeczeń­
stwa do nici. i dziwił się, że tak św iet­
ni# uzbrojone oddziały nie eta wis ją 
opera Bezpieczeństwa.

SELBY I  KIEPURA
Oskarżony otrzym ał autograf ad 

Brytyjczyka.
Sędzia: — Poco oskartoaem a takie 

pam iątki T
— Od Kiepury też wziąłbym au to­

graf, gdybym był na jego koncercie.
Sędzia: — Więc uważał osko/żony"] 

Anglik# i -  tak ą  osobistość?
— Tak.
Sędzia: A oo Się »tato i  autogra­

fem ! ,
— W yrrijciłetn go oo Aresztowaniu.

POCAŁUNEK W BĘKĘ

w szystko!
WSPÓLNE ZAINTERESOWANIA
— Mieliśmy wspólna zainteresowa- 

« , , . _ . ; nia fotografiką. Poza tym Selby ni*
Zeznawał e i zaangażowany przez, w W arszawie woale znajomych.

korcspoDdeela brytyjskiego na sekre* '  .
tarza * szofera, lfi-Ieiai Janus* Kaź- Oskarżony potw ierdza, te  Brytyj- 
saierczak, ctudant szkoły W awelberga i c lyk dążył do spolkan.a z przywod- 
w W arszawie. Jest to w vsoii, sm u -icam i band podziemnych. Ułatwił mu 
kły brunet o ehłopi^ej 'u ro d z ie  l i to ,  dowiedziawszy się, U  znajom a 
gładkiej cerze, bez zaros*n .B arbara  K urnatow ssa zakochała siq

Prsed sąd*si zachowywał się bar- w jednym  czł&aków bandy. Skoota- 
d »  rwobodaie. kołyszą* na aogacfc | k-iował ją  z Selbym i uimówiooo si<jf 
1 pozując na zblazowane#* 1 znudzo- na wyjazd do W ładcm a, a następni* 
eeęo życiem człowieka. Obszernie opo- . do Hrubieszowa. Selby był tam  u eta- 

• - - -  K rosty i w lokalach PSL. Oglądał ta*wiedział dzieje m ajom oici z B rytyj­
czykiem.

— Poznałem go podczat zabawy ayl 
westrowej u mojego kolegi. Bytem 
uczniem II klasy licealnej. Selby od­
wiózł monie dorożką i na pożegnanie 
pocałował ł  twarz 1 w rękę. Zrozu­
miałem, że był to homoseksualista, 
ale ze zboczeńcem spotkałem się po 
ra i pierwszy. Derek Selbv umówił się 
ze mną w tydzień później na zaba­
wę I odtąd chodziliśmy razem na roz­
maite bale. Po tych przelotnych spot­
kaniach, zacząłem pracować u Sel- 
by‘ego, jako sekretarz 1 tłum acz. Jeź- 
dziiifcny razem na Mazury, do W ał­
brzycha, na Święto M ona, e podezaa 
referendum byliśmy w  Grójcm i w 
KletaMh. Doetawaiese 06 nlego stalegagiawp o prapMata mthmiaa<y. a

wsie papfelooe przez UPA. K urnatow ­
ska przysłała do ' Selby‘ego «Asję“. 
Rozmawiano o  podłożu ideowym o r­
ganizacji i o  je j celach. „Azja” tw ier­
dził, że je. t to AK, k tóre ma prze­
trwać do wyborów, aby „wywrzeć po* 
tężny nacisk na rząd“. „Azja“ dodał, 
że organizacja działa na terenie ca­
łej Polski i ma za zadanie przeciw sta­
wiać się „przerostowi Bezpieczeństwa",

f m
w śi

W ojskowy Sąd w I 
ohiwal wczoraj w da 
karżonego Kazimiercz 

Zeznał on, że UP^ 
Selby Indagował we 1 
mat palonych przez ni 
zwalali całą w inę na 
czeństwa. Po powroci 
D erek Selby. prosił 
przełożenie na język i 
wanych m u przez Uk 
plarzy ich nielegalnej 

Na w ieść o sensaci 
1 z Selbym w te ren  i In 
ci zagraniczni starali' ; 
wanie z nielegalnym  1 
den  z orzebywaią-cycl 
dziennikarzy am aryk 
się naw et w tej sipraw 
czaka. Do spotkania 

i  szło.
Poniew aż oskarż on 

i nia może sobie przync 
by  po pow rocie z Wl 

[ lał podziemie, — Sąd 
tokuł z jego zeznsri w 
ło»g których D erek Sel 
razić: „Przez całą woj

Proces
W ojskowy Sąd R 

i nie przesłuchiw ał oi 
! b. m. w dalszym  c 
Kazimienrczaka. 2 
UPA-owcy, których 
we W ładzinie na 
przez nich wsi poi 
!ą winę na  władze 
tw ierdząc jednocześ 
U PA  obejm ują też 
do akcji przesiedlei 
k ra ińsk ie j z te renu  
rium  Zw, Radzieck 

W  W arszaw ie Sel 
I nesęo o przełożenie 

cki ofiarow anych rr 
ćów egzem plarzy ic 
sy. O powiadając o 
kopanego K azim ier 
kiedy obaj z Selby ’1 
szaw y, zostali za tr 
wym T arg iem  p rze  
osobowa bandę, po< 
kom endnych „Osrnii 
Selby'eor(> ** bryty 
dentA praay kom ur 
l »  s«m »rdov»4, fk
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opo-
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y tył
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naoie 
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i« po 
'ił się 
raba- 
l roz- 
apot* 

l Sel- 
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Wał- 

wfsiaa 
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sta!«
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i  Loadynu przywiózł mi pullower* 
herbatę i kawę. Ody sek re ta rk i Sel­
by'ego odeszła, dostawałem 300 zł. 

. dziennie za tłumaczeni* 3 gazet poi* 
i skich. Byliśmy razem w Zakopanem. 

aaa-1 Polecieliśmy samolotem. K aci! ża 
wszystko Selby.

Sędzia: Gzya. w yihnaaczyć i® 
| wszystko?

WSPÓLNE ZAINTERESOWANA
— .Mieliśmy wspólna zainteresowa­

nia fotografiki*. Poza tym Selby nie 
miał w W arszawie woal* znajomych.

Oskarżony potwierdza, te  Brytyj­
czyk dążył do spotkania z przyw ód­
cami band podziemnych. Ułatwił mu 
to, dowiedziawszy się, Se znajom a 
Barbara Kurnatowska zakochała sig 
w jednyjn czł&akuw bandy. Skonta­
ktował ją  z Selbym i umówiono się 
na wyjazd do W ładcina, a następnie 
do Hrubieszowa. Salby był lam  a  sta­
rosty i w lokalach PSL. Oglądał le i 
wsie popalone prsez UPA. K urnatow ­
ska przysłała do ' SaIł>y‘«go „Asję". 
Rozmawiano o podłożu ideowym o r­
ganizacji i  o je j celach. „Azja" tw ier­
dzi!, że je-1 to AK, k tóre  ma pr2«- 
trwać do wyborów, aby „wywrzeć po­
tężny nacisk na n ą d “. „Azja" dodał, 
ż« organizacja działa na terenie oa- 
łej Polski i ma za zadanie przeciw sta­
wiać się „przerostowi Bezpieczeństwa",

•rzez | 
ikrę' 
Każ- 
erga j 
imu- 
•  i

bar-
«a«ii
[<tro-

J

1' I 1

F f z y i n c l e l  p o d z ie m ie
w śwlesle pm esu tahelskfigs

W ojskowy Sąd w  Lublinie przęsłu- 1 krw awiliście dla zdobycia wolności, &_ _____, .. UiUUUWl) u
ponieważ jej nie uzyskaliście to  musi­
cie walczyć o n ią  nadal".

K azim ierczak przypom ina sobie, ż®

______ , ------ ( _  .t — . v — »****>*; i ^ £ C a i U ~

chiw ał wczoraj w  dalszym ciągu os­
karżonego Kazimierczaka.

Zeznał on. że UPA-owcy, k tó ry c h , Kazim ierczak przypom ina soi 
Selby .ndagował we W ładzinie na te-1 w ten  spos6b Selby się wyraził, 
m at palonych przez nich wsi po lsk ich ,' 
rw ąlali całą winę na władze Bezpie­
czeństwa. Po pow rocie do W arszawy 
D erek Selby, prosił oskarżonego o 
przełożenie na język niem iecki ofiaro­
wanych mu przez U kraińców  egzem­
plarzy ich nielegalnej prasy.

Na w ieść o sensacyjnym wypadzie
C  11

N astępnie dochodzi do polem iki 
między oskarżycielem, a obroną na  
tle odczytania odpowiedniego proto" 
kulu  z zeznań, złożonych pTzez K a z r  
m ierczaka w  śledztw ie.

Sąd po naradzie postanow ił odczy” 
tać  p ro tokuł. Z dokum entu tego wyni*
1__ j.  O 11 « <• -

. . v-w LKuii/a-ui. l. aoKiimentu lego wyni- i-.* w.esi; o sensacy.nym w \pa  zte L  ^ Selby zalecał się niedw uznacz- 
z  Selbym w teren  1 .n-ni koresponden- . , v  . . , , .

. . . , i-5 • 1 1 1 » nie do K azim ierczaka, odw ożąc go ci zagraniczni starali sie o skontakto- . . . . . , .
.  .  t  1 1  ■ -T ! W  C ł o  ----- ------------------w a n t#  -  — -— ------

_  ________________ Y \J  i r A U U i a & l U

wanie z nielegalnym podziemiem. J e ­
den  z przebywaią-cych w Warszawie 
dziennikarzy am erykańskich zw rócił 
się naw et w  tej sprawie do Kazimier­
czaka. Do spotkania jednak nie do­
szło.

Poniew aż oskarżony Kazimierczak 
c ia może sobie przypomnieć, czy Sel­
b y  po pow rocie z W ładzina pochwa­
lał podziemie, — Sąd odczytuje pro- , 
tokuł z jego zeznnń w  śledztwie, wed- 1 
W  których D erek Selby miał się wy- j 
razić: „Przez całą wojnę wy Polacyi I

; -------- - „w za-ł
wsze ostatniego po im prezach to w a ' 
rzyskich, na k tó re  razem  chodzili. De­
rek Selby — zeznał Kazim ierczak —• 
zachowywał się wobec niego, jak z a ' 
kochana kobieta.

Po odczytaniu tego protokuJu oslcai* 
żony ośw iadcza, że zeznanie pow yi-4 
sze złożył w przekonaniu, iż na roz- 
oraw ie nie zostanie w ykorzystane. 
W obec tego jednak, że Sąd zrob ił' z  
nich użytek, zeznania te  oskarżony 
odwołuje. >

Rozpraw a sądow a trwa,

Prcces członków W113 w Lublinie
W ojskowy Sąd Rejonowy w Lubli­

nie przesłuchiw ał od ra n a  dnia 10 -go 
b. m, w dalszym  ciągu oskarżonego 
K azim ierczaka. Zeznaje Oh, że 
UPA-owcy, k tórych Selby indagow ał 
we W ładzinie na  tem at palonych 
przez nich wsi polskich, zw alali ca­
łą winę na w ładze bezpieczeństwa, 
tw ierdząc jednocześnie, że zadania 
U PA  obejm ują też niedopuszczenie 
do akcji przesiedleńczej ludności u- 
k ra ińsk ie j z te ren u  Ęolski na  te ry to ­
rium  Zw. Radzieckiego.

W  W arszaw ie Selby prosił oskarżo­
nego o przełożenie na język niem ie­
cki ofiarow anych mu przez U kraiń­
ców egzem plarzy ich nielegalnej pra­
sy, O powiadając o wyjeździe do Za­
kopanego K azim ierczak zeznaje, ie  
kiedy obaj z Selby'tn w racali do W ar 
izaw y, zostali zatrzym ani pod No­
wym T argiem  przez kilkudziesięcio­
osobową bandę, podającą się za pod­
komendnych „O gnia”. Bandyci wzięli 
Se!by'ego t*  brytyjsk iego  korespon­
dent* prasy  kom unistycznej { ehciell 
«* m jb« rdew ió. fcUby a b

tłum acząc im po niem iecku, że je s t I 
korespondentem  organu  konserw atyw  j 
nego.

N a wieść *o sensacyjnym  wypadzie 
z Selby’m w teren  i inni korespon­
denci zagraniczni s ta ra li się o skon­
taktow anie z nielegalnym  podzie­
miem. Jeden z przebyw ających w 
W arszaw ie dziennikarzy am erykań­
skich zwrócił się naw et w te j sp ra- 

( wie do K azim ierczaka. Do spotkania 
j jednak  nie doszło.

Poniew aż oskarżony K azim ierczak 
nie może sobie przypom nieć, czy Sel­
by po powrocie z W ładzina pochwa­
lał nielegalne podziem ie, —  Sąd od­
czytuje mu odpowiedni protokół z je ­
go zeznań, tłożonych w śledztwie, 
w edług k tórych  D erek Selby m iał się 
w yrazić: , P r  zez całą w ojnę wy, Po­
lacy, krw aw iliście dla zdobycia wol­
ności, a poniew aż je j nie uzyskaliś­
cie to musicie w ak*y4 •  ni* &a-
d * r .

K łłim i*r«sak  potuH jprdu to ««&&- 
ftkb
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odsłonił kontakty

Bryty slclago Horespndenta i
W  dalszym  ciągu lubelskiego p ro ­

cesu członków WTN-u zeznawała, csk. 
G rabow ska, k tó ra  tłum aczyła  się z 
ciążącego c a  niej za rzu tu  kw aterow a­
n ia  band  oraz przechow yw ania niele­
galnej p rasy  n a  fo lw arku  w e Ynadzl- 
nie, gdzie b y ła  gospodynią,

: p o  niej złożyła zeznania 17-letnia,
B arb a ra  K urnatow ska. R azem  z ko- 

'  fcspondentem  bry ty jsk im  £elby‘m po­
jecha ła  ona do W ładzina. Opowiada 
ona o balu medyków, na k tó rym  pro ­
w adziła ciekaw ą rozm owę z Selbym.

—  M ówiłam m u o Janusau , z  k tó -1 
rym  łączyło mnie uczucie, a  k tó ry  ] 
m arnow ał s*ę w  oddziale lećnym. W y- \ 
raz iłam  zdanie, Je ta  działalność nie 
m a sensu, że ju ż  czas w yjść z  kon­
sp iracji i w rócić do pracy. N a  to  Sal- 
b y  zaczął mnie przeitonyw ać, że kon­
sp irac ja  je s t jednak  w skazana, że jna 
w ytyczony cel. J a  mu- w tedy powie- 
działam : „W y, Anglicy, zaw sze lubi­
liście w alczyć cudzą k;’Włąi‘.

—  Czy Janu?z  nojsl} m undur w oj­
skow y i posiadał b roń?  — p y ta  p ro ­
ku ra to r,

— T ak  —  odpow iada K urnatow ska.
— Czy nie zastan aw ia ła  si$ pani, 

że ten  jego m undur m ógł być ściąg­
n ięty  z żołnierza poiskiego, a  z po­
siadanej przez siebie broni m 6gł s trz e ­
lać do oddziałów W ojska Polskiego?

— N ie przyszło m l to n a  myśl.
Po zam knięciu postępow ania dowo­

dowego, p rzem aw iał p ro k u ra to r w oj. 
okowy. Śmiech 1 K w aśniew ski — po­
w iedział — to  bandyci. • C harew icz je s t 
ponadto dezerterem , P ią tkow sk i —  re ­
dak torem  nielegalnej p rasy , G rabow ­
sk a  k ierow niczką ośrodka kon tak to . 
wego bandy, a  K aźm ierczak stanow i 
typow y p rzyk ład  przedstaw iciela zde- 
generow anej młodzieży, przesiąknię­
te j żądzą grom adzenia pieniędzy, po­
datnej wpływ om  tyoh, k tó rzy  strse . 
ła ją  z z a  w ęgła.

P rzechodząc do osoby D erka  Selby,

oskarżyciel podkreśla, że tym  głębszy-1 
je s t nasz żal, iż znalazł się k toś, k to  

j nie zrozum iał wspólnogo co'u 1 bra* i 
i te rs tw a  broni, k tó re  w ostatn iej woj- 
I nie zbliżyło ta k  bardzo naród b ry ty j­
ski do narodu  polskiego. N ic w ątpię  
— mówi p ro k u ra to r — że postępow a, 
nie D erka Selby będzie nałożycie oce­
nione przez lojalną opinię b ry ty jską . 
Jak o  uczestn ik  03tatn ięj w ojny Sel­
by fachowo ogląda broń, k tó ra  była 

I sk ierow ana przeciw  polskim  żołnie­
rzom , k iedy cl szli n a  Berlin, a  woj. 
sk a  b ry ty jsk ie  w alczyły już  w  N iem ­
czech. R eakcja  Selby‘ego na  w idok te-' 
go uzbrojenia by ła  bardzo osobliwa. 
Ten dziennikarz b ry ty jsk i w yraził 
swoje zdziwienie, że członkowie ban­
dy rue w ystępu ją  bardziej czynnie.

W iną K aźm ierazaka — stw ierdza 
następnie p ro k u ra to r — je s t pj-jerzu- 
oeate k ab la  ~Jędzy lasem  hrubieszow ­
skim  a  łam am i p ra sy  b ry ty jsk ie j. Mó­
w iąc o K urnatow skiej p ro k u ra to r po­
tęp ia  je j dziecinną pozę i bohater, 
stw o 3 b a jk i A ndersena, stw ierdzając 
zarazem , że ! ona znalaz ła  się w s tre ­
fie  wpływów tego  środow iska, z k tó­
rego padły  ostatn io  s trz a ły  w  P ozna­
niu. W  tym  stan ie  rzeczy p roku ra­
to r  dom aga się d la  C harew łcza k a ry  
śm larcl, d ługoterm inow ego w ięzlehia 
d la  przywódców bandy i w spółpra­
cow nika n ielegalnej p rasy , oraz su­
row ej k a ry  d la  pozostałych oskarżo­
nych.

W yrok zapadnie dzisiaj.

„Uwodziciel" i podżegacz
Jak dziennikarz Derek Selby
zaskarb ił sobie sympatię ludzi podziemia

Wojskowy Sąd Rejonowy w Lublinie Bandyci w ilęli Selby ego za 
przesłuchiwał dd rana dnia 10 bm. w g°. korespondenta praśy komunlMycz- 
dalszym ciągu oskarżonego Kazimier-

Zeznaje on, że UPA-owcy, których ż i  iest korespondentem organu konser- 
Selby indagował we Władzinie na te- waty\ynego.
m a tja lo n y c h  przez nich w si polskich, wg f y * £ dzwypadł {' z Se,-

| zwalali całą Winę nsl władze Bezpieczeń-; bym w teren i inni korespondenci za-1 
] stwa. i graniczni starali się o skontaktowanie

Po powrocie do Warszawy, Derek Sel- z nielegalnym podziemiem. Jeden z 
by prosił oskarżonego o pfzełożenie na przebywających w W arsow ie dzienm-1 
język niemiecki ofiarowanych mu przez karzy amerykańskich zwrócił się ^nawet 
Ukraińców egzemplarzy ich nielegalnej1 w *eJ sprawie do Kazim(erczak4. Do

■ prasy. Wracając w swym opowiadaniu! spotkania jednak nie doszło. 
f dp sprawy swego wspólnego z Selbym Ponieważ oskarżony Kazimierczak 
wyjazdu do Zakopanego, Kazimierczak r.ie może sobie przypomnieć, czy Selby 
zeznaje, że kiedy obaj wracali do War- po powrocie z Władzina pochwalał nie- 
szawy zostali zatrzymani pod Nowym legalne podziemie, — Sąd odczytuje mu 
Targiem przez kilkudziesięcioosobową odpowiedni protokół z -jego zeznań, 
bandę podającą się za podkomendnych złożonych w śledztwie, \VddlUg jktórycli 
„Ognia". ' Derek Selby miał ślę wyrazić: „Przez

' ' ‘ całą wojnę wy Polacy, krwawiliście dla} 
zdobycia wolności, a ponieważ jej nie! 
uzyskaliście, to musicie walczyć o nią 
nadal".

Przewodniczący: Czy oskarżony przy­
pomina sobie, iż Selby tak mówił?

Kazimierczak: Tak jest, w ten sposób 
Selby się wyraził.

Prokurator: Kto był tłumaczem dla 
Selby'ego, zanim oskarżony przyjął te 
funkcje? \

Oskarżony: Pani Malinowska, pracu­
jąca obecnie w ambasadzie brytyjskiej. |

Prokurator: Czy oskarżony rozmawiał 
z Selbym o Oskarze Wilde?

Oskarżony: Tek jest, gdyż w roz­
mowach poruszaliśmy także sprawę 
homoseksualizmu, a Selby mówi) mi, że 
Wilde zaliczał sie właśnie do takich 

^  ludzi.
S ’d po naradzie postanowił odczytać 

protokół z zeznań o ska rżo ne go  W cza­
sie śledztwa. Z dokumentu tego wynika, 
że Selby zalecał się niedwuznacznie do 
KazŁmierczaka. Derćl< Selby — zeznał 
Kazimierczak — zachowywał się wobec 
niego, jak zakochana kobieta. Mówił 
otwarcie, że jest homoseksualistą, a 
dla koblSt jest tak niedostępny, jak 
wóz pancerny. v

Kazimierczak podał w śledztwie cały 
szereg nazwisk ludzi, z którymi Selby‘e-

fo łączyły bardzo bliskie etosunjd. 
elby opowiedział Kazlmierczakowi p 

tetniejatymr w Anglii klubie homosek­
sualistów.

^Rozprawa sądowa trWa. -
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Dalszy ciąg procesu WiN-u w  Lublinie
W  trzecim  dnia rozprawy, p o /  

przerwie obiadowej, w  dalszym cią \ 
ru zeznaie Grabowska (siostra D ą­
browskiego, komendanta „Azji", któ  
ry przew odniczył konferencji Sel- 
by'ego ż  przedstawicielami podzie 
mią). .

I , Grabowska zarządzała od r. 194* 
folwarkiem W ładzin. D om  jej był 
punktem zbornym i przerzutowym  

^podziemia obw odu hrubieszowskie­
go,, tam też znajdowała się skrzynka 
pocztowa,' ' .' ■

(M l  G rabow ska

,-W  dom u Grabowskiej został na­
wiązany kontakt m iędzy korespon- 
tetn Selbym a,podziem iem .
< Grabowska <ło w iny się nie przy­

znaje. o  niczym  nie wiedziała, na­
wet o tym , że brat JeJ był kom en­
dantem organizacji podziem nej i  w 
niczyrifjęsJt, nie orientowała. U kry­
wała 0  ?siebic nielegalną literaturę
i... hię wiedziała co to  jest.

Zeznania Jej często są iprzeczne. 
O dpow iedzi ńa pytania przewodni­
czącego I prokuratora w ykrętne i... 
naiwne.

Zeznania Kurnatowskiej

Kurnatowska z miejsca zakochała 
się w  Jednym z członków  bandy Ja 
nuszu ps. „Pazur". Początkow o nic 
wiedziała Jaka to  organizacja, do­
piero po tym , gdy bliżej ‘poznała 
„Pazura", z którym  zresztą codzien­
nie się spotvkala, dowiedziała się, że 
jest to  W iN .

nej paczki pomagała mu i stawała 
się tym  samym współw inna. Kurna 
towska odpowiada, że b.vły to  raczej 
paczki sym boliczne, gdyż zawierały 
tylko cukierki, a to  nie m ogło mu 
pom óc. Przew odniczący: „Lecz m o  
pło mu osłodzić życie w lesie". —  
Oskarżona: „ N o  tak, o  to  właśnie

! Pewnego dnia odwiedziła Grabów chodziło". N a sali {miech Kurna-

-■■Jlt C -  J  J .

ską siostra oskarżonego Piątkowskie 
go ^Hiszpanka" i  zaprosiła Kurna 

-*vvską |  Grabowska d o

leśniczówki na obiad. Był tam też 
w tedy i  „A zja“. ,Po obiedzie udali 
się wszyscy (na przechadzkę do la«u. 
Kurnatowska opow iedz:ała w  trak­
cie rozm owy, że zna koresponden­
ta angielskiego. W tedy to  „Azja" za 
uważył, że było by dobrze by kores 
pondent ten przyjechał do nich I 
w szystko zobaczył. O trzym ał od  
oskarżone? odpow iedź, że zbyt mało 
zna Anglika, by mogła mu to  zaoro 
ponować.

Po pow rocie do  W arszawy spotka 
la się Kurnatowska z swą koleżanką 
Kadzialkówną. O powiedziała je.ł o  

Pazurze" i o 'ty m , że jest on człon

towska stara się w zeznaniach swych 
oszczędzać Grabowska, niejednokrot

siebie do n'e nawet Te szkodą dla siebio.
N a pytanie prokuratora odpow ia­

da, że celów organizacji nie znała. 
Prok. pyta oskarżoną, czy  patrząc na 
„Pazura" | podziwiając jego mundur 
nie pomyślała, że mundur ten został 
ściągnięty z zam c-dow anego żołnie­
rza polskiego, że  bronią, którą on 
ma. strzelał on do żołnierzy pol­
skich. Grabowska nie um ie na to  od 
powiedzieć. N a tym kończy się prze 
słuchanie oskarżonych.

Przcm ńw ien:e
p rok u ratora

P o przeprowadzeniu przez Sąd 
postępowania dow odow ego głos ża­

kiem organizacji podziem nej. Wia- ] biera prokurator. W  swym dwugo
1 dzinnym  niezw ykle rzeczowym  i 
w nikliw ym  przem ów ieniu piętnuje 
prokurator działalncść oskarżonych.

N ie  analizuje on Organizacji W iN , 
gdyż byłoby to, jak tw ierdzi, po 
ostatnich procesach w  W arszawie, 
wyważeniem drzwi otw artych. W  
obecnym procesie chodzi o  to  by 
uw ypuklić co robiono na Lubclszczy 
źnie. co było w programie, j że to  
co było zamaskowane u góry, to  pod 
ziem ie rozwijało do ostatecznych  
granic dywersji. N astępnie wykazał 
prok. moralny rozkład podziemia 
w okresie od r. 4 ; do chwili obecnej 

c^K rvivl|Ł naświetla następnie postać ko

domość ta dotarła po przez Kazi- 
mierczaka do Selby‘ego. Przybvl on 
wraz z Kazimierczakiem do Kurna 
tow skiej i zaprononował jeł w spól­
ny wyjazd do W ładzina. Kurnatow  
ska zgodziła się na to.

Po przvieździe do W ładzina, udała 
się do „H iszpanki", by tam spotkać 
się z Dąbrowskim „Azją" i zawiado 
mlć go o  przyjeździe Anglika. T o­
warzyszyła Jej w tedy Grabowska.

Sprawę „konferencji" om ów ił z 
wszystkimi D abrow ski.który zorga­
nizował przegląd oddziałów  „ślepe 
go“ i „M łota". Miało się to  jednrk

dytów , zdobytą na pom ordowanych  
żołnierzach polskich. Selby n:;ał spo 
sobność przekonać się. z jakiego ele 
m entu składa się podziemie. I tych ,, 
bandytów , m orderców i dezerterów  
traktował pan Selby lako ,,good 
b'ys“. Pertraktował z U PA . spadko, 
biercamj SS Galizien zapominając,, 
że tysiące oficerów  alianckich zosts, 
ly pom ordowanych właśnie przez' 
tych SS Galizien w  obozach, k tó-. 
rych strzegli. Z kolei prok. charak 
teryzuje oskarżonych.

- 11— l _ __ 1, —

Osk. Kazimierczak

Śmiech i  Kwaśniewski, przekreśli 
li swe zasługi z czasów okupacji ot 
ęanizując dywersję na zapleczu żoł 
nierza polskiego walczącego nad O d­
rą I pod Berlinem. PiątkciWski, in* 
teligent, redaktor pisma organizacy] 
nego, szef RIP-u, w ychowanek cen 
trali w stccznictwa O W P w Pozna­
niu. C hsrcwicz, dezerter, bandyta, 
typ  spod ciemnej gwiazdy. Grabów  
ska, reakcjonistka, przyjmująca w 
swym domu U kraińców  darząca syta 
patią ludzi z lasu. Kazimierczak, wy 
paczony. do grutnu zepsuty, uznaje 
tylko hulanki i czcj jedynie p ie­
niądz, jest epigonem O N R -u , ziele 
nej w stążeczki, laski, kastetu 1 dek

40



.O H L  G rabow ska

,-.W dom u Grabowskie! zosta! na­
wiązany kontakt m iędzy korespon- 
tem Selbym a podziem iem.
- Grabowska d o w in y  się nie przy­

znaje, o  niczym  nie wiedziała, na­
w et o tym , że brat JcJ był kom en­
dantem . organizacji podziem nej i w 
niczym  ^się, nie orientowała. U kry­
wała ń -s ieb ie  nielegalną literaturę
i... nlę wiedziała co to  jest.

Zeznania Jej często są sprzeczne. 
O dpow iedzi ńa pytania przewodni­
czącego 1 prokuratora w ykrętne i... 
naiwne. ’

Zeznania Kurnatowskiej
i Ż  kolei przechodzi Sąd do przęsłu 
nia Kurnatowskiej. M‘oda, 17-letnia 
uczennica zeznaje z pew nością sie­
bie. :

is lc .K u rn a to w s k «

' Grabowska była dobrą znajomą Jej 
matkŁJ zaprosiła Kurnatowska, w  
czasie ̂ a k a c j i  w  46 r., do W ladzi- 
na. Kurnatowska z zaproszenia sko 
rzystała. Zaraz pierwszej nocy, zetk  
nęfa się ż  bandą ,,Młota", która za- 
kwaterowała się w  dworku Grabów  
skiej. ' 11 ł , ; • ■ j_______

uw szył, że było by dobrze by kores 
pondent ten przyjechał do nich 1 
w szystko zobaczył. O trzym ał od 
oskarione? odpow iedź, że zbyt mało 
zna Anglika, by mogła mu to  zaoro 
ponować.

Po pow rocie do  W arszawy spotka 
la się Kurnatowska z swą koleżanką 
•Kadzialkówną. O powiedziała jcl o  
..Pazurze” | o -ty m , że jest on czfon  
kiem organizacji podziem nej. W ia­
domość ta dotarła po przez Kazi­
mierczak a do Sclby‘et>o. Przybvl on 
wraz z Kazimierczakiem do Kurna 
tow skiej i zaprononow ał jeł w spól­
ny wyjazd do W ładzina. Kurnatow  
łka zgodziła się na to.

Po przvieździe do W ładzina, udała 
się do „H iszpanki", by  tam spotkać 
się z Dąbrowskim „Azją" | zawiado 
mlć go o  przyjeździe Anglika. T o­
warzyszyła Jej w tedy Grabowska.

Sprawę „konferencji" om ów ił z 
wszystkim i D ąbrow ski,który zorga­
nizował przegląd oddziałów  „ślepe 
go" i „M łota". Miało j?ę to jednrk 
odbvć z w yłączeniem  osób „cyw il­
nych".

Po odjeźdzle Selby‘ego, Kurnatow  
ska pozostała jes7cze czas Jakiś w  
W ładzinie i  spotkała się z „Pazu­
rem". ,

W  październiku w  W arszawie na 
zabawie spotkała Sclby‘cgo; i w  roz­
m ow ie wsnomniała, że chciałaby, by 
„Pazur" skończył z organizacją, bo 
nie ma to  najmnieszego sensu. *Scl- 
by powiedział jej w tedy, że organi 
zacji ma sens I rację bytu. W tedy  
Kurnatowska mu odpow iedziała: „w y  
Anglicy lubicie w alczyć cudzą 
krwią". Selby czul się tym powie­
dzeniem bardzo dotknięty.

Kurnatowska korespondowała z 
„Pazurem" I dw ukrotnie posyłała mu 
paczki. N a pytanie przewodniczące 
go czy zdaie sobie sprawę, że posy 
łając członkow i organizacji pod zie li

ma. strzelał on do żołnierzy pol­
skich. Grabowska nie umie na to  od 
powiedzieć. N a tym  kończy się prze 
słuchanie oskarżonych.

Przem ówienie  
prokuratorn

P o przeprowadzeniu przez Sąd 
postępowania dow odow ego głos za­
biera prokurator. W  swym dwugo 
dzinnym  niezw ykle rzeczow ym  i 
w nikliw ym  przem ów ieniu piętnuje 
prokurator działalność oskarżonvch.

N ie  analizuje on organizacii W iN , 
gdyż byłoby to, jak tw ierdzi, po  
ostatnich procesach w W arszawie, 
wyważeniem drzwi otw artych. W  
obecnym procesie chodzi o  to  by 
uwypuklić co robiono na Lubelszczy 
źnie, co było w programie, ; że to 
co było zamaskowane u góry, co pod 
ziem ie rozwijało do ostatecznych  
granic dywersji. N astępnie wykazał 
prok. moralny rozkład podziemia 
w okresie od r. 4$ do chwili obecnej 
Prok. naświetla następnie postać ko  
respondenta reakcyjnego pisma Sel- 
by‘cgo, którego nie należy id;ntv- 
fikować z narodem angielskim, 
połączonym  z narodem polskim
—  w spólnie przelaną krwią żołnie 
rzy, którzy padli w  Alryce i we W ło 
szech. Naród angielski napewno nie 
zaaprowalby stanowiska Selby‘ego, 
który z uznaniem oglądał broń ban-
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Śmiech i  Kwaśniewski, przekreśli
ll swe zasługi z czasów okupacji 01 
sranizując dywersję na zapleczu źoł 
nierza polskiego walczącego nad Od­
rą I pod Berlinem. Piątkowski, in* 
teligent, redaktor pisma organizacyl 
nego, szef BIP-u, w ychowanek cen 
trali w stccznictwa O W P w Pozna­
niu. C hsrewicz, dezerter, bandyta, 
typ  spod ciemnej gwiazdy. Grabów  
ska, reakcjonistka, przyjmująca w 
swym domu U kraińców  darząca syra' 
patią ludzi z lasu. Kazimierczak, wy 
paczony. do grutnu zepsuty, uznaje 
ty lko  hulanki i czci jedynie pie­
niądz, jest epigonem ONTl-u, ziele 
nej wstążeczki, laski, kastetu I dek 
la. Kurnatowska zarażona jadem ze 
psucia i  rozkładu podziemia, należy 
do grupy tej m łodzieży, której kre 
sem w ędrów ki jest bratobójczy  
strzał. Prok. żąda dla wszystkich  
oskarżonych najw yższego wymiaru  
kary.

N a tym  przerwano rozprawę do
dnia następnego. ,

- O
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Jako cjwtępaa zezem]* Baiffeara. Ktsr 
m towriks. Z&rsuca }«{ oif waętoenaigsr- 
m  band |  dtajsror âthwMfl* do epotkainia 
fcłi przedstawicieli z Selbym, Kurna­
towska spędzając wdcacje w  Krubi®- 
łzowsktan zajKsznała «ę tam i  człon­
kiem jednej z band. Dowódca jej 
„Azja", dowtodziaw.szy się od oskar- 
ionej, ii zna w  Warszawie brytyjskie- 
fo korespondenta, powiediriał jej, iż 
ihętoi* by *o poznał, na skutek cze­
to Ssałby po porozumieniu «ię z Kur- 
•atowską wyjechał do Władana. Do­
wódca bandy zgodził się chętnie na 
natychmiastowe przybycie, prosząc za 
razein Kurnatowską, o sprawowanie 
na konferencji funkcji tłomaessa. Osk. 
wyjaśni* jedn*k sądowi, że kaftego- 
^M sie odmówiła tej prośbie „A z ji" .

Po powrocie do Warszawy Kuma- 
»wska wybrała się wraz z Selbym 
«a bal medyków, kiedy to  wdała się 
sr dłuższą rozmowę z dzi ennikarzem, 
i? której mówiła mu o Januszu, z któ­
ry®, łączyło ją uoztsde, a kićrry im r-  
««wał się w  lasie.

Przewodniczący ! A co pani <m to 
odrzekł Derek Selby?

Osk.! Selby zaczął ntni® prasakony*" 
«d , że konspiracja jest wikasam i
Ł swój cel. Ja mu wtedy powiedzia- 

: „Wy Ansflicy zawsze lubiliście 
walczyć cudzą krwią". 

Przewodniczący: A jak na to saum- 
<$wał rozmówca oskarżonej?

Osk.: Selby bardzo *ię obrażał, pow 
(fcraając fe ja nie trMwn prawa
*k mówić.

Oskarżona Kurnatowska stwierdza 
6* do „swego Janusza” wysłała dwa 
Siaty pod adresem ciotki. Wswmiina 
pównież, że unwłał* dwie pliczki żyw­
nościowe.

Przewodniczący! Innym- słowy, 
dwp*ta mu Pani osłcdtrć ż^rse w 1®" 
*i«7

Osk.: Tak, o  to mi chodziło,
‘■V odpowiedzi na wiania swego ob- 

(oticy osk. Kurrratowska onowiada bV- 
M  o sobie, wyjaśniając, iż ojciec jej 
•ginął jako ochotnik w 1939 r.t a ona 
tama brała udział w powstaniu, by 
frzejść następnie przez osławiony 
.Zleleniak" i obóz w Niemczech, 

Rozpoczyna swe przemówienie p ro  
torator. Stwierdza on, że w tym pro- 
sese uwidaczniają się zasadnicze ełe- 
Benty całej akcji wywrotowej niele­
galnego podziemia. Prokurator wy Ii- 
Ma. tu między innymi tzw. akcję „ 0 “ 
czyli oszczerstw, wywiad, dywersję, 
łączność z UPA, oraz nakłaniane do 
dezercji z jednostek wojskowych. 
Mówca stwierdza, że każdy z oskar­
żonych brał C7vnr>y wdział w tej dzia­
łalności

Prokurator omawia •raeaKsgółow© 
współpracę WIN-u i UPA, samamifa” 
fftowaaą dobitnie na „konferencji o~ 
krągłego Btpłu*1 we Wladzinie.

Jako uczestnik ostatniej wojny De­
rek Selby fachowo oglądał broń, któ­
ra; była łkierowiana przeciw polskim 
żołnierzom. Rcakda p. S«lby'ego na 
widok tego uzbrojeń* była bardzo o- 
sobliwa, Ten dziennikarz brytyjski, 
wyrarrił ewe zdziwienia, że członkowie 
bandy nie występują bardziej czynne. 
Jeżeli « ę  to pytania przełomy na kar 
tego.rię myślenia w HnibiesKOWskim 
czy Kieleckim, to twogło ono znaczyć 
tylko jedno: dlaczego w y jesr.cse bar- 
diziej gorliwie rei® mordujed* niewin­
nych l«d?J, dHarstetfo ni<5 palicie i nh» 
grabieb •pofcakwJi vrkxtek?

Na tej k-orafesreô f? Derdk Selby w y­
kazał wyjątkową subtelność uczuć, 
znajdując dla każdego z brnących w 
niej udział co.5, co snu odpowiadało/ 
Kolega po fachu, „dziennikarz" z pod 
j-temne} ^ r a ł y ”  fl*k. Patkowski do-

#teł ftutogrifil, bandy® — depłe t i m  
zachęty.

Pnzeabcdząc do oHałakterys-tiyki po- 
s.fscziogókiych oskarżonych, oskarżyciel 
stwierdza m. a., it  Kaźmierczak przy* 
pominą mu żywo „Portret Dorian* 
G reya". Ni* mam tiu na myśli — zau­
waża ironicznie oskarżyciel — jaik e- 
gokołwiek porównania, między twórczo 
ścią- Oskara W ildea oraz parne Sel­
by ego, ale odniosłem wrażenie, że o- 
skarżony Kaźmierczak nie reagował 
normalne na wyskoki swego chlebo­
dawcy, które u każdego zdrowego 
mężczyzny powinny były wywołać tyl 
ko obrzydzenie. Mówiąc o Kurnatow­
skiej prokurator potępił jej dziecinną 
pozę i bohaterstwo s „Bajki Ander­
sena",

Końcsąo przemówiaaie prokurator 
domaga się dla Chairewiwza kary śmier 
d, dla Smiecha dożywotniego więz e- 
nia, dla Piątkowskiego długotermino­
wego więzienia, ora® surowej kary dla 
pozostałych osk&rżonysh prócs Kiiroa- 
towskiej, (L,)

Dziś zapadnie wyrok
w lubelskim procesie WiN

W dalszym ciągu procęsu lubelskiego 
zeznawali nasljpni oskarżeni.' Grabow­
ska tłumaczy się /, ciążącego na niej 
zarzutu kwaterowania band oraz prze­
chowywania nielegalnej prasy n« fol­
warku we Wladzinie, gdzie była gospo­
dynią.

Po zamknięciu postępowania dowo­
dowego, rozpoczął przemówienie proku­
rator wojskowy.

Prokurator ’ omawia szczegółowo 
współpracę WiN i UPA, zamanifestowa­
ną dobitnie na konferencji „okracłego 
stołu“ we Wladzinie.

Przechodząc do osoby Derka' Selby, 
oskarżyciel wyraża nadzieję, że postę­
powanie lego korespondenta zostanie 
należycie ocenione przez lojalną opinie 
brylyjską.

Przechodząc do szczegółowej charak­
terystyki poszczególnych oskarżonych 
prokurator stwierdza, że oskarżony Ka­
zimierczak. nie reagował normalnie na 
wyskoki swego chlebodawcy, które i| 
każdego zdrowego mpiczyzny p v'i>iiy 
nyly wywołać lylko obrzydzenie. W ' i  j 
Ka/.imierczaka jest przerzucenie kabla 
między hrubieszowskim lasem a łamami 
prńsy brytyjskiej.

Mówiąc^ n Kurnatowskiej prokurator 
potępił jej dziecinną pozę i bohaterstwo 
z bajki Andersona, stwierdzając zara­
zem, iż i onn znalazła się w sl refie 

[wpływów tego. środowiska, z klórego 
padły ostatnio strzały w Poznaniu.

W iym słonia rzeczy prokurator do­
maga się dla Oharewicza — Preforiana 
herszta bandyckiego, kary śmierci, dłu- 
gotej mingweyo więzienia dla przy wód - 
cow bandyckich i współpracownika nie- 
legalnej prasy oraz surowej kary dla 
pozostałych oskarżonych.

Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym, i
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O!, którym apostołował Derek Selby
W oczekiwaniu im wyzok

W dalszym ciągu procesu lubel­
skiego zeznawali następni oskarżeni.

Grabowska. tłumaczy się z cią* 
żącego na niej zarzutu kwaterowania 
band oraz przechowywania nielegal­
nej prasy na folwarku we W ładzi- 
nie, gdzie była gospodynią.

Z kolei sk łada zeznania 17-lełnia 
| B arbara Kurnatowska, która ułatwi
i la korespondentowi Selby'emu skon
i taktowanie się z podziemiem.
■ W swoim opowiadaniu oskarżona 
opowiada o rozmowie, jaką miała 
w Warszawie, gdy wybrała się wraz 
z Selby'm na bal medyków.

O czym oskarżona z nim rozm a­
w iała? — pyta sąd.

— Mówiłam mu o Januszu, z k tó­
rym łączyło mnie uczucie, a który 
marnował się w oddziale leśnym. 
W yraziłam zdanie, że ta  działalność 
nie ma zupełnie sensu, że już naj­
wyższy czas, aby wyjść z konspira­
cji i wrócić do pracy.

— A co pani na to  odirzekł De­
rek Selby?

— Selby zaczął mnie przekony­
wać, że konspiracja jest jednakże 
wskazana i że ma swój wytyczony 
cel. J a  mu wtedy powiedziałam w

! ten sposób Wy, Anglicy, zawsze lu-,
! biliście walczyć cudzą krwią.

Po zamknięciu postępowania do ­
wodowego, rozpoczął przemówienie 
prokurator wojskowy.

Stwierdza on, że w tym procesie j  
uwidaczniają się zasadnicze elemen­
ty całej akcji wywrotowej nielegal

nego podziemia. Każdy z  oskarżo­
nych brał czynny udział w którymś 
z ognisk tej dzia.alności. Śmiech , i 
Kwaśniewski — to bandyci. Cha?re- 
wicz na dodatek  jeet jeszcze dezer­
terem. Piątkowski — redaktorem  
nielegalnej prasy, Grabowska " jest 
kierowniczką! ośrodka kontaktowego 
bandy, a Kaźmierczak stanowi typo 
wy przykład  przedstawiciela zdege* 
nerowanej młodzieży, przesiąkniętej 
tylko żądzą gromadzenia pieniędzy, 
podatniej wpływom tych, którzy 
strzela ją  z za węgła. P rokurator o- 
mawia szczegółowo współpracę WIN
i UPA, zamanifestowaną dobitnie na 
konferencji „okrągłego sto łu" we 
W ładzinie.

Przechodząc <3o osoby Derka Sel­
by, oskarżyciel podkreśla, że tym 
głębszy jeet nasz żal, ie  znalazł się 
ktoś, kto nie zrozum iał wspólnego 
celu i braterstw a broni, k tóre  w o- 
statoiej wojnie zbliżyło tak  bardzo 
naród brytyjski do. narodu polskiego.

Nie wątpię — mówił prokurator— 
że postępowanie Derka Selby zosta­
nie należycie ocenione przez lo ja l­
ną opinię brytyjską.

W  zakończeniu prokurator doma­
gał się dla Charewicza kary śmierci, 
długoterminowego więzienia dla przy 
wódców bandyckich i współpracowni 
ka nielegalnej prasy oraz surowej 
kary  dla pozostałych oskarżonych.

W yrok zapad&ic dlziś. t

Wyrok Sądu Wojskowego w Lublinie
w  procesie Smiecha i Kwaśniewskiego

Sąd u trz g lę d n il  u d z ia ł  vu AK
Dnia 12-bm. Wojskowy Sąd Rejo­

nowy w Lublinie w 5-tym dniu roz­
praw y wydał wyrok w sprawie 7-miu 
oskarżonych w procesie Smiecha i Kwa 
śńiewskiego.

W yrokiem sądu oskarżony Śmiech 
Józef pseud. „Ciąg" został,skazany na 
łączną karę 15 tai więzienia i 5 lal 
pozbawienia praw publicznych. Oskar 
żpny Kwaśniewski Stefan pseud. „W ik­
to r"  — na 12 lat więzienia i 6 lat po­
zbawienia praw. Oskarżony Charewic7 
Zygmunt — dezerter Wojewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w 
Lublinie —  na .k a rę  śmierci., pozba 
wienie praw obywatelskich i honoro­
wych oraz konfiskatę mienia. Piąlkow 
ski Jan w spółredaktor prasy WiN zo­
stał skazany na 10 lal więzienia i 5 
lat pozbawienia praw. Kazimierczak 
Janusz — szofer i tłumacz Selby‘ego 
za kilkakrotne skontaktow anie Sel­
by ego z nielegalnymi organizacjam i

został skazany na 8 lat więzienia I 4 
lata pozb. praw. Grabowska Urszula
— na 5 lat więzienia i 3 lata pozba­
w ienia, praw. Kurnatowska Barbara
— na 3 lata więzienia i 2 lala pozba­
wienia praw. Sąd stosunkowo niski 
wyin:ar w slosunku do Smiecha uza­
sadnił jego bojową działalnością za 
czasów okupacji niemieckiej w szere­
gach AK, gdzie oskarżony został dw u­
krotnie odznaczony Krzyżem WaJecz 
nych. Brał on również udział w 1943 
r. w odbiciu więźniów z więzienia Bił­
gorajskiego, gdzie osobiście uwolni! 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie Ludwika Ehrljcha. W sio- 
sunku do Kwaśniewskiego, niski wy 
m iar kary sąd uzasadnił jego całkowi 
lym przyznaniem się do winy, pełną 
skruchą, oraz wydanym zakazem nie- 
upraw iania dywersji na podległym mu 
terenie, zależnym od niego ludziom. '

Kary
dla osk

W dniu -v 
l R ejonow y w 
spraw ie  7 
Sm iecha i I 

. W yrokiem  
Józef pseud. 
łączną karę 
zbaw ienia p 
K w aśniewski 
na 12 ja t  v 
nia praw .

- O skarżony 
dezerte r . Wc 
pieczeństw a 
skąd ucieka 
zł, sze re g  k 
ucieczce prz 
leżał do bar 
zany na kar

i
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Derek Selby
yrok

Przechodząc do osoby Derka Sel­
by, oskarżyciel podkreśla, że tym 
głębszy jest nasz żal, ie  znalazł się 
ktoś, kto nie zrozum iał wspólnego 
celu i braterstw a broni, które w o- 
«ta fenie j wojnie zbliżyło tak bardzo 
naród brytyjski do narodu polskiego.

Nie wątpię — mówił prokurator— 
że postępowanie Derka Selby zosta­
nie należycie ocenione przez lo ja l­
ną opinię brytyjską.

W zakończeniu prokurator doma­
gał się dla Charewicza kary dmierci, 
długoterminowego więzienia dla przy 
wódców bandyckich i współpracowni 
ka nielegalnej prasy oraz surowej 
kary dla pozostałych oskarżonych.

Wyrok zapadnie dziś. t

16.

Kary długoletniego więzienia
dla oskarżonych w lubelskim procesie W iN

\ U  A - t ............ — ------- "  •W dniu -w czorajszym  W ojskow y Sąd 
Rejonow y w Lublinie wydal w yrok w 
spraw ie  7 oskarżonych, w procesie 
Sm iecha i Kwaśniewskiego.

W yrokiem  Sadu . oskarżony Śmiech 
Józef pseud. „C ią g “ został skazany na 
łączną karę 15 lat w ięzienia i 5 lat po­
zbaw ienia praw publicznych, oskarżony 
K w aśniew ski S tefan pseud. W ikior — 
na 12 ja t  w ięzienia i 5 lat pozbawie­
nia praw.

- O skarżony C harew icz Z ygm unt — 
dezerter . W ojew ódzkiego U rzędu Bez^ 
pieczeństw a Publicznego w Lublinie, 
skąd uciekając  zrabował .o k o ło - 80 fys. 
zl, sze reg  kosztow ności i broń oraz  po 
ucieczce przed w stąp ien iem  do WiN”  na- ' 
k>żal do bandy rab u n k o w ej,. został sk a ­
zany na karę śm ierci, pozbaw ienie praw

obyw atelskich i honorow ych oraz kon­
fiskatę m ienia. P ią tkow sk i Jan , w spół­
redak tor prasy WiSi został skazany na 
10 lat w ięzien ia  i 5 lat pozbawienia 
praw. K azim ierczak Jan  — szofer i tłu- 
maOz Selby‘ego za k ilkakrotne sk on tak ­
tow anie Selby‘ego z nielegalnym i o rg a ­
nizacjam i został skazany  na 8 lat w ię ­
zienia i 4 lata pozbawienia praw.

G rabow ska U rszu la  — adm in istra to r- 
ka -W ładzina, na teren ie  k tórego  odbyło 
sie  spo tkan ie  Selby‘ego  z p rzedstaw i­
cielam i W iN. ,,A zja“ i p rzedstaw icie ­
lam i U PA , skazana została na 5 lat 
w ięzienia i 3 lata , pozbaw ienia praw. 
K urnatow ska Barbara, która naw iązała 

. kontakt m iędzy Selbym a. „A zją" zo sta ­
ła skazana na 3 lata  w ięzienia i 2 lata

* pozbawienia praw.

Wojskowego w Lublinie
(ko i Kwaśniewskiego
dnił udział uj AK

został skazany na 8 lat więzienia i 4 
lata pozb. praw. Grabowska Urszula
— na 5 lat więzienia i 3 lata pozba­
wienia praw. Kurnatowska Barbara
— na 3 lata więzienia i 2 lala pozba­
wienia praw. Sąd stosunkowo niski 
wym:ar w slosunku do Smiecha uza­
sadnił jego bojową działalnością za 
czasów okupacji niemieckiej w szere­
gach AK, gdzie oskarżony zoslał dw u­
krotnie odznaczony Krzyżem WaJecz 
nych. Brał on również udział w 1943 
r. w odbiciu więźniów z więzienia Bił­
gorajskiego, gdzfe osobiście uwolnił 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie Ludwika Ehrlicha. W slo­
sunku do Kwaśniewskiego, niski wy­
miar kary sąd uzasadnił jego całkowi 
lym przyznaniem się do winy, pełną 
skruchą, oraz wydanym zakazem nie- 
upraw iania dywersji na podległym mu 
terenie, zależnym od niego ludziom. -

;ir

Ogłoszenie wyroku
w lubelskim procesie W

Dnia 12 bm. W ojskowy 
Sąd Rejonowy w  Lubl!nie 
w  5-tym dniu rozprawy w y ­
dal wyrok w  srawie 7-miu 
oskarżonych w  procesie 
WIN.

W yrokiem Sądu oskarżo­
ny został skazany 
ną k?rę 15-tu lat więzienia. 
Kwaśniewski — na 12 lat 
w ^ zien ia , Charewicz — na 
l.&.« f  r'erci, Piątkowski — 
na 10 lat wiezienia, Kazi- •

mierczak Janusz — na 8 lat 
więzienia, Grabowska Ur­
szula — na 5 lat więzienia, 
Kurnatowska — na 3 lata 
więzienia.

Sąd stosunkowo niski wy  
miar w  stosunku do Sm ie­
cha uzasadni! jego bojową 
działalnością za czasów  oku 
pacji niemieckiej w  szere­
gach AK, gdzie oskarżony j  
został dwukrotnie odznaczo­
n y  Krzyżem W alecznych. I
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Wyrok w
D nia 12 bm. W ojskowy S ąd  R e­

jonow y w  L ublin ie  w ydał w yrok  
w procesie Sm iecha i K w aśn iew ­
skiego.

Śm iech Józef (pseud. „Ciąg") zo­
sta ł skazany  na łączną k a rę  .15 la t  
w ięzienia i  5 l a t  pozbaw ienia p raw  
publicznych.

K w aśniew ski S tefan  (pseud. W ik­
tor) — na 12 la t w ięzienia.

C harew icz Z ygm unt — d eze rte r 
W ojewódzkiego U rzędu B ezpieczeń­
stw a Publicznego w  L ublin ie , skąd 
uciekając zrabow ał około 80 tys. zł, 
szereg kosztow ności i b roń  oraz po 
ucieczce p rzed  w stąp ien iem  do 
WiN należał do bandy  rabunkow ej, 
został w yrokiem  S ądu  skażemy na 
k a rę  śm ierci.

procesie
P iątkow sk i Ja n  w spó łredak to r 

p rasy  WiN został skazany  ne  10 
la t  w ięzienia i 5 la t pozbaw ienia 
p raw .

K azim ierczak Jan u sz  — szofer i 
tłum acz S elby‘ego za k ilk ak ro tn e  
skon tak tow an ie  Selby‘ego z niele­
galnym i organizacjam i został sk a ­
zany  na  8 la t  w ięzienia.

G rabow ska U rszula — adm in is tra  
to rk a  W ładzina, n a  te ren ie  k tó re ­
go odbyło się spo tkan ie  Selby‘ego 
z przedstaw icielam i WiN, „A zja" i 
przedstaw icielam i UPA, skazana zo- 
s te ła  na  5 la t  więzienia.

K urna tow ska  B arb a ra  k tó ra  n a ­
w iązała k o n tak t między Selbym  a 
„A zją“ została  skazana na 3 1. więz.

Sąd  stosunkow o niski w ym iar w

! stosunku  do Sm iecha uzasadnił je ­
go bojow ą działalnością za czasów 
okupacji n iem ieckiej w  szelągach 
AK, gdzie oskarżony został dw u­
k ro tn ie  odznaczony K rzyżem  Wa­
lecznych.

B rał on rów nież udział w  1913 
r. w  odbiciu w ięźniów  Z w ięz:enia 
B iłgorajskiego, gdzie osobiście u -i 
w olnił prof. U n iw ersy te tu  Jagiellon  
skiego w  K rakow ie  L udw ika Ehrli- 
cha.

W stosunku  do K waśniewskiego, 
niski w ym iar k a ry  sąd  uzasadnił 
jego całkow itym  przyznaniem  się 
do winy, pe łną  sk ruchą  oraz w yda­
nym  zakazem  n ieup raw ian ia  dy­
w ersji na oodleaW m m u terenie, z a ­
leżnym  od niego ludziom .

WYROK W LUBELSKIM PROCESIE
czlonkóui WIN-u

W lubelsk im  procesie  W IN-u ogło­
szono w yrok, m ocą k tó rego  osk. Jó z e f  
Śm iech („Ciąg") został skazany, na 15 
la t w ięzienia, S tefan  K w aśn iew sk i 
(„W iktor") n a  12 la t w ięzien ia , Zyg-1 
m u n t C harew icz, deze rte r, n a  śm ierć, 
J a n  P ią tk o w sk i na  10 la t  w ięzienia, 
Jan u sz  K azim ierczak  (szofer i tłum acz  
S elby‘ego — za k ilk ak ro tn e  sk o n ta k ­
tow an ie  S elby‘ego z n ie legalnym i or­
ganizacjam i) na  8 lat, U rszu la  G rabów  
ska  ad m in is tra to rk a  W ładzina n a  5 
la t, a  B a rb a ra  K u rn a to w sk a  n a  3 la ta  ! 
w ięzienia.

W yrok tu Lublinie:

Kata śmierci
na dezertera
Inni do uwięzienia
W L U B L IN IE  zap ad ł w y rok  w  

p rd teS ie . WINoWcóW, k tó fy c łi 
odw iedził k o resp o n d en t b ry ty jsk i 
„Sttriday 'Iiirties'a“, Derek Selby.

S ą a  sk a ż a ł ń i  k a f£  śm ierc i Z yg­
m u n ta  C hafew icza , d e z e rte ra  lubel­
sk iego  w ojew ódzkiego U rzędu  Bez­
p ieczeństw a, n a  15 la t  wię-żieriia — 
Jó z e fa  Smiecha, iia  1 2  la t  — S te ­
fa n a  K w aśn iew sk iego , tia 10  la t  —< 
J a n a  P ią tkow sk iego , w sp ó łred ak to ­
ra  p ra s y  W iN, n a  8 la t  — Ja n u s z a  
K azim ierczaka , szo fe ra  1 tłu m acza  
dz ien n ik a rza  b ry ty jsk ieg o , n a  5 la t  
w ięzien ia  — U rszu lę  G rab o w sk ą  ! 
n a  3 la ta  — B a rb a rę  K u rn a to w sk ą .

W y m iar k a ry  n a  S m iecha  sąd
1 w ojskow y uzasad n ił fak tem  jeg o  

Dojowej d z ia ła ln o śc i za  okupac ji w  
sze reg ach  AK, d w u k ro tn y m  odzna- 
cżeńieffii K rzyżem  W alecznych i u- 
dz ia łem  w odbiciu w ięźniów  z w ię­
z ien ia  b iłg o ra jsk ieg o  w 1943 r., gdy  
osobiście u w o ln ił p ro fe so ra  Uniw . 
Jag ie llo ń sk ieg o ,. dr* lirH eha.

Prof. Eflich, biegły w próeesie Fuchi-  
ra, uratowany ‘ z łap hitlerowskich  

... w  r. 1943 pritoi Śmiecha.
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10.400 osób wyszło z  podziemia
Z każdym dniem zgłaszają się noiue setki

O gólna ilość u jaw n ionych  w ynosi 
ju ż  10.400. W ciągu o sta tn ich  10-ciu 
d n i u jaw n iło  się 7.320 osób, a  w ięc 
przeszło  dw a razy  tyle, co w  p rzec ią ­
gu p ierw szej dekady  m arca. D zienna 
liczba u jaw n ia jący ch  się przew yższa 
800.

W w ielu  ośrodkach  u jaw n ian i*  łię
je s t m asow e. T ak  np . w  C hełm ie zgło­
siło się 170 osób z „M łotem " n a  czele, 
zdając  339 sz tu k  broni, w  te j liczbie 
dzia łka  i k a ra b in y  m aszynow e.

W powiecie hrubieszowskim ujawnił

się re jo n  W IN-u pod  dow ództw em  
„K ota" (69 osób).

Z g rupy  „B ory“ w  w oj. łódzkim  u - ' 
jaw n iło  się 214 osób.

*
Na k o n fe ren c ji w  Sądzie O kręgow ym  I 

w  W arszaw ie om ów iono w czora j sp ra - 1 
w y, zw iązane z w ykonan iem  ustaw y
o am nestii przez organy  sądow nictw a ' 
pow szechnego. N a m ocy u s taw y  zw ol­
niono z w ięzień w arszaw skich  186 osób. 
U m orzono 2.305 spraw . O gólna sum a 
sp raw , ob jętych  am nestią , w ynosi 
4.533.

Masowe ujawnianie się
członków organizacji nielegalnych

Dumny AngHk
- P. Savory. — deputowany asn. 
gielskiej Izby Gmin, uznał, że ska­
zanie przez sąd polski uczestnika 
podziemnej organizacji faszystów- 
sldej, Kazimierczaka, obraża god­
ność W ielkiej Brytanii, albowiem 
Kazimierczak był tłumaczem ko­
respondenta angielskiego w Pol­
ice. Toteż zażądał interwencji rzą­
du angielskiego w te f sprawie.

I w ogóle jest niezadowolony. 
Tak samo jak p. Roberts — także 
deputowany, który'jest w posiada­
niu informacji,-że w Polsce are­
sztuje się sekretarzy i tłumaczy ko 
respondentów brytyjskich. Źródła 
swych informacji p. Roberts nie 
podał, ale jak wiadomo, gentlema­
ni mówią tylko prawdę.

Minister Mayhew, odpowiadając 
na powyższe interpelacje, pouczył 
deputowanych, że Kazimierczak 
jest polskim obywatelem i nie jest 
rzeczą brytyjską wyrażanie opinii 
o decyzjach polskich sądów.
. Jest to taka oczywista prawda, 
do której nie mielibyśmy nic do 
dodania. Musimy jednak zazna, 
czyć: ■ , . ' ' ’

Po pierwsze — aczkolwiek wia. 
dome jest, że gentlemani mówią 
tylko prawdę, to jak każda regu. 
la. tak i ta została w wypadku wy 
siąpienia p. Robertsa naruszona 
wyjątkiem. Żaden bowiem sekre­
tarz dni tłumacz korespondentów 
angielskich '— z wyjątkiem Ka­
zimierczaka. nie został w- Polsce 
aresztowany. Co się zaś tyczy Ka- , 
zimierczaka, to został on areszto­
wany me za to, że był tłumaczem
— i nie tylko tłumaczem jak wia­
domo — p. Selby'ego, a jedynie za 
to. że był łącznikiem podzieńinej 
organizacji terrorystycznej.

W stosunku zaś do p. Savó. 
ryego, który stoi na straży „god­
ności brytyjskiej"i . musimy przy­
pomnieć.źe Warszawa leży nad

- Wisłą, ii nie nad Gangesem. Ten 
4 niezależny od nas szczegół geogra 
' ficzny powinien p. Savory‘emu za. 

oszczędzić kłopotów w rodzaju 
tych, jakie ma z ■ powodu K ań - 
miercza

lliiS&ś

. J a k  in fo rm u ją  czynniki m iarodajne , 
ogólna ilość u jaw nionych  w ynosi — 
10.400. W przeciągu o sta tn ich  dn i 10 
u jaw niło  się 7.320 osób, to znaczy prze 
szło dw a razy  tyle, co w  przeciągu 
pierw szej dekady  m arca . D zienna licz­
ba u jaw n ia jących  się przew yższa 800. 
W w oj. lubelsk im  zanotow ano ju ż  po ­
nad  3.500 ujaw nionych . Ilość broni, 
zdanej kom isjom  am nestyjnym , w yno­
si 3.450 autom atów , k a rab in ó w  i p is to ­
letów.

W całym  .szeregu ośrodków  u jaw nia  
n ie  się je s t  m asowe. Zgłaszają się 
w iększe grupy. D nia 16 bm. do kom isii 
am nesty jnej w  C hełm ie zgłosiło się 
170 osób, ze sw ym  kom endan tem  „Mło 
tem “ i „K arolem ", kom endan tem  o b ­
w odu WiN. Z dali oni 339 jednostek  
broni, w  te j  liczbie działka i k a rab in y  
m aszynow e oraz w iększe ilości am u ­
nicji.

W woj." łódzkim  z g ru p y  K W P „Bo- 
r y “, ro zb ite j przez o rgana bezpieczeń­

s t w a  i  w raz  z dow ódcą „W arszycem ‘‘, 
oddanej pod sąd, pozostały n iedobitk i,

k tó re  bądź to  łączyły się w  d ro b n ie j­
sze g rupy  sam odzielne i w  dalszym  
ciągu up raw ia ły  bandytyzm , bądź  też 
u k ry w a ły  się p rzed  w ładzam i bezp ie­
czeństw a. O becnie codziennie do ko.- 
m isji am nesty jnych  zgłasza się po  k i l­
k u n astu  członków  K W P „B ory". O gó­
łem u jaw niło  się 214 osób z te j grupy.

& fK
i ;

46



:¥
F  [13

o r f z f e w i e  s i ę
£

Jak  inform ują czynniki miarodajne, 
ogólna ilość ujawnionych dotychczas 
wynosi 10.400 osób. W przeciągu ostat­
nich dni 10-ciu ujaw niło się 7.320 osób, 
to znaczy przeszło dwa razy tyle, co w 
przeciągu pierwszej dekady m arca. 
Dzienna liczba ujaw niających się prze­
wyższa 800. W woj. lubelskim zano­
towano już ponad 3.500 ujawnionych. 
Ilość broni, zdanej komisjom am ne­
styjnym , wynosi 3.450 automatów, ka­
rabinów  i pistoletów.

W całym szeregu ośrodków ujaw ­
nianie się jest masowe. Zgłaszają się 
większe grupy. Dnia 6 'm arca  do ko­
m isji am nestyjnej w Chełmie zgłosiło 
się 170 osób ze swym komendantem 
„Młotem“ i „Karolem’*, komendantem 
obwodu WiN. Zdali oni 339 jednostek 
broni, w tej licz-bie działka i karabiny 
maszynowe oraz większe ilości am uni­
cji.

/  powiecie hrubieszowskim ujaw nił | 
rejon  WiN pod dowództwem „K o-!

ta “, z grupy którego w dniu 18 marca 
zgłosiło się 69 osób. ..

W  woj. łódzk im ' z grupy K.W.P. 
„Bory“, rozbitej przez organa bez­
pieczeństwa i wraz z dowódcą „W ar- 
szycem-' oddanej pod sąd, codziennie’ 
do kom isji amnestyjnych zgłasza się 
po k ilkunastu członków -Ogółem ujaw ­
niło się 214 osób z tej gru-py.

ujawnił się w Lublinie
W W ojsław icach  w  w o j. lu b e l­

sk im  u ja w n ił się 500-osobowy od­
dz ia ł le śn y  „M łota." w ra z  ze sw o im  

! dow ódcy H en ry k iem  L eśżczuk iem . | 
; U ja w n ia ją c y  się  Złożyli 350 s z tu k  |
• b ro ili i d użą  ilo ść  am u n ic ji. J e s t  to  -j 
' p ie rw szy  w y p ad ek  u ja w n ie n ia  się
• w  k o m plec ie  Całego oddzia łu .
i t y  ChSłmiS u ja w liił si<* ko tnen -
■ d a n t  o rg a n iz a c j i ' W iN  n a  p o w ia t ■ 
' c h e łm sk i w ra z  ze sz ta b e m  liczącym
■ 1 Ś óS6b.

>v •> “■

oddział leśnu
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Przestałam chodzić na lekcje i absolutnie w żaden sposób nie mogę sobie 

przypomnieć dlaczego. Co zaszło? Może Baba zniknęła, może kogoś 

aresztowano u Ali? Nie wiem, po prostu pustka w głowie. Pamiętam różne 

drobiazgi, błahe wydarzenia, nieistotne fakty, a tu nic, kompletnie nic. Biegałam 

co dzień na Mianowskiego, miałam przeróżne zajęcia, ale przecież to nie mogło 

być powodem przerwania lekcji? No, cóż, tak było i koniec!

Wiadomo było, że lada dzień wybuchnie powstanie. Już kilka razy mama 

szykowała mi paczkę z jedzeniem na trzy dni, a potem same to zjadałyśmy, a 

mama szykowała od nowa. No i nadeszła godzina „W ”. O powstaniu nie będę 

pisać, teraz to by było już niemożliwe, może jakieś refleksje, ale dzień po dniu? 

W czasie powstanie pisałam pamiętnik, wyniosłam go ze sobą, zachował się 

prawie w całości. Włączam go do tekstu. Ale, uwaga, to było pisane przez 15- 

letnią, naiwną dziewczynkę, prawie 54 lata temu. Nic w tekście nie zmieniłam 

poza interpunkcją i ortografią. Tam gdzie są puste miejsca, to w oryginale słowa 

są zatarte i nieczytelne. Pisownię dużych i małych liter zostawiłam bez zmian...

Komentarz? Tu nie jest potrzebny żaden komentarz! Na podstawie tego tekstu 

są napisane dwa opracowania historyczne, jedno przez Jurka Szumowskiego, ale 

to nie dotyczy mnie i moich kolegów. Zostawiam tylko przypisy, dodane przez 

Szumowskiego.

*

PAMIĘTNIK 

Małgorzaty 0'Bńen de Lacy ps. „RITA ” 

łączniczki Szarych Szeregów Obwodu IV  

(Ochota - kryptonim „Prochownia”)

Z okresu Powstania Warszawskiego 1944
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Niemcy rzeczywiście wiali. Zresztą naocznie i całą parą wiali od środy. Przez 

Leszno ciągnęły się nieskończenie długie kolumny Węgrów. Czuło się, że oni 

dobrze wiedzieli, że ich ten flirt z osią będzie drogo kosztował. Ulicami płynęły 

falami czołgi, samochody, motocykle. Akurat byłam u Gryfów na Wilanowskiej, 

gdy rozpoczął się nalot radziecki i ostrzeliwanie samolotów z flaka. Pociski nie 

trafiając rozrywały się białymi obłoczkami. Podniecenie i radość fantastyczne. 

Syrena z B.G.K. zaryczała jakimś innym niż zwykłe głosem. I  tylko raz. Nikt sobie 

z niczego nic nie robił. Wieczorem czekała mnie niespodzianka, godzina 

policyjna została przesunięta na 8. Ładny gips, nie ma co. Musiałam iść do Babci 

na Filtrową i tam nocować. Naturalnie wydało się wszystko, że pracuję w 

organizacji i że mam przydział, no i że jak Mama mogła na to pozwolić.

Awantura na całego. A mnie się cholernie chciało spać. Deszcz lał jak z cebra, 

ale Wujaszek postanowił mimo wszystko zejść do schronu, bo ja k  dowodził, nigdy 

nic nie wiadomo. Mnie co prawda było wiadomo, że w taką boską pogódkę żaden 

samolot nie przyleci, żeby zrzucić upominek na nasz dom, ale co było robić. 

Zeszliśmy do schronu i siedzieliśmy tam do 12. Myślałam, że ducha wyzionę ze 

zmęczenia.

1.08.
Wtorkowy ranek wstał bardzo zadeszczony. Jadąc o 8 rano do domu po paczki, 

przy mydłami Beggera zobaczyłam 2 ciała mężczyzn leżące w bramie. Trochę 

zrobiło mi się niewyraźnie na duszy, ale na szczęście nie miałam czasu o tym 

myśleć. W domu Mama była trochę zdenerwowana, ale w gruncie rzeczy nie 

wiedziałyśmy, że to właśnie dziś. Ciągle przecież terminy się zmieniały. 

Pożegnałam się z Mamą jak zwykle i miałam wrócić jeszcze o 4-tej na obiad, ale 

nic z tego już nie wyszło. Okazało się, że to właśnie dziś ju ż na pewno. To nie 

fraszka roznieść wszystkim chłopcom w terenie zawiadomienia, przenieść broń do 

punktu, a zrobić to wszystko pod okiem żandarmerii przy bramie. Niemcy 

zainteresowali się niezwykłym ruchem w naszym domu i zaczęli się niepokojąco 

kręcić w pobliżu. Dopiero przed samą 5 byłyśmy gotowe.
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Mój punkt mieścił się przy domu Słupecka 4. Baśka 1 z Ewą były przydziełone do 

dowództwa gdzieś na Grójecką. Byłyśmy zgoła wściekłe na Leszka21 że nas 

rozłączył, ale ponieważ go nie było, nie mogłyśmy nawet wywrzeć na nim złości. 

Pierwsze strzały odezwały się punkt 5-ta. Chłopcy zaczęli atakować Akademika. 

Chwilowo nic nie robię, wychodzić na ulicę nie warto, bo na razie nie wiadomo 

gdzie nasi, a gdzie niemcy. Siedzę z Mordoniuszem na oknie i gadamy, 

wyglądając na opustoszałą ulicę. Godziny się wloką, jedna za drugą i nic. Jest 

już tak ciemno, że widać tylko sylwetki jakichś ludzi wychodzących chyłkiem z 

bramy domu naprzeciwko. Czy to niemcy czy nasi?

Jesteśmy wszyscy zgromadzeni w małym pokoiku w suterenie. Razem około 10 

osób. O godzi. 11-tej wieczorem robi się niebywały popłoch. Od tyłu bardzo 

blisko podchodzą niemcy. Dostaliśmy rozkaz wycofania się na drugą stronę ulicy 

do domu nr 7. Pod gradem kul przebiegamy szybko jezdnię i wpadamy do bramy. 

Tu od razu każą nam zniszczyć opaski i wejść do piwnicy jako cywilna ludność. 

Obrony zupełnie nie ma i łada chwila mogą wpaść niemcy. Siedzimy wiec w 

piwnicy i zapychamy zapasy wzięte jeszcze z domu, przy czym okazuje się, że 

zapasy, które wzięliśmy z domu z tym, że muszą nam starczyć na 3 dni, są na 

wykończeniu.

Na noc idziemy do mieszkania pani K. (Kussurowa), która mieszka na 3-cim 

piętrze. Widać stąd doskonale pl. Narutowicza, a nawet dom Babuni. Akademika 

zasiania na szczęście kościół św. Jakuba.

Noc jest nad wyraz przykra. Nastrój jeszcze tak podniosły 7 godzin temu, teraz 

straszny. Wszyscy załamali się kompletnie, i zwątpili w powodzenie akcji. Ja nic 

nie myślę, ale ufam i wierzę.

2.08.

Rano sytuacja nadal nie wyjaśniona. Od Śródmieścia od czasu do czasu słychać 

głuche detonacje i pukaninę dosyć regularną. W naszej dzielnicy zrobiło się 

zupełnie cicho, na nieśmiałe strzały z naszej strony niemcy odpowiadają pełnymi 

seriami. Śniadanie jemy w mieszkaniu pani Kassurowej. W tym całym
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rozgardiaszu i bałaganie Ona jedna się nami zajęła. Jest to zresztą zupełnie 

zrozumiałe, bo syn Jej Maciek3) jest też z „Prochowni”. Znałam go jeszcze z 5 

klasy powszechnej, a poza tym widywaliśmy się czasem w pracy konspiracyjnej. 

Po obiedzie stał się straszny wypadek. Wprost na naszych oczach zabito 

przyjaciółkę pani Kassurowej. Nieuważnie stanęła przy oknie i dostała kulą 

niemiecką w czaszkę. Śmierć na miejscu. Stałam od niej dosłownie o 2 kroki. Jest 

to właściwie pierwsza śmierć tak blisko mnie. Wrażenie niezbyt miłe. Zeszłam na 

dół z tym, że lepiej siedzieć w piwnicy po prostu na podłodze niż wrócić na górę. 

Wieczorem nareszcie przyszli chłopcy. Jest to Maciek, Lopek 4>, Rysiek 5) i Sokół 

6>. Bardzo się cieszę, że widzę Sokola, bardzo się lubiliśmy i często widywaliśmy 

się przy prasie. Pytałam się ich o Delfina7*, ale żaden z nich nie miał ostatnio z 

nim kontaktu. O Baśce dowiedziałam się tylko tyle, że jest razem z Ewą przy 

dowództwie na Grójeckiej.

Nocować u nas nie będą, idą na Barską, nie bardzo wiem gdzie to jest, wiem 

tylko, że to silny odcinek.

Druga noc jest jeszcze gorsza od pierwszej, ale tylko pod względem fizycznym, bo 

nastrój znów bardzo podniosły.

Obok nas w piwnicy leży ciężko ranny. Trzeba go ukrywać, bo w razie 

wpadnięcia niemców momentalnie by go rozstrzelali. Śpię oparta o beczkę.

Wilgoć ja k  diabli.

3.08.

Boże, co za radość! Przyszła Baśka. Nareszcie jesteśmy znów razem. Ewa 

nawiała do domu. Trudno się dziwić, przecież to właściwie jeszcze straszne 

dziecko. Wiele rzeczy jest ciężkich dla nas do przetrzymania, a cóż dopiero dla 

niej.

Nareszcie zaczyna się coś dziać. Pan K. (Hugon Kassur por. ps. Szatkowski - 
ojciec Maćka -  przy pis ekJ.S.) posyła nas na Kaliską i Barską z meldunkami. 

Kocham swoją pracę. Chodzimy we dwie, bo w razie czego zawsze o ratunek
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łatwiej, a poza tym meldunek mimo wszystko musi dojść na czas. Od tego czasem 

tak wiele zależy.

Teraz dopiero widzą, jak bardzo nam się przydają wskazówki Leszka. Ciekawa 

jestem gdzie on teraz jest?. Mial być w B.S. 8> a B.S. prowadził szturm na 

Akademika. Chyba najwięcej tam poległo naszych. Na rogu Słupeckiej i 

Grójeckiej leży ranny niemiec. Żyje jeszcze, bo się rusza i jęczy. Nasze 

sanitariuszki z narażeniem życia poszły po niego i przyniosły go na plebanię do 

księdza. Gdybym była na ich miejscu nigdy bym nie poszła. Nie dlatego, że 

bałabym się o swoje życie, ale po prostu z zimną krwią mogłabym patrzeć jak on 

zdycha.

Od P.K. dostałyśmy opaski z numerami. Ludzie przyjmują nas wszędzie ze łzami 

wzruszenia. Po tyłu łatach. Jestem dumna, że mogę nosić opaskę AK. Jakaś 

kobieta złapała nas przy przełazie i pytała czy nie jesteśmy przypadkiem głodni. 

Tylko jeden raz nie chcieli nas wpuścić do domu. Nie miałyśmy innego wyjścia, 

jak  wybić szyby na parterze i tamtędy dostać się do wnętrza. Właściciele 

mieszkania nawet słowa nie powiedzieli. Wstyd im było. Rozpatrzywszy jednak tę 

sprawę z ich punktu widzenia trudno się tej historii dziwić. Niemcy pierwszego 

dnia Powstania obwieścili przez czynne jeszcze megafony, że każdy dom, z 

którego padnie choć jeden strzał, zostanie zrównany z ziemią. A my przecież 

miałyśmy broń. Na Kopińskiej, gdy szukałyśmy por. Zemstę natknęłyśmy się na 

Wilka 9). Biedak siedzi tam i nie ma nic do roboty. Obiecałyśmy mu, że się tą 

sprawą zajmiemy. W domu tym jest ciężko ranna staruszka, którą zdaje się będzie 

trzeba przenieść do Monopolu J0>. Na razie jednak musimy iść dalej i szukać por. 

Zemstę.

Chlapanina jest piekielna. Idąc koło kościoła zdjęliśmy buty i leziemy chyłkiem 

na bosaka. Na ogół przejścia są wszędzie dobre i większego niebezpieczeństwa 

nie ma. Przy przejściu z Kaliskiej na teren ogrodu stoi bardzo miły Besowiec. Ile 

razy tamtędy przechodzimy daje nam niemieckie cukierki i naboje do siódemek.

Po obiedzie Baśka poszła załatwić formalnie sprawę Wilka. Poszła gładko i zaraz 

po niego idziemy. Razem z nim zanieśliśmy tę chorą staruszkę do szpitala.

r
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Wszystko udało się pierwszorzędnie, nawet jednej kulki nam nie posłali. W

Monopolu jest urządzony teraz cały szpital. Rannych jest ju ż sporo, najwięcej

cywilów. Dużo naszych chłopców jest rannych na polu przed Akademikiem. Jak
i

dotychczas nie ma sposobu ich ściągnąć. Niemcy prażą nie na żarty ze wszystkich 

okien. Pod wieczór sytuacja tak się zmieniła, że chłopcy dostali rozkaz 

natychmiastowego wycofania się na Kaliską 9.

Sokół żegnał się ze mną jakby szedł na pewną śmierć. Powiedział mi: „ Wolę 

zginąć z bronią w ręku niż się poddać ”. Niepotrzebny patos. Zostali tylko młodzi 

łącznicy tzn. Baśka, ja, Lopek, Maciek i Wilk. Wilk przez cały czas był wprost 

nieznośny. Dokuczał nam dowodząc, że jeśłi on dziś zginie, to z naszej winy. bo 

gdyby nie my, to by teraz siedział sobie spokojnie na Kopińskiej itd.

Po takiej przykrej godzinie sytuacja się poprawia i już o zmroku własnymi rękami 

gasimy palący się kościół św. Jakuba. Przy gaszeniu podpełzłam aż do samej 

Grójeckiej. Dom Babuni stoi. Jest tylko trochę połupany. Poczta się pali i ten 

dom z lewej strony poczty. Dziwne się nam wydaje, że nikogo nie widać i nikt nie 

gasi. Do 3 w nocy mieliśmy wartę na trzepaku. Po dzisiejszych wyczynach 

otrzymaliśmy przydomek „ Orląt Warszawy”. Po skończonej warcie poszliśmy na 

rozgrzewkę do jakiegoś kolejarza na kawę. Przespaliśmy się tam godzinkę i 

powędrowaliśmy do Maćka na górę. Wszystkie tapczany były już oczywiście 

zajęte, więc w posiadanie objęliśmy kuchnię. Chłopcy tak się tą kawa  ̂rozmarzyli, 

że o 5 zachciało im się nagłe jeść. Zapychaliśmy więc jakieś suchary ze zgniłymi 

ulęgałkami i mętną wodyczką, która nosiła miano herbaty. W końcu ułożyliśmy 

się spać pożywieni jako tako tym obfitym posiłkiem. Spałam na kuchennym stole, 

za poduszkę mając rurę od kuchenki gazowej.

4.08.

Rano czułam się tak śpiąca, że dosłownie ledwo trzymałam się na nogach. Mam 

wrażenie zresztą, że nie tylko ja  tak się czuję. Baśce ręka spuchła i cholernie ją  

boli. To wczorajsze oparzenie wcale nie było takie powierzchowne, jak się nam z 

początku wydawało.
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Po śniadaniu posłano nas do Monopolu po stemple. Pogoda się nieco poprawiła, 

ciągle trzeba było chować się pod mury, bo samoloty niemieckie co chwila pikują

i kropią jak  się patrzy. Strasznie lubię chodzić do Monopolu. Tu przynajmniej 

człowiek czuje się bezpiecznie. Wracałyśmy inną drogą i zaszłyśmy na Barską. 

Baśka chciała odwiedzić Romę. Próbowałyśmy tam chłeba niemieckiego. Jest 

okropny, suchy jak  trociny i smakiem przypominający drewno.

Koło kościoła stoją rozwalone niemieckie auta. Boże drogi, czego tam nie ma. 

Pierzyny, poduszki, meble, dywany, jedzenie, chelmy, manierki, moc innych 

gratów. Bierzemy sobie na pamiątkę brzydką małą szklaną kaczuszkę. 

Ochrzciłyśmy ją  Filipinką. Może przyniesie nam szczęście?. Po powrocie na 

Słupecką dowiadujemy się, że p. K. zdecydował się nas rozdzielić i porozsylać na 

różne odcinki.
t

Ja z Baśką mamy iść do Szachtmajerki (prywatna szkoła — przyp. J.S.), która 

dopiero parę godzin temu została zdobyta, a właściwie objęta w posiadanie, bo 

walk nie było. Same nie wiemy czy się cieszyć czy nie.

No jesteśmy już na miejscu. Trochę było gorąco, ale chwała Bogu, doszłyśmy 

szczęśliwie. Był to nasz pierwszy chrzest bojowy. Nie taki diabeł straszny jak go 

malują. Co prawda był nieprzyjemny moment i jeszcze mi w uszach dzwoni od 

huku. Przed wejściem do Szachtmajerki jest bunkier i warta. Stoi tu na 

posterunku bardzo miły Besowiec. Ma pseudonim Tomek u> i pierwszorzędnego 

Visa.
17)Na pierwszym piętrze natykamy się na Ryszarda i Szumka . Trzymamy się teraz 

razem. Nareszcie dostałyśmy porządnie jeść. Siedzimy przy stołach w suterenie i 

kelnerki podająjedzenie, które otrzymuje się tu na kartki, żeby był porządek. 

Wszystkie te formalności załatwia Tomek, który się nami bardzo serdecznie 

opiekuje. Wydobył nawet skądś jakieś kwiaty i po kolei oświadczał się nam, ale 

ponieważ nie został przyjęty, postawił kwiaty na stole. Po obiedzie siedziałyśmy z 

chłopcami na sali teatralnej, przerobionej jeszcze przez niemców na sypialnię i 

gadamy. Trochę jest niemiło, bo samoloty latają, bardzo nisko, a my jesteśmy na 

samej górze.
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Po zameldowaniu się u dowódcy zaczynamy pracować. Robimy dosłownie 

wszystko, począwszy od asystowania przy opatrunkach, a kończąc na sprzątaniu i 

praniu bandaży. To ostatnie było doprawdy wyjątkowo przykrą czynnością, 

prawie że przekraczającą granice naszych możliwości. Mogłyśmy co prawda nie 

pracować w ten sposób, bo jesteśmy przydzielone do dyspozycji komendy, ale 

ponieważ tam na razie nie ma nic do roboty, trudno jest usiedzieć bezczynnie. 

Chłopcy uważają, że pracując tak przynosimy wstyd „Prochowni 

W czasie podwieczorku przyszła do naszej kantyny jakaś łączniczka. Mówiła, że 

przyszła z miasta, więc wzbudziła ogólne zainteresowanie, ale potem okazało się, 

że przyszła li tylko z Woli. Dla nas miasto to jest Śródmieście, no a Wola to jest 

Wola i nic więcej.

Zbliża się wieczór, a z nim niemiła sprawa. Komendantka tutejszego szpitala chce 

nas zabrać tam, gdzie nocują wszystkie sanitariuszki, a my chcemy się nie 

rozdzielać z „Prochownią Wszyscy są tym faktem zgorszeni i nie wiem co z tego 

wyniknie, w każdym bądź razie nie damy się stąd ruszyć, mimo że nie jest tu zbyt 

rozkosznie. Samoloty latają piekielnie nisko, że zdaje się wprost 

nieprawdopodobne, że nie mogą trafić, a jednak jak na razie nie. Po kolacji 

schowałyśmy się do kuchni, żeby przeczekać, aż wszystkie sanitariuszki wyjdą. 

Postawiłyśmy na swoim i spać mamy razem z siostrami dyżurnymi. Chłopcy mają 

niedaleko nas posterunek w oknie, bo nastrój jest ciężki i lada chwila może być 

atak.

Wszystkie okna na piętrze i parterze są założone workami z piaskiem i 

materacami. Szachtmajerka stała się ogromną twierdzą. Noc jednak mija 

spokojnię. To znaczy spokojnie na zewnątrz, bo dla nas wcale nie była spokojna. 

Pierwszy raz w życiu pogryzły mnie w tak straszliwy sposób pluskwy.

5.OS.

Rano, ponieważ znowu nie ma żadnego poważnego zajęcia, idziemy pomagać do 

kuchni. Przy sposobności dostałam opr. od pani K., bo rozpaliłam w piecu i nie
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dołożyłam w porę węgła, a ten złośliwy cholera wygasł i przeze mnie spóźniło się 

śniadanie. Coraz więcej zaczyna mi się podobać Tomek.

Strasznie miły i odważny chłopak. W ogóle widzę, że przede wszystkim imponuje 

mi odwaga. Obiad jemy tylko z Tomkiem i Szumkiem, bo Rysiek poszedł na 

Słupecką po opaski. Może się czegoś dowie o Leszku i Delfinie. Tak się już  

przyzwyczaiłam do tych pseudonimów, że nawet o sobie nie myślę jako o Gocie 

tylko o Ricie, a jeśli chodzi o ścisłość, to dla mnie Gota przestała istnieć z chwilą 

wybuchu Powstania.

Po obiedzie idę z Baśką do domu jednej z sanitariuszek umyć się i wyprasować 

wyprane sukienki. W tym czasie sytuacja tak się zmieniła, że ledwo zdążyłyśmy 

uciec z rąk ukraińców i dolecieć do szkoły. Wpadamy na schody, a tu ani żywego 

ducha, wszędzie pusto i głucho.

W ostatniej chwili przybiegł po nas jeden z chłopców i kazał nam natychmiast

biec do Monopolu, bo już blisko są ukraińcy. Rzeczywiście było ich widać z

daleka na działkach. W Monopolu był już porządek. Kazano nam od razu iść do

schronu, gdzie przychodzili na odpoczynek chłopcy po służbie. Jest to właściwie 
i

nie schron, a wielka betonowa hala służąca dawniej do segregowania i 

pakowania tytoniu. Pod jedną ścianą aż do sufitu leżą worki po tytoniu. Pachnie 

tu piekielnie, aż w nosie kręci, ale mniejsza z tym, grunt że spokój i cisza. 

Wieczorem przyszedł nasz kapelan i dał nam wszystkim ogólne rozgrzeszenie i 

Komunię Św. Nastrój był niebywale podniosły i uroczysty. A w godzinę potem 

rozpętało się dosłownie piekło. Pomimo że na ogól byłam zawsze opanowana i 

spokojna i nigdy nie okazywałam strachu na zewnątrz, teraz nie wiedziałam co z 

sobą zrobić. Miałam dziką ochotę schować się z głową pod te worki, zatkać uszy i 

niech się dzieje co chce.

Czołgi podjechały tak blisko, że słychać było krzyki ukraińskie. Co parę minut 

przeciągły huk od „ Tygrysa ”. Strzelanina straszna. Jeden z czołgów rozwalił 

barykadę od Kopińskiej. Najgorsze jest to, że są tu razem z nami cywile, którzy 

zupełnie nie panują nad sobą.
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Widok człowieka bojącego się jest strasznie upokarzający. Jakiś czas starałyśmy 

się z kilkoma chłopcami podtrzymywać jaki taki nastrój, śpiewając nasze bojowe 

konspiracyjne piosenki, ale w końcu nie widząc rezultatu zrezygnowaliśmy. 

Dopiero późnym wieczorem odparto atak i noc była zupełnie spokojna.

Spaliśmy wszyscy razem na szczycie kupy worków w tzw. Naszej Warowni. 

Chłopcy wyszabrowali gdzieś dla nas poduchę, więc było prawie cudownie. 

Szumek miał tej nocy dyżur przy komendancie.

6. 08.

Dziś znowu sytuacja paskudna. Ukraińcy wyciągają wszędzie naokoło ludzi i 

rozstrzeliwują. Postanowiłyśmy sobie z Baśką, że w każdym bądź razie nie damy 

się wziąć żywcem. Zresztą Roma powiedziała nam, że w tych dniach cała ludność 

cywilna ma opuścić teren fabryki i będziemy się bronić do ostatka.

Innego wyjścia nie mamy, bo niemcy nie chcą nas traktować ja k  wojsko. Co
<

prawda wcale nie mam zamiaru rozstawać się z życiem, ale lepiej zginąć w ten 

sposób, niż tak jak tamci. Przed chwilą rozerwał się obok nas granat w schronie. 

Jest paru rannych, ale na szczęście żaden z chłopców. Może to podłe z mojej 

strony, ale nie cierpię tych cywili. Wszystko to razem wziąwszy kupa tchórzy. Jak 

im nie wstyd kryć się po schronach, kiedy nam tak braknie ludzi do walki. Dziś 

zginął ppor. Sosna. Był na punkcie obserwacyjnym w bunkrze na szczycie 

naszego gmachu. Grzmotnął „ Tygrys ’’ i nie było nawet co zbierać. Cały dzień nie 

dają nam nic do jedzenia. Chłopcy zdobyli gdzieś jakieś suchary, które z 

apetytem zapychamy. W południe byłyśmy w głównym gmachu szpitalnym. 

Rannych jest sporo, ale to wszystko jak na razie lekkie postrzały.

Dowiedziałam się dziś od jednej z sióstr od Szachtmajerki, że dwie sanitariuszki 

zostały tam ze swymi rannymi, których nie zdążono przenieść i że spaliły się 

żywcem. Boże jaka to straszna i pełna poświęcenia śmierć. Roma nie powinna 

była pozwolić na coś podobnego.

Pod wieczór strzelanina trochę ucichła i przyszedł Tomek wyciągnąć cywilów do 

poprawienia tej baiykady, którą wczoraj rozwalił „ Tygrys”. Nikt nie chciał iść.

•?6
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Zgłosiłyśmy się jako ochotniczki, ale nie chcieli nas wziąć, bo jesteśmy kobietami. 

Świństwo jakich mało, to przecież niczego nie dowodzi, jesteśmy tak samo silne 

jak  i oni. W końcu Tomek siłą i groźbą rewolweru wziął paru mężczyzn. W pół 

godziny potem znowu rozpoczął się szturm i niemcom udało się zapalić nasz 

budynek rakietą (był to 5-cio piętrowy magazyn tytoniu, który został zapalony 

przez artylerię - przypisek J.S.).

Wszyscy rzucili się do ratowania. Ustawiliśmy się w rząd, aż do głównego 

gmachu i podawaliśmy kubły z wodą. W końcu wody zabrakło. Chłopcy 

próbowali się przedostać do głównego basenu, ale ukraińcy nie dopuszczali 

nikogo. Zginęli tam: Wigura (?) i Lak (?). Dostałyśmy rozkaz od Romy, żeby być 

w pogotowiu i blisko Komendy, bo prawdopodobnie jeszcze dziś w nocy będziemy 

się przebijać na Barską. Rannych zaczęli już przenosić na Jotejki.

Poszłam więc pomagać. Z jedną z sanitariuszek prowadziłyśmy bardzo miłego 

ppor. rannego w płuco przy zdobywaniu stajni na Barskiej. Męczył się strasznie, 

bo za Węgierską są strasznie trudne przejścia. Trzeba się drapać po różnych 

schodach, strychach i piwnicach. Nie mogłam spokojnie patrzeć na jego 

cierpienia. Doszłyśmy szczęśliwie, trochę strzelali do nas jak to zwykle, ale na 

szczęście bez skutku. W szpitalu pomagałam przy opatrunkach, a później gdy się 

ju ż uspokoiło dostałam nocny dyżur przy jednym z ciężej rannych. Płakać mi się 

chciało, gdy patrzyłam na tego młodziutkiego chłopca bez obu nóg. Był zupełnie 

przytomny i zdawał sobie doskonale sprawę ze swojej beznadziejnej sytuacji. 

Rozmawiałam z nim dopóki był przytomny. Powiedział mi, że jest szczęśliwy, że 

mógł walczyć za Warszawę. Boże taki młody zapaleniec. Właściwie nie 

powinnam była zostawać tutaj na noc w szpitalu, skoro nasi zostali jeszcze w 

Monopolu, ale było już zupełnie ciemno i nie znając hasła bałam się sama 

wracać.

W pewnym momencie doszłam do wniosku, że mam już dosyć Powstania, krwi i 

śmierci, chce wrócić do domu i spać nareszcie w swoim własnym łóżku.
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7.08.
Doprawdy dziś wstydzą się za siebie. Dziś jest zupełnie inny nastrój, bo ukraińcy 

zostali odparci, ale wczoraj było rzeczywiście krytycznie i niejeden by się załamał 

psychicznie. O godz. 1-ej w nocy Baśka przysłała po mnie z Monopolu Klawisza 

(?), który przeprowadził mnie z powrotem. Sama i tak nie mogłabym wracać, bo 

nie znałam hasła. Po ciemku droga wydaje się dużo bardziej niebezpieczna, bo 

jak  nic można zabłądzić i trafić tam gdzie nie należy. Baśka spała ju ż na jakimś 

materacu w szpitalu, bo tamten budynek całkowicie spłonął. Zasypiając czułam, 

że jestem mimo wszystko szczęśliwa i wcale nie boję się śmierci. Dodał mi 

odwagi ten młody chłopak, który tak strasznie cierpiał za sprawę. Muszę go pójść 

jutro odwiedzić. Nigdy w życiu nie zapomnę tamtych chwil z nim 

spędzonych..Baśka dostała wczoraj wieczorem klucze od komendanta Monopolu 

do składu żywności. Musimy dziś obliczyć na ile dni starczy żywności w razie 

oblężenia i całkowitego odcięcia.

Dziś po raz pierwszy odezwały się u nas „krowy”. Z początku nie wiedziałyśmy 

zupełnie co to takiego. Jakiś odgłos raz podobny do ryczącej krowy, to do 

zgrzytu, a nawet do skrzypienia. Jeden z chłopców powiedział nam, że są to 

miotacze min. Siedziałyśmy z Baśką akurat na 4-tym piętrze, gdy po raz pierwszy 

uderzyły gdzieś niedaleko Monopolu. Wszystko naokoło nas zaczęło się nagle 

sypać, szyby, tynk, zrobiło się dosłownie czerwono. Doprawdy jeszcze w tej chwili 

nie wiem, w jaki sposób znalazłyśmy się na samym dole, w piwnicy. Kiedy już  

ochłonęłyśmy z przerażenia, czym prędzej wróciłyśmy na górę, bo przecież • 
dopiero komendant mógł nam dać rozkaz opuszczenia stanowiska. Na szczęście 

był już potem całkowity spokój, o ile w ogóle można w naszych warunkach, gdzie 

w każdej chwili można się przenieść na łono Abrahama, mówić o spokoju.

Byłyśmy strasznie głodne, a naokoło nas leżały jeszcze ciepłe bochenki chleba.

Nie mogłyśmy nic ruszyć. Po obiedzie siedziałyśmy u komendanta w mieszkaniu i 

zajmowałyśmy się wydawaniem broni i amunicji. W najbardziej bezczelny sposób 

kradłyśmy amunicję dla naszych chłopców.

Na szczęście nie przyłapano nas. Wieczorem komendant nasz postanowił, że 

będziemy się przedzierać do Kampinosu i że trzeba zabrać odpowiedni
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ekwipunek. Dostałam od Tomka chlebak, a. Roma dała nam ubranie, buty i 

wspaniałe skórzane pasy, z których jesteśmy niebywale dumni.

Ph. Kajtek (?) zdobył dła mnie „panterką”. Niestety tylko spodnie. Ale to nic, 

zrobią sobie z nich bluzą. Późno wieczorem była w komendzie kołacja, a 

właściwie uczta pożegnalna. Następną urządzimy, gdy już dojdziemy na miejsce. 

Kto z nas zostanie? Baśka się trochę zalała. Solidnie kręciło się je j w głowie. 

Poznałam dwóch bardzo miłych podporuczników. Bliźniacy, szalenie do siebie 

podobni. Obaj ubrani w „ tygryski Można ich tylko po tym odróżnić, że jeden z 

nich jest ranny i nosi rękę na temblaku. Po kolacji był apel i modlitwa. Wszyscy 

głośno śpiewaliśmy Rotę. Pierwszy raz po tylu, tylu latach. Wszyscy mieli łzy w 

oczach.

Następnie komendant czytał rozkaz: mianowania hip, hip, hura. Tomek — 

podporucznikiem!!!

Naturalnie musimy to dziś jeszcze oblać. Poszłyśmy do nich na posterunek z 

zapasami i winem. Wina było tylko trochę, ale przecież to nie chodziło o picie, ale

o samą tradycję oblewania. Do późna w nocy siedzieliśmy razem. Pomimo 

wszystko było nam czegoś smutno. Jakiś niewypowiedziany ciężar nas 

przytłaczał. Każdy jednak nadrabiał miną i udawał humor.

Włodek (?) ma bardzo miły głos. Śpiewał solo tę piosenkę, która chyba zawsze 

będzie mi przypominała te cudne i straszne zarazem chwile. Cudne, bo pełne 

ideału poświęcenia i zapaleńczej werwy, a straszne, bo ostatecznie śmierć jest 

zawsze śmiercią.

„ Więc pijmy wino, porucznikowie... ”

Tej nocy spałyśmy wyśmienicie, na łóżkach z materacami. Spałam z Lotem. Jest 

to wielki seter irlandzki, własność poprzedniego dowódcy odcinka, który zginął 

4.08.44. Dostał serię z RKM-u przez piersi i po paru godzinach skonał. Biedne 

psisko, nie może się jeszcze uspokoić po stracie pana. Sami nie wiemy co z nim 

robić, bo nie chce nic jeść i tylko zostawić go samego to włazi w najdalszy kąt i 

nie ma sposobu potem go wydostać. Żona komendanta dała go Lopkowi pod 

opiekę, a sama przeszła z dziećmi do szpitala na Jotejki. Mianowaliśmy go psem
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„Prochowni” i dumnie wszystkim pokazujemy. Zapomniałam przedtem napisać, 

że dostałam od Tomka rakietnicę. Na nieszczęście nie ma do niej rakiet, więc 

właściwie jest bezużyteczna. W każdym bądź razie wygląda niesamowicie groźnie 

i imponująco. Nosimy ją  z Barbarą na zmianę, pomimo że właściwie to ja  

dostałam ją, a nie ona.

8.08.

Rano o 6-ej był apel. Na szczęście my mogłyśmy pospać trochę dłużej. Na nasze 

nieszczęście po wczorajszym silnym ataku ukraińskim kobiety, które dotychczas 

pracowały w kuchni, zostały przeniesione na Jotejki do szpitala i stanęłyśmy już  

od rana do pracy przy kuchni. Śniadanie było wyśmienite, bo nie żałowałyśmy 

cukru do kawy. Co będziemy oszczędzać skoro i tak nie wiemy, co przyniosą nam 

następne dni.

Tomek robi się nieznośny. Zakochał się czy co? Jest lekko ranny w rękę, a 

ponieważ szpital jest zaraz koło kuchni więc siedzi koło mnie i gada bez końca. 

Dowiedziałam się, że (rękopis urwany) polegać, i mam wrażenie że ją  posiadam. 

Ale w ogóle z tą odwagą to jest wielka lipa. Ja na ogół uchodzę za odważną, ale 

przecież sama zdaję sobie doskonale sprawę z tego, że są momenty, w których ja  

się boje o siebie, po prostu boję się o swoje życie i nieraz trudno mi się 

opanować. Co z tego, że po mnie tego może nie widać, to niczego nie dowodzi, bo 

będąc opanowana na zewnątrz, mogę się panicznie bać wewnątrz swojego ja. 

Jedyna osoba, która naprawdę nie boi się to jest por. Zemsta. Nic dziwnego, że 

wszyscy chłopcy za nim szaleją i są gotowi pójść za nim wszędzie (rękopis 
urwany)
Szumek kontuzjowany! gdyby nie drzwi, które od siły wybuchu zwaliły się na 

niego, marnie wyglądałby. Wieczorem chłopcy zrobili wypad na ukraińców, 

którzy ze strachu porzucali wszystko na ulicę i czmychnęli dwa domy dalej. O 

przebiegu walki wiemy od Tomka, który pomimo ręki nie wytrzymał i poszedł. 

Wrócili wszyscy akurat na kolację. Pomimo że byłam głodna, a kasza wyjątkowo 

nie przypaliła się, nie mogłam nic jeść, co jest zresztą zasługą Tomka.

to
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Naopowiadał mi tyle okropności o ataku na bagnety, że zupełnie straciłam apetyt. 

Jeszcze nie wiem, gdzie pójdziemy na noc, bo jest tylu rannych, że tu nie ma 

miejsca.

Po kolacji Jędrek (?) przyniósł dwa zabite prosiaki, które trzeba było oprawić.

Na terenie Monopolu mamy jeszcze dwie kozy i kilkanaście królików. Oprawianie 

prosiaków to jest obrzydliwa rzecz. Na sali opatrunkowej łeży ppor. Karol (?), 

ma on widocznie jakieś wpływy u naszego komendanta, bo Baśka siedzi już przy 

nim chyba godzinę i namawia go, żeby posłał ją  po posiłki na Filtry, gdzie są 

podobno jeszcze powstańcy. Mam wrażenie, że z tego i tak nic nie będzie, 

przecież naokoło jest pełno niemców i ukraińców.

Ażeby dostać się na Filtry trzeba przede wszystkim przejść przez ulicę Grójecką, 

co jest rzeczą wręcz niemożliwą. Z godziny na godzinę jest sytuacja coraz 

bardziej beznadziejna, i już nie ulega wątpliwości, że czy wcześniej czy później 

trzeba się będzie przebić na Barską. Co z rannymi? Przed chwilą przynieśli 

Staśka (?), który jest ranny w usta. Dr w żaden sposób nie może mu zatamować 

krwi. Wszystkie tampony momentalnie przesiąkają, musi być uszkodzone jakieś 

większe naczynie. W normalnych warunkach może byłaby jakaś nadzieja, teraz 

jest sprawa zupełnie przegrana. Do rana nie przetrzyma. Parę minut temu 

przyszedł Kajtek, rozmawiał w kuchni z Baśką, bo ja  pomagałam doktorowi przy 

opatrunku. Prosił, żebyśmy przyszły do nich na posterunek, jeżeli nie mamy gdzie 

spać, to tam są materace. Jest to posterunek na 4-tym piętrze od strony 

Kopińskiej, przeciw czołgowy. Naturalnie, że pójdziemy.

Noc była bardzo niespokojna, a zarazem tak jasna i cudna, że doprawdy nie 

chciało się wierzyć, że dookoła mordują się nawzajem ludzie. Koło 3-ciej w nocy 

niemcy podpalali kolo nas skład worków, więc wszyscy rzucili się do ratowania. 

Zostałyśmy same. Obie drżałyśmy z emocji. Doprawdy nie wiem co byłoby gdyby 

nadjechał „ Tygrys ”. Nie bardzo nawet wiemy jak się obchodzić z tą benzyną. Ile 

butelek trzeba rzucić i czy granaty rzuca się równocześnie czy potem? Chwalą: 

Bogu, prócz silnej pukaniny nie słychać było charakterystycznego odgłosu 

czołgów. Nie spałyśmy aż do rana, mimo że całkiem wygodnie było na tym
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wszystko się skończy. Więc czy warto przez te ostatnie chwile męczyć się. A 

jednak nie potrafię żyć tylko chwilą, nie patrzeć w przyszłość, chociaż wiem, że 

dla mnie przyszłości nie ma. Są chwile, w których choć naokoło jest tyle 

życzliwych osób, czuję się tak strasznie sama. Bynajmniej nie tęsknię za rodziną. 

Na to nie ma czasu, zresztą nawet wolę, że Mamy tu nie ma. Swoją drogą trudno 

jest pogodzić się z losem, że tak się wszystko ma skończyć. Czy tyle ofiar pójdzie 

na darmo? Czy Leszek jeszcze żyje? W tym momencie rozerwały się przed naszą 

bramą dwa „ Goliaty

Huk straszny i tak niesamowity prąd powietrza, że trzeba otwierać usta, żeby od 

ciśnienia nie popękały bębenki. Skutek niesamowity. Prócz wywalonych ścian 

„ Tygrys ”poszedł w powietrze. Zachowałam sobie na pamiątkę jeden odłamek. 

Wieczorem apel i wychodzimy. Już postanowione.

Mam dziś jakieś złe przeczucia.

Jak to się wszystko skończy? Właściwie nawet nie boję się śmierci, za dużo 

miałam z nią do czynienia, ałe po prostu żal mi życia.

Właściwie nic nie robimy. Pętamy się tylko z miejsca na miejsce. Oni grali w 

karty, a myśmy położyły się spać. Chłopak, na którym można zawsze połegać to 

jest Wilk. Tylko, że on nie zawsze jest taki jak dziś. Wieczorem gdy zbieraliśmy się 

ju ż do apelu wpadł w sam tłum granatnik. Miałam szczęście. Trafiła (rękopis 
nieczytelny) w rękę, (rękopis nieczytelny) odłamek nie wyszedł. Kajtek też 

oberwał w nogę, ale nawet nie poszedł na opatrunek. Zdenerwowałam się na 

opatrunku, bo te sanitariuszki doprawdy nie potrafią tamować krwotoku. O 8-mej 

wychodzimy. Idziemy. Gdyby nie wstawienie się Romy, to ja k  nic byśmy zostały, 

bo komenda nie chce brać kobiet.

(Koniec rękopisu).

P R Z Y P I S Y

Autorka „Pamiętnika ” Małgorzata 0 ’Brien de Lacy popularnie zwana Gotą ps. 

„Rita ’’ uczęszczała do Vklasy Szkoły Anny Goldman.

1) Baśka -  Barbara Kurnatowska.

#3
63



2) Leszek -  Leszek Kołacz ps. „ Wichura ” od marca 1944 r. wódz hufca

„ Grunwald”. W czasie Powstaniu walczył początkowo w plutonie WSOP 

(Wojskowa Służba Ochrony Powstania ) - dowódca kpt. „Błędowski ”, przy 

zdobyciu Szkoły Szachtmajerowej, a następnie jako dowódca grupy, w skład 

której wchodził m. innymi Edward Banaszek, obsadził Szkołę przy ul. 

Opaczewskiej. Uniknąwszy cudem śmierci z rąk bandy. RONA przedostał się do 

Kampinosu, gdzie wałczył aż do rozbicia tamtejszego zgrupowania. Dzisiaj znany 

architekt zamieszkały w Warszawie.

3) Maciek -  Tadeusz Kassur, uczeń szkoły Anny Goldman, patrolowy 14 

Warszawskiej Drużyny Harcerskiej im. Stefana Czarnieckiego, hufca

„ Grunwald”, rozpoczął Powstanie w plutonie WSOP (j.w), a następnie w 

Monopolu Tytoniowym. Syn bohaterskiego organizatora obrony Ochoty por. 

Hugona Kassura ps. Szadkowski, który po wyjściu p.płk „ Grzymały ” z 

większością oddziałów IV  Obwodu w nocy z dnia 1 na 2 sierpnia, wespół z por. 

„Gustawem" (Andrzej Chyczewski) opanował panikę i dezorganizację 

pozostałych oddziałów i stworzył „Redutę Kaliską Przez 10 dni ochraniała ona 

skutecznie Śródmieście i blokowała ul. Grójecką przed bandami RONA -
«

Kamińskiego. Por. Hugon Kassur zginął w czasie wyprowadzania zgrupowania 

do lasów Janowskich. Dziś Tadeusz Kassur jest chirurgiem zam. w Warszawie.

4) Lopek -  Leopold Węgliński, uczeń Szkoły Anny Goldman, patrolowy 14 WDH 

hufca „Grunwald”. W czasie Powstania w plutonie WSOP (j.w.), a następnie w 

Monopolu Tytoniowym. Wielki przyjaciel zwierząt. Dziś ichtiolog zam. w 

Olsztynie.

5) Rysiek - Ryszard Todtleben, uczeń Szkoły Anny Goldman. Harcerz patrolowy 

14 WDH. W czasie Powstania ja k  w pkt. 3 i 4. Dziś mgr inżynier mechanik. Brat 

cioteczny Lopka.

6) Sokół - (postać nie rozpoznana — proszę o uwagi).

7) Delfin -  Andrzej Kossakowski, uczeń Szkoły Anny Goldman, drużynowy 

drużyny hujća „ Grunwald”. W czasie Powstanie walczył w innej dzielnicy 

miasta. Dziś znany lekarz warszawski.
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8) B.S. -  Bojowa Szkoła Szarych Szeregów grupująca harcerzy w wieku 15-18 

lat.

9) W ilk-Andrzej Maciejewski, uczeń szkoły Anny Goldman. Harcerz, w czasie 

obrony Monopolu Tytoniowego wykazał się znaczną odwagą. Zamordowany na 

„ Zieleniaku ” przez żołdaków RONA.
r

10) Polski Monopol Tytoniowy - kompleks gmachów pomiędzy ulicami Kopińską 

i Kaliską, obsadzony przez kombinowany pluton w sile około 40 łudzi pod 

dowództwem p.por. Poboga (Józef Zając -  Nowacki) nazywany przez Autorkę 

Komendantem. W skład plutonu od 3 sierpnia wchodzili występujący w 

„Pamiętniku ” harcerze. Pluton ten obsadzał również szkołę Szachtmajerowej 

przy ul. Radomskiej i Białobrzeskiej po rozwiązaniu plutonu WSOP. Był 

podporządkowany por. „ Gustawowi" i bronił ryglującej pozycji „Reduty 

Kaliskiej”

11) Tom ek- Jerzy Oleszczuk, harcerz, uczeń Szkoły Anny Goldman. Żołnierz 

Szarych Szeregów. Cechowała go brawura i odwaga. Zamordowany wraz z 

„Wilkiem” na „Zieleniaku”przy ul. Opaczewskiej.

12) Szum ek- Jerzy Szumowskips. „ Szumek”, „Żbik”, uczeń Szkoły Anny 

Goldman. Drużynowy 14 Warszawskiej Drużyny Harcerskiej. Z-ca „Wichury”, 

kolega klasowy Maćka, Ryśka, Lopka, Delfina i Wilka. W latach 1966-73, 

współtwórcy Górniczego Centrum Rehabilitacji Leczniczej i Zawodowej w 

Reptach Śl. Dziś inwalida zam. na Śląsku.

„Roma ” -  Wanda Ryniak -  Komendantka Służby Kobiecej na Ochocie.

P.por. Zemsta -  Serwański - dowódca 3 plutonu w zgrupowaniu por. Gustawa. 

Przypisy opracowane przez Jerzego Szumowskiego w 1975 r.

❖

Życic samo dopisało ciąg dalszy dla mnie i dla Basi, a tragiczne zakończenie 
dla naszych chłopców.
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Teraz mogę opisać to, co się stało z większym dystansem. Wtedy byłam w 
szoku i nie chciałam wspominać tego, co zaszło. Chciałam zapomnieć... Teraz to 
już tak nie boli...

*

Wyszliśmy z obszernego placu stolarni Sokołowskich już chyba nocą, było 
zupełnie ciemno i siąpił deszcz. Szliśmy w ostatniej grupie. Koło mnie szła Basia 
i Kajtek. Tomek był dobrze uzbrojony, więc szedł chyba gdzieś w połowie 
kolumny. Zupełnie nie orientowaliśmy się gdzie i w jakim kierunku idziemy. Na 
jakimś kartoflisku, chyba koło Dworca Zachodniego, trafiliśmy pod ostrzał broni 
maszynowej. Czołgaliśmy się w kilkoro jakimś polem, zgubiłam ekwipunek, 
wpadłam na druty kolczaste i poraniłam nogi. Było zupełnie ciemno. W  pewnym 
momencie zostałyśmy z Baśką same. Czołgałyśmy się i czołgały tylko we dwie 
po jakimś kartoflisku, a potem nagle znalazłyśmy się już w mieście, na jakichś 
wymarłych ulicach. Zupełnie nie mogłyśmy się zorientować, gdzie jesteśmy. 
Szkło przeraźliwie chrzęściło pod nogami, było prawie widno, może od 
dopalających się domów, a może po tej ulewie ukazał się księżyc. Światło 
odbijało się od szkła na jezdni. Nie wiedziałyśmy, gdzie jesteśmy, dokąd iść i po 
co? Na jakiejś ulicy natknęłyśmy się na Kajtka, a potem na Tomka. Było już 
raźniej...
Chcieliśmy iść do Śródmieścia, ale było to niemożliwe, byliśmy wszyscy 

kompletnie wykończeni. Tomek jak zawsze przejął dowodzenie: na razie musimy 
się gdzieś ukryć w minach, opatrzyć rany, odpocząć. Rano, po rozejrzeniu się w 
sytuacji, zdecydujemy co dalej. Przeszliśmy jeszcze parę ulic, spotkaliśmy 
jeszcze dwóch „rozbitków”, Wilka i jakiegoś nieznanego nam chłopaka i w 
szóstkę ukryliśmy się na III piętrze jakiegoś na wpół spalonego domu na Spiskiej. 
Nie wiedzieliśmy zupełnie jaka jest sytuacja, ale zdawaliśmy sobie sprawę, że 
jest źle.

Mieliśmy ze sobą broń, ale żadnych zapasów żywnościowych. Byliśmy głodni, 
padaliśmy ze zmęczenia, byliśmy kompletnie przemoczeni. Kajtek był ranny w
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nogę, ja byłam poharatana drutem kolczastym, byłam ranna w dłoń, Baśka miała 
spuchniętą rękę od poparzenia przy gaszeniu kościoła, Tomek miał wysoką 
gorączkę. Nie mogło być mowy o żadnym Śródmieściu! O świcie okazało się, że 
miejsce na schronienie wybraliśmy fatalnie. Przez naszą bramę szła główna droga 
przelotowa od stojących na torach wagonów Własowców - na Grójecką Spali w 
wagonach, a rano ruszali „w miasto”, rabować, plądrować i mordować. I cały ten 
ruch odbywał się przez nasze podwórko i naszą bramę. Nie było mowy o wyjściu. 
Byliśmy w pułapce.
Spędziliśmy tu trzy dni. Słyszeliśmy wszystko i widzieliśmy wszystko. I 

mordy, i gwałty, i bestialskie odnoszenie się do pędzonych ludzi. Tomek, mimo 
że chory, zachowywał się nadzwyczajnie. W  nocy wychodził i szukał w innych 
mieszkaniach czegoś do jedzenia. Przebraliśmy się w jakieś cywilne ubrania, 
broń i amunicję schowaliśmy do rezerwuaru w ubikacji i czekaliśmy na 
najgorsze. Trzeciego dnia Własowcy rozpoczęli plądrowanie naszego domu. 
Zbliżało się nieuniknione... Tomek chciał się bronić, mieliśmy amunicję, ale w 
końcu zrezygnował - to była pewna masakra. Wreszcie nastąpiło najgorsze...
Wyciągnęli nas brutalnie z mieszkania, sprowadzili, a właściwie zrzucili ze 

schodów i ustawili pod ścianą Już zabierali się do egzekucji, gdy Tomek 
zaoponował ostro, świetnie znał niemiecki, zażądał widzenia z oficerem 
niemieckim. Mówił i mówił, a Własowcy właściwie zbaranieli. Nie spodziewali 
się takiej pewności siebie tego młodego chłopaka. Zjawił się oficer niemiecki, 
nastąpiła wymiana zdań z Tomkiem, i o dziwo, oficer niemiecki kazał nas pod 
eskortą doprowadzić na „Zieleniak”. Do mnie i do Basi podszedł jeden z 
Własowców, wziął nas za ręce i powiedział łamanym niemieckim: „Ja was ocalę, 

trzymajcie się blisko mnie. Mam córki w waszym wieku. ”

No i zaczęła się nasza wędrówka na „Zieleniak”. Ta droga, to była cała 
wieczność. Szliśmy pod eskortą o żadnej ucieczce nie było mowy. To co 
widzieliśmy po drodze, to były sceny tak okropne, że lepiej o tym zapomnieć. 
„Nasz” Własowiec pilnował nas dzielnie, ale i tak po drodze nie uniknęłyśmy
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niejednej szamotaniny i ciągnięcia do bramy. Gdyby nie on... Głośno wrzeszczał: 
„Won, parsziwiec, eto moi trofiejnyje szli uchy!”

Po drodze leżały porozpruwane tobołki, torebki z powyrzucanymi 
dokumentami, pieniędzmi, dolarami... Przemknęło mi przez głowę: Nam już 
niepotrzebne, a im jeszcze nie. Jeszcze nie znają wartości „zielonych”. Tomek 
dalej był nadzwyczajny... W  pewnej chwili zbliżyłyśmy się do niego i ja 
powiedziałam: Wam grozi tylko śmierć, a nam poza tym coś straszniejszego. 
Odpowiedź Tomka brzmiała: Bądź spokojna, ja was uratuję! I ja mu uwierzyłam! 
Był taki pewny siebie, do końca! Nasz mało znajomy kolega gdzieś się ulotnił, i 
miał rację...
Po przyjściu na „Zieleniak” oficer prowadzący nas coś powiedział do obstawy 

obozu. Niemcy kazali chłopcom wrzucać zwłoki zabitych do dołu, po lewej 
stronie bramy. Chciałyśmy też z niemi iść, żeby ani na chwilę się nie rozstawać, 
ale „nasz” Własowiec brutalnie nas szarpnął i wepchnął na teren obozu. Kazał 
nam się ukryć pod leżącymi deskami i leżeć tam, aż do odejścia najbliższego 
transportu. Stojący niedaleko jacyś mężczyźni powiedzieli nam, co tu się dzieje w 
nocy. Dantejskie sceny. Własowcy razem z Niemcami wyciągają kobiety, gwałcą 
i mordują. Stanęłam chwilę zdezorientowana, patrzałam na naszych chłopaków, 
wrzucających jakieś ciała do rowu. Wszystko było widać przez ażurowy murek z 
cegieł.
I wtedy padły strzały, trzy strzały, chłopcy osunęli się do rowu... A potem padł 

jeszcze jeden strzał. Któregoś musieli dobić...
Dalej już nie wiem, co się działo. Koszmarna, zimna noc, w tłumie obcych, 

nieznanych ludzi, brak wody. Leżałyśmy pod jakiemiś szmatami, drżałyśmy z 
przerażenia, a w nocy odgłosy „polowania” na kobiety... Dotrwałyśmy do 
bladego świtu, kiedy trochę się uspokoiło, oprawcy zmęczeni i spici poszli spać. 
A rano, na szczęście, ruszył transport. Szliśmy jakiemiś ulicami, polnemi 
drogami, aż do kolejki elektrycznej. Baśka spotkała jakichś znajomych, szła koło 
nich, aż w końcu tłum nas rozdzielił.
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Zostałam sama, szłam jak automat, popychana i potrącana przez innych. 
Byłam sama jak palec, nie miałam nic, i nie chciałam nic. Żadnej energii, żadnej 
woli życia, żadnej chęci ucieczki. Byłam jak ogłuszona, zdrętwiała, zlodowaciała. 
Nawet o niczym nie myślałam, ciągle ten czwarty strzał... Którego...? Którego 
musieli dobić?...
Doszliśmy do torów, nadjechały wagony, zaczęli nas upychać, a potem nie 

wiem, co było dalej, zaczęłam nareszcie płakać...

*

Pociąg stanął. To był Milanówek. Wysiadłam wraz z jakąś panią i jej ojcem. 
Byliśmy na razie uratowani, nie wysadzili nas w Pruszkowie, uniknęliśmy obozu. 
Kolejarz, który nas ukrył, wysiadł także i zaproponował, że się mną zaopiekuje. 
Nie wiem, jak wyglądałam na zewnątrz, ale wiedziałam, co było w środku. Nic. 
Był tam kawał lodu. Nie czułam, nie reagowałam, nie myślałam. Wszystko było 
mi obojętne. Zamarzłam. W  pewnym momencie osunęłam się na brzeg chodnika. 
Nie zemdlałam, po prostu nogi mi się ugięły, prawie słyszałam chrzęst lodu w 
środku...
Przetarg się zakończył. Poszłam za tą panią i jej ojcem. Też niczego nie 

czułam, ani strachu, ani wdzięczności... Weszliśmy do jakiegoś mieszkania, 
witaliśmy się z jakimiś ludźmi, a ja marzyłam, żeby się gdzieś schować. Moją 
opiekunką okazała się pani doktor Pronaszko, mieszkała na Kolonii Staszica i 
stamtąd dostała się na „Zieleniak”. Twierdziła, że ocalała dzięki mnie, bo ten 
kolejarz chciał ocalić mnie, a oni poszli za nami, aż do wagonu motorowego i 
tam ukryci, przejechaliśmy Pruszków. Zatrzymaliśmy się w mieszkaniu jej 
przyjaciółki, w Milanówku. Jakaś spokojna, życzliwa przystań. Pani doktor 
kazała mi się rozebrać, zmieniła bandaż na ręku i opatrzyła pokaleczone nogi. 
Potrafiłam tylko powiedzieć, jak się nazywam, ale nie pamiętałam imienia, ani 
adresu. Adresu? Jakiego adresu? Przecież tam już nic nie było... Wyciągnęłam z 
kieszeni płaszcza, byłam przecież bez sukienki, tych parę zapisanych kartęk 
pamiętnika i jej dałam. Miałam trudności w mówieniu. Musiałam dobierać słowa
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Przypisy do fragmentu pamiętnika;
Dane osobowe trzech harcerzy-żołnierzy hufca krypt. "Prochownia" 
rozstrzelanych przez własowców na "Zieleniaku" przy ul.Opaczewskiej 
w dniu 12 sierpnia I944r.:
1. Jerzy Oleszczuk ps. "Tomek" - syn Józefa i Zofii, 

ur. 31-03*1929r. w Warszawie.
Uczeń Szkoły Anny Goldman.
Żołnierz Szarych Szeregów, podharcmistrz - 15 Zawiszacka Drużyna 
Harcerska.
Ranny w rękę podczas walk na Reducie Kaliskiej /Ochota/.
Cechowała go brawura i odwaga.

2. Andrzej Maciejewski ps. "Wilk" - 
Uczeń Szkoły Anny Goldman.
Harcerz, w czasie obrony Monopolu Tytoniowego wykazał sięi znaczną 
odwagą.

3. Kajtek /?/ - imię i nazwisko nieustalone /NN/ .
Harcerz, podharcmistrz /?/.
Ranny w nogę podczas wycofywania się z Monopolu Tytoniowego 
w dniu 9.08.1944-r.
/Wedle relacji autorkiTpamiętnika prawdopodobne /?/ nazwisko 
Filipowicz, Filipowski, zamieszkały w Warszawie sierota wychowywany 
przez jakiegoś księdza/.

Po wojnie wszyscy trzej zostali ekshumowani i pochowani na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach. Przy ekshumacji obecna była Barbara Kurnatowska
/Na podstawie przypisów Jerzego Szumowskiego ps. "Szumek" do pamiętnika 
Małgorzaty Korsak oraz ustaleń własnach w odniesieniu do J.Oleszczuka/.

za zgodność:
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Zyzia żegnaliśmy z prawdziwym żalem, byl niebywale barwną postacią naszego życia 
i ja  przez wiele lat czułam jego brak. Brak mi było jego  wyjątkowego poczucia humoru, 
jego  dowcipu, jego  złośliwości nie złośliwych -  po prostu było mi go brak... Ubyło nam 
barwnego towarzysza zabaw i prawdziwego przyjaciela. Nikt go nie mógł zastąpić.

NA POCZĄTKU LAT SIEDEMDZIESIĄTYCH, kiedy zaczęłam się przymierzać do 
budowy domu, do Polski wróciła Basia Ł. Nie pamiętam ile lat nie było je j w Polsce, 
miała kilku mężów, mieszkała w Finlandii, a wróciła z  Holandii po rozejściu się z 
holenderskim mężem. Kupiła „pałac-niepałac” w Kuznocinie (koło Sochaczewa) 
i zaczęła remont. To był piękny dom, na pałac to był za mały, na dwór za wymyślny, miał 
dwie pseudowieżyczki i był rozległy. Powiedzmy, że to był pałacyk, położony w 
przepięknym starym zaniedbanym parku dochodzącym do Bzury i to był chyba główny 
mankament tego położenia. Bzura potwornie śmierdziała, tylko zim ą była do zniesienia.

Basia pałacyk wyremontowała i prześlicznie urządziła. W ogromnym salonie byl 
wspaniały kominek cały obłożony różowymi kaflami z W łocławka, miękkie kanapy 
i fotele, a na ścianie duży obraz konia, a może głowy konia, ju ż  nie pamiętam. Obraz byl 
chyba nie najlepszy, bo budził zawsze ożywione dyskusje koniarzy-znawców i podziw 
dyletantów. W stołowym ogromny stół na co najmniej 24 osoby i bardzo ładne krzesła 
z  wysokimi oparciami. Na górze sypialnia i pokoje gościnne, każdy w  innym kolorze. 
Całość przedstawiała się po prostu uroczo. A w piwnicy był bar-piekiełko z ławami na 
łańcuchach i zaopatrzonym barkiem.

Przyjęcia Basia urządzała znakomite, były tańce i swawole przez ca łą  noc, a podjazd 
był zastawiony samochodami. Basia była sama i niesama. Zawsze był jak iś  narzeczony, 
ale potem wszystko się psuło i nie dochodziło do finału. Czasem nam się wydawało, że 
już , ju ż , i nic...

Ślub syna też był urządzony z pompą, ale to było przesadzone zadęcie, miało być 
wspaniale, a wyszło trochę śmiesznie. Basia zażądała, żeby wszystkie panie były w 
kapeluszach, ale myśmy z Hanką się oparły, to było po prostu głupie. To nie był ślub 
w kościele, ale w małym nędznym stanie Urzędu Cywilnego w Sochaczewie. Było 
upiornie ciasno i paskudnie. Potem miał być powóz w dwa konie, a była nędzna bryczka 
w  marnego konika, która krążyła po okolicznych wertepach, żebyśmy wszyscy zdążyli 
wrócić do Kuznocina i witać państwa młodych na progu. A potem nastąpiła 
najśm ieszniejsza scena, jak  Basia witała młodą parę nie chlebem i solą jak  jes t 
w  zwyczaju, ale... bankuchenem! Żeby było bogato! Ale to było po prostu głupie 
zadęcie.

Kiedyś w zimie Basia pojechała do Holandii po „resztę” fortuny i poprosiła Zygmunta 
z  M urzynkiem o opiekę nad domem. Miało to trwać parę dni i Zygm unt ubłagał mnie, 
żebym do nich przyjechała. Bał się zostać z Murzynkiem sam na sam, wola! mieć jeszcze 
kogoś do czuwania nad swoją Basią.

Pojechałam chętnie, była cudowna pogoda, słońce i śnieg, pies m ógł się wyszaleć 
w  parku. Basia też miała dwa psy, bardzo piękne Iaveraki, ale to podobno nic były 
laveraki, ale jakaś specjalna bardzo rasowa odmiana holenderska. W edług mnie to były 
laveraki, ale niech tam, nie spierałam się, rodowodu nie widziałam.

M ieliśmy więc trzy czujne psy i czuliśmy się całkiem bezpiecznie w  tym ogromnym 
domu. W ciągu dnia chodziliśmy na spacery, Zygmunt jeździł po sprawunki do 
Sochaczewa, a wieczory spędzaliśmy spokojnie przed kolorowym telewizorem  (wtedy to 
była jeszcze jakaś nowość). A którejś nocy wróciła niespodziewanie Basia i w żaden 
sposób nie mogła się dostać do domu. Waliła w drzwi (zamknięte od środka) i okna, ale 
psy ani drgnęły, a my też. Złodzieje mogli wynieść cały parter, a my na górze naw'et 
byśmy nie usłyszeli. Po tym incydencie straciliśmy wszyscy trochę zaufania do 
czujności naszych psów. Szczególnie Basia, która mieszkając sama na tym bezludziu

154
71



liczyła na psi system alarmowy. Co tu dużo rnówić, psy się kompletnie 
skompromitowały!

Wszyscy żałowaliśmy, kiedy Basia pozbyła się Kuznocina, bo było to doprawdy 
m iejsce urocze, ale jednak niemożliwe do utrzymania dla jednej osoby. To nadawało się 
na rezydencję dla jak iejś zachodniej ambasady, ale nie dla samotnej kobiety.

Po sprzedaży Kuznocina moje kontakty z Basią się urwały, m ieszkała wtedy chyba w 
Aninie w rozległej willi z ogrodem i tam ją  podobno dokumentnie okradli. Straciła serce 
do tego m iejsca, wszystko sprzedała i wróciła do Warszawy, kupiła sobie małe ale 
bardzo m iłe mieszkanko na Kredytowej. Nie miała ju ż  tych swoich wspaniałych niby 
laveraków z Kuznocina, ale bardzo pięknego czarnego spaniela. Poza mieszkaniem na 
Kredytowej i spaniela kupiła sobie chałupę pod Różanem.

Chałupa jak  chałupa, nic nadzwyczajnego, otoczenie też marne, ale wnętrze Basia 
urządziła z wrodzonym sobie talentem. Tu powiesiła jakąś starą  chustę na ścianie, coś 
rzuciła na abażur, pęki ziół i polnych kwiatów w glinianym garnku, parę jakichś 
drobiazgów i wnętrze zrobiło się urocze. Miała wyjątkowy dar stwarzania atmosfery.

Ale kupno tej chałupy wiązało się z jakim iś nowymi kłopotami, to były decyzje chyba 
nie bardzo przemyślane. A do tego wszystkiego okazało się, a właściw ie plotka głosiła, 
że w okolicach Różanego Ruscy składują odpady nuklearne. Czy to była prawda? Kto to 
wie... A le Basia straciła serce do swojej chałupy.

Znowu sprzedała i chałupę, i mieszkanie na Kredytowej i zamieszkała u swojej matki 
na Spassowskiego. Teraz miała jakiś letni domek gdzieś w okolicach Skolimowa 
i m ieszkała dalej na Spassowskiego. Barwne życie się skończyło, nie miała ju ż  na to ani 
sił ani pieniędzy... Ale miała przynajmniej co wspominać.

W RACAM  JEDNAK DO LAT SIEDEMDZIESIĄTYCH. Ciągle jeździłam  do 
Gianniego, a letnie urlopy spędzaliśmy w Łosiu. Dom był ju ż  całkowicie 
zagospodarowany, bo każdy mój pobyt za granicą obfitował w zakupy „do domu”, 
naturalnie do domu w Łosiu. W Bułgarii kupowałam wyroby z drewna, miski, specjalne 
talerze do grilla, w  Rumunii skóiy z jagniąt na krzesła i na ławy. A na W ęgrzech wianki 
czosnku i papryki do powieszenia w kuchni. Dom nabierał charakteru i egzotycznych 
zapachów.

W ogrodzie z zapałem przekopywałam wszystko wzdłuż i wszerz i sadziłam co się 
dało. M iałam  am bicje, żeby wszystko mieć swoje: pomidory, ogórki, sałatę itp. 
K osztowało mnie to niewspółmiernie dużo pracy i pieniędzy. M usiały upłynąć lata nim 
zrozum iałam  bezsens moich poczynań. Jakie bajońskie sumy wydawałam  na zagraniczne 
cebulki sprowadzane z Holandii, a po roku okazywało się, że wszystko zjadły nornice! 
W arto m ieć sezonowe kwiaty i nic poza tym. Zaraziła mnie m oja mama do uprawy 
warzyw, ale m am a m iała działkę w zasięgu ręki a ja  -  35 km.

M oje obie przyjaciółki i Monika, i Zosia miały ogródki przy domu i też się nie 
zapracowywały. W ystarczyło podlać i już  wszystko rosło samo. N ie było tam tych 
piekielnych dębów i sterty liści jak  u mnie.

Ostatnio Zośka urządziła przyjęcie w ogrodzie, na trawniku porozstawiała stoliki, 
było oświetlenie ukryte w krzakach i wielki grill, który przywiozła z Anglii. Ku mojemu 
zdum ieniu spotkałam tam Basię Kurnatowską, m oją Basię z Pow stania! Nawet mi do 
głowy nic przyszło, że się znają. A znały się, i to zupełnie dobrze jeszcze z 44 roku. 
Chodziły razem na kurs sanitarny, przecież Zosia miała być lekarzem! A ja  Basię 
poznałam na parę m iesięcy przed Powstaniem u Andrzeja Kossakowskiego. Wydała mi 
się wtedy bardzo dorosła i poważna. Fotem byłyśmy obie łączniczkami przy Komendzie 
Hufca. No, a potem było Powstanie. Nie rozstawałyśmy się cały czas i byłyśmy razem, aż 
do końca. Basia była dla mnie wzorem zaradności i odwagi. K iedy spotkałyśmy się oko
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w oko z „Tygrysem” na Barskiej (wjcchai od Grójeckiej), to Basia zdecydowała o 
wybiciu szyby w jakim ś domu i wejściu do cudzego m ieszkania. To nam uratowało 
życie!

Przeżywałyśmy razem wszystkie momenty wzniosłe i tragiczne, wszystkie łęki 
i załam ania. Po rozbiciu naszego oddziału razem ukrywałyśmy się w opuszczonym 
m ieszkaniu na Spiskiej. No, a potem był „Zieleniak” . To były nasze wspólne przeżycia 
i często po wojnie wspominałyśmy nasze dzieje. Tylko o tym, co się wydarzyło na 
„Zieleniaku”, nigdy nie mówiłyśmy. Dlaczego? Nie wiem, a le ja  też z nikim nie chciałam 
na ten tem at mówić. A przecież Basia była obecna przy ekshumacji tych naszych 
kolegów, musiała rozmawiać z rodzicami, z rodziną. Nigdy się je j nie spytałam, w jaki 
sposób rozpoznano zwłoki wśród setek innych? Czy po tych moich srebrnych kółkach?

Z tymi kółkami to była taka historia, że tam na Spiskiej przysięgliśm y sobie wierność 
do końca życia (!!) i podzieliliśmy między siebie moje srebrne kółka-bransoletki. To było 
dziecinne, ale w tej pustce i pożodze czuliśmy się strasznie sami i opuszczeni, to nam 
daw ało poczucie jakiejś jedności.

N a tem at „Zieleniaka” nie chciałyśmy nawet mówić między sobą. Kiedyś po latach, 
wysłuchałam  audycji w radiu o koniecznej pomocy psychologa dla osób, które zetknęły 
się bezpośrednio z  przem ocą i ludzką tragedią. Chodziło o policję, strażaków, żołnierzy 
biorących udział w różnych akcjach. Psycholog miał rozładow ać napięcie, pomóc 
w przezwyciężeniu stresu i depresji. Pan psycholog mówił długo i mądrze, i przyznałam 
mu w duchu rację. O tragicznych przeżyciach trzeba mówić, bo inaczej pozostanie to 
zm orą do końca życia. I lak się chyba stało zc mną.

W szystkie tragiczne przeżycia z latami się zatarły, wspom nienia nie były ju ż  tak 
bolesne i ostre. Pozostał mi tylko ten „Zieleniak”, o którym nie mogę myśleć bez bólu. 
M oże dlatego że nigdy na ten lemat z nikim nic rozmawiałam, może dlatego że lam 
poczułam  (ak bliskie otarcie się o śmierć? Przecież obie z B asią powinnyśmy zginąć 
razem z nimi, ocalałyśmy cudcm, przez przypadek, bez naszego współudziału. Myśmy 
naw et chciały pójść za nimi...

Basia na przyjęciu wyglądała dobrze, była ożywiona i pogodna. Nadal mieszkała z 
m atk ą  ale ju ż  nie na Elsterskiej, ale w domku jednorodzinnym  na Bułgarskiej. Pracowała 
nadal w Ambasadzie Ameiykańskiej i była chyba zadowolona z życia. Nie była 
najlepszego zdania o swoich chlebodawcach, wyrażała się o nich zdecydowanie 
niepochlebnie, nazywając ich bandą bogatych chamów. Na pewno nie była zauroczona 
Ameryką!

Po Powstaniu widywałyśmy się często, chodziłyśmy razem na cm entarz na groby 
naszych chłopców, ale przyjaźń się nie utrzymała, nie miałyśmy wspólnych 
zainteresow ań, wspólnych znajomych. Spotkania były coraz rzadsze.

Basi życie się nie ułożyło. Zaraz po wojnie wplątała się w jakąś aferę polityczną 
zupełnie nie pamiętam co to było, ale o ile sobie przypominam ułatwiała jakiem uś 
Am erykaninowi kontakty z naszym podziemiem. Z jakim  podziem iem ? O co tu chodziło? 
W każdym razie Basia znalazła się w więzieniu. Jakoś się z tego wykaraskała, skończyła 
szkolę i niefortunnie wyszła za mąż. Po krótkim czasie się rozeszła i zamieszkała 
z mamą.

Od czasu do czasu widywałyśmy się, nie umiałyśmy jednak  nawiązać bliższej 
przyjaźni. Łączyły nas tylko przeżycia powstaniowe i śmierć naszych chłopców. Kiedy 
w 90. roku Szare Szeregi się zorganizowały w ugrupowanie kombatanckie, Basia nie 
chciała być z nami. Wspomagała nas zawsze moralnie i finansowo, ale nie chciała 
wstąpić do naszej organizacji. Miała dużo przyjaciół, ale żyła sam otnie i umarła w 1999 
r. Nie byłam na pogrzebie i nawet nie wiem gdzie jest je j grób...
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CHCIAŁAM  ZAKOŃCZYĆ HISTORIĘ BASI, ale sumienie ciągle mnie dręczy i nie 
m ogę się uwolnić od wspomnień. Gnębią mnie pytania, pytania ju ż  bez odpowiedzi. Jak 
to się mogło stać, że nigdy nie rozmawiałyśmy na temat tego, co zaszło na „Zieleniaku”? 
Co wtedy widziała i czy widziała? W jaki sposób odnalazła rodzinę Tomka i Andrzeja? 
N igdy nie rozmawiałyśmy o ekshumacji... to musiało być dla niej koszmarne przeżycie. 
Jak mogli rozpoznać te ciała wśród tysięcy innych? Czy po moich srebrnych kóleczkach- 
bransoletkach? A co z Kajtkiem? Leżeli razem, czemu nie pochowano go obok? To są 
bolesne pytania, nigdy nie zadane... Czemu?

M ogłyśmy coś zrobić, żeby wyjaśnić sprawę pochodzenia Kajtka. N ie byl z naszej 
szkoły, od pani Anny Goldman, ale walczył razem z nami. Baśka znała jego  nazwisko, 
m oże niedokładnie, może to nazwisko było przekręcone, Filipowicz, Filipowski, ale to 
był jak iś ślad. N ie miał rodziców, wychowywał go jak iś ksiądz, mieszkał w Warszawie. 
N iew iele wiedziałyśmy i nic nie zrobiłyśmy, żeby to jakoś wyjaśnić!

W ostatnim  momencie przed opuszczeniem Warszawy dostaliśmy wszyscy ekwipunek 
„na las” . Juchtowe buty i skarpety, jakieś ciuchy, suchy prowiant. Kajtek oświadczył, że 
ojciec mu mówił, że takie nowe buty trzeba natrzeć słoniną, żeby nie przemakały. Zdobył 
w  kuchni kawałek słoniny i pieczołowicie nacierał swoje buciory. W tedy pomyślałam, że 
chyba pochodzi ze wsi. Ta słonina i te buty...

Zaraz po w ojnie można było prowadzić poszukiwania przez PCK, mogłyśmy zrobić 
chociaż cokolwiek, a nie zrobiłyśmy nic... Dlaczego? Bałyśmy się przyznać do udziału w 
Powstaniu, w  konspiracji? Nie to było chyba powodem.

M oże nie chciałyśmy drążyć tych wspomnień tak jeszcze świeżych i bolesnych? 
Potem, z czasem, odczuwałam lęk przed drastycznymi pytaniami. Ciągle mi się 
wydawało, że był nieodpowiedni moment, niedobia chwila. Baśka nie chciała 
w spom inać, mówić, a j a  też milczałam.

N a przyjęciu u Zośki Basia wyglądała świetnie, była wesoła i ożywiona. W jaki 
sposób naw iązały znowu stosunki towarzyskie? Otóż dosłownie wpadły na siebie na 
jak im ś koktajlu w ambasadzie brytyjskiej. Zosia namiętnie chodziła na wszystkie 
przyjęcia, a jako  obywatelka brytyjska miała wszędzie drzwi otwarte. Poznała też na 
jakim ś przyjęciu Ligię G. -  no cóż, nie przypadły sobie do gustu. Były tak zupełnie inne!

N a przyjęciu Basia była sama, ale odkąd j ą  znałam zawsze była sama, może nie 
samotna, ale sama. Może i kogoś miała, ale się z tym nie zdradzała, a u niej w domu 
wszyscy panow ie byli przedstawiani jako kuzyni. Nigdy nie poznałam żadnej jej 
przyjaciółki czy koleżanki. Wszystkie inicjatywy spotkań wychodziły zawsze ode mnie 
i były niestety coraz rzadsze.

Basi inicjatyw ą było zrobienie grobu Tomkowi. Złożyli się na to wszyscy koledzy z 
Szarych Szeregów, a Basia przejęła inicjatywę i zorganizowała wraz z Ew ą Zawadzką 
wykonawcę. Grób prezentował się bardzo dobrze -  cały z brukowych kamieni. Krzyż był 
z  brzozy, tak jak  na innych grobach powstańców. Miałyśmy poczucie spełnionego 
obowiązku. I tylko ten bezimienny grób Kajtka leżał nam na sumieniu. Tyle tych grobów 
NN.

Nic wiadomo dlaczego po tylu latach te wspomnienia gnębią mnie i dręczą. Może to 
ta obecna m oda na przebaczania, godzenia się z przeszłością, podawaniu sobie ręki. 
Czemu po tylu latach?

Ale jednak  to co innego podać rękę byłemu nieprzyjacielowi, na przykład 
z  W esterplatte, czy z pola bitwy. W czasie walki obie strony ponosiły straty, może 
nierówne, ale jakoś usprawiedliwione. Wybaczyć i podać rękę temu niemieckiemu 
żołnierzowi, temu bandycie, który z zim ną krwią zastrzelił trzech bezbronnych młodych 
chłopców ? O, nie, nigdy! Były morderstwa i okrucieństwa na w iększą skalę, ale śmierć 
tych moich kolegów była dla mnie takim wstrząsem, że do końca życia nie będę tego 
mogła zapomnieć, wymazać tego obrazu z mojej pamięci!
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Wezwana do chorej matki
ZNIKNĘŁA BEZ ŚLADU

W biały dzień, ze szkoły
p o rw a n o  17-to le tn ia  u c z e n n ic e

| W biały dzień w e w torek 19 bm ., ok. godziny 10 rano porw ana zo- 
| stała z gimnazjum im. Stefana Ba torego. przy ul. M yśliw ieckiej, 
| 17-letnia dziewczyna — Barbara K.

Wywabiona ze szkoły przez nie znajomą kobietę aż do dnia dzi- 
i siejszego nie powróciła do domu.

Do gimnazjum weszła starsza, 
■skromnie ubrana kobieta. Przeszła 
przez korytarz, niezauważona przez 
woźnego i, korzystając z zamiesza­
n ia  panującego w  czasie przerwy 
w  nauce, skierowała się do sali, 
w  której mieści iię  pierw sza lice­
alna klasa przyrodnicza. Przy 
drzwiach owa kobieta poprosiła, że 
by przechodzący uczeń zawołał 
B arbarę K. Po krótkiej chwili uka­
zała się młoda, 17-letnia dziewczy­
na. Kobieta odprowadziła ją  na 
bofe i szybkim nerwowym głosem

zaczęła tłum aczyć sw oje przybycie: 
„W domu zdarzył się wypadek. M at 
ka czuje się bardzo niedobrze. P ro ­
si, aby je j córka przerw ała leKcję 
i natychm iast przyszła do mieszka­
nia. Przed szkołą czeka mężczyzna, 
k tóry  zawiezie ją  do domu. Tylko 
szybko!

Zdenerwowana dziewczyna pobie­
gła szybka do zastępcy dyrektora 
szkoły, z prośbą o zwolnienie. Wo­
bec uzasadnionych powodów "zano­
towano w  dzienniku: „B arbara K. 
zwolniona po II  lekcji’* Dziewczyna

wybiegła szybko na ulicę w raz z ową 
nie znaną kobietą. Następnego dni<? 
z rana  do gim nazjum  przyszła m at­
ka B arbary  K., pytając, co stało 
się z jej córką.

Okazało się, że od wyjścia do szko 
ły 19 bm. rano  nie wróciła oni 
jeszcze do domu Po pokazaniu prze; 
dyrektora dziennika zwolnień 
opowiedzeniu okoliczności, w jakicr. 
B arbara K. opuściła szkołę, s ta k  
się jasne, że uczenn' # została por 
wana, a cała opowie o wypadku 
w  domu była wymyślona przez ta­
jemniczych „gangsterów**

Spraw ę * przekazano kuratorium
które w raz z władzam i MO pro w a  

śledztwo
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ZNIKNĘŁA BEZ ŚLADU

p o rw a n o  17-to letnia u c z e n n ic e
W bia ły  dzień w e w torek la  bm ., ok. godziny 10 rano porwana zo­

stała z gininartjum im . Stefana Ba torcęo. przy ul. M yśliwieckiej, 
17-letn ia . dziew czyna .—  Barbara K.

W ywabiona ze szkoły  przez nieznajom ą kobietę aż do dnia dzi­
siejszego n ic pow róciła do doirtu.
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przez korytarz, niezauważona przez 
woźnego i, korzystając z  zamiesza­
n ia  panującego w  czasie przerwy 
w  nauce, skierowała się do sali, 
•w k tó re j mieści i ię  p ie rw sz a . lice­
alna : k lasa przyrodnicza. Przy 
drzw iach owa kobieta poprosiła, że 
by przechodzący uazeń zawołał 
B arbarę  K. Po krótkiej chwili uka­
zała. s ię  m łoda, 17-letnia dziewczy­
na. ■; K obieta odprowadziła ją  na 
bok i  szybkim nerw ow ym  głosem

zaczęła tłumaczyć swoje przybycie: 
„W domu zdarzył się wypadek. M at 
ka czuje się bardzo niedobrze. l^ro- 
si, aby jej córka przerw ała lekcję 
i natychm iast przyszła do mieszka­
nia. Przed szkołą czeka mężczyzna, 
k tóry zawiezie ją do domu. Tylko 
szybko!

Zdenerwowana dziewczyna pobie­
gła szybka do zastępcy dyrektora 
szkoły, z prośbą o zwolnienie. Wo­
bec uzasadnionych powodów "zano­
towano w  dzienniku: „B arbara K. 
zwolniona po II  lekcji'* Dziewczyna

wybiegła szybko na ulicę w raz z  ow t 
nie .znaną kobietą. Następnego dni? 
z ran a  do gimnazjum przyszła • m at­
ka B arbary K.,. pytając, oo stało 
się z jej córką.

Okazało się, że od wyjścia do szke 
ły 19 bm. rano nie w róciła oiu: 
jeszcze do domu Po pokazaniu prze; 
dyrektora dziennika zwolnień : 
opowiedzeniu okoliczności, w ja k ie ; 
B arbara K. opuściła szkołę, stało 
się jasne, że uczenn’'^  została por 
wana, a cała opcwit . o wypadku 
w domu była wymyślona przez ta­
jemniczych „gangsterów"

Spraw ę przekazano kuratorium , 
k tóre w rsz z  władzami M o prowr- 
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ie^nnnśa tC uręB łow sklej
2 kołei przechodź! Sąd do  przęsłu 
K urnatow skiej, / / ‘oda, 1 7 -letnia 

, m ica zeznaje z  pewnością jie-
J - ł e

G rabow ska bv1* dobrą znajomy Jej 
rJrk\ 1 zaprosiła K urnatow ską w : 

e w akacji w  46 r., do  W ladn- ■ 
K urnatow ska z zaproszenia sko i 
-ala. Z araz pierwszej nocy, zetk | 
jje z bandą „ M o ta " . k tóra za- j 

terow ała słę w dw orki. Grabów

K urnatow ska x, miejsca zakochała 
się w ftdnym  z członków bandy Ja 
nuszu ps. „P 2zu r“ . Początkow o nie 
wiedziała jaka to  organizacja, do­
piero po tym , gdy bliżej poznała 
„Pazura", z  którym  zresztą codzien- 
nie się spoivkała, dowiedziała się, że 
jest. to  W iN .

' Pewnego dnia odwiedziła Grabów 
s k ą  siostra oskarżonego Piątkowskie 
go •.H iszpanka" l zaprosiła Kurna- 
-*-jvłką i  Grabowska d o  siebie do

leśniczówki na obiad. Był tam tez 
w tedv i „A zja". .Po obiedzie uda.l 
s:ę wszyscy .na przechadzkę do lwu. 
Kurnatowska opow iedz: jla  w trak­
cie rozmowy, że zna koresponden­
ta aneielrkiego. W tedy to  „Azja za 
uw jżył, że było by dobrze by kores 
pondent ten przyjechał do nich 
wszystko zobaczył. O trzym ał od

I oskarżonej odpowiedź, że zbyt mało 
'■ zna Anglika, by mogła m u to  zanro 

ponować.
Po powrocie do W arszawy spotka 

l i  się Kurnatowska z swą koleżanką 
Kadziałkówną. Opowiedziała jej o  
..Pazurze" { o ty m , że jest on człon 
kiem organizacji podziem nej. W ia­
domość ta dorarła po przez Kazi- 
nrerczaka do Sclbjr‘eęo. Przyb'1 on 
wraz z Kazimicrczakiem do  Kurna 
rowtkie] i zaprononowal jeJ wspól­
ny wyi.izd do W ładzina. K um atow  
*ka zgouziii się na ro.

Po przvicżdzie do W ładzina. udała 
się do „H iszpanki", by tam  spotkać, 
się z Dąbrowskim ..Azją" |  zawiado 
mlć go o  przyjeździe Anglika. T o ­
warzyszyła Jej w tedy Grabowska.

Sprawę „konferenell" omówił z 
wszystkimi D abrowslcl.który zorga­
nizował przegląd oddziałów „ślepe 
go" i „M o ta" . Miało się to  jcdn?k 
odbvć z wyłączeniem osób „cywil­
nych".

Po odjeździe Sclby'ego, K um atow  
ska pozostała jeszcze czas Jakiś w 
Wladzinie i spotkała się z  „Pazu­
rem". »

W  październiku w Warszawie na 
zabawie spotkała Sclby‘cgo i w roz­
mowie wspomniała, że chciałaby, by 
„Pazur" skończył z organizacją, bo 
nie ma to  najm nieszeto sensu. ‘Scł- 
by powiedział je j wtedy, i e  organi 

jzacja ma sens I rację by tu . W tedy

Kurnatowska mu odpowiedziała: „wy 
Anglicy lubicie walczyć cudzą 
krw ią". Selby czuł się tym  powie- 

idzeniem bardzo do tknięty .
K urnatowska korespondowała z 

.Pazurem " I dw okro tn ie  posyłała mu 
paczki. N a pytanie przewodniczące 
go czy zdaie sobie sprawę, że posy 
łając członkow i organizacji podzicpi

nej paczki pomagafa mu l stawała 
się tym  samym w spółw inna. Kurna 
towska odpow iada, że bv |y  to  raczc 
paczki sym boliczne, gdyż zawierały 
tylko cukierki, a 10 nie m ogło mu 
pomóc. Przew odniczący: „L cjz  mo 
eło mu osłodzić życie w lesie". — 
Oskarżona.- „N o  tak, o to  właśnie 
chodziło". N a sali śmiech. K urna­
towska stara się w zeznaniach swych 
oszczędzać Grabowską, □‘eieclnokrot 
nie nawet ze szkodą dla sieblo.

Na pytanie prokura to ra  odpow ia­
da, że celów organizacji nic znafa. 
Prok. pyta oskarżoną, czy patrząc na 
„Pazura" I podziwiając jego m undur 
nie pomyślała, że m undur ten został 
ściągnięty z zam c-dow anego żołnie­
rza polskiego, że bronią, k tó rą  on 
ma. strzelał on do żołnierzy po l­
skich. Grabowska nie um ie na to  od 
powiedzieć. Na tym  kończy się prze 
słuchanie oskarżonych.
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*#W. M.
Lech. Stępień

Warszawa, dnia 17 grudnia 2000 r
03-926 Warszawa

Archiwum Wojskowej Służby Kobiet 
ul.Wielkie Garbary 2 
67-100 Toruń
Pani Katarzyna Minczykowska

Szanowna Pani, >
Przesyłam w załączeniu aneks do relacji WSK o życiu i służpie 

wojennej Barbary Kurnatowskiej i proszę uprzejmie o włączenie domeczki 
osobowej oznaczonej nr inw. 2101/WSK.

Pisałem tę relację pod koniec ub. roku z przeświadczeniem, że moje 
opracowanie jest niepełne i niedokładne, albowiem dalece nie wyczerpuje 
najważniejszego epizodu życia mojej zmarłej kuzynki, jakim był udział 
w Powstaniu Warszawskim. Pogrostu bardzo mało o tym wiedziałem i niewiele 
wiedzieli też pozostali kuzyni.

Wynikało to stąd, że Barbara zachowała głęboki uraz po przeżyciach 
powstańczych oraz późniejszych, bardzo niechętnie tematy te poruszała 
i wręcz unikała wspomnień. Wydaje się, że po prostu nie mogła o tym 
mówić. Nie wypadało więc pytać. Przedwczesna śmierć przecięła wszystko. 
Znane były tylko ogólniki.

Dlatego zachęcany przez p.Izabelę Kuczyńską - przyjaciółkę Barbary 
do napisania relacji, z góry byłem świadomy sporej luki tego opracowania. 
Podobny niedosyt odczuwam zresztą w odniesieniu do relacji o życiu i służ 
bie wojennej Matki Barbary, a mojej Ciotki Adeli Kurnatowskiej.
Niestety, tutaj trudno będzie cośkolwiek uzupełnić, gdyż wszyscy świad­
kowie z Jej pokolenia odeszli.

W ciągu mijającego roku czyniłem starania, aby uzupełnić biogram 
Barbary. Szczęśliwie udało mi się odnaleźć i nawiązać kontakty z osobami 
związanymi z nią bezpośrednio w Powstaniu: - z p.Małgorzatą Korsak, kole- 
żanką-łączniczką "Prochowni" i z p.Leszkiem Kołaczem, dowódcą Barbary 
z pierwszych dni Powstania. Jeszcze szczęśliwszym zbiegiem okoliczności 
było to, że p.Małgorzata Korsak opracowała w latach 1997-1998 pamiętnik 
z czasów wojny zatytułowany "I dalej ... w życie", do którego włączyła 
w oryginalnym brzmieniu swój dziennik wydarzeń pisany podczas Powstania 
i obejmujący okres 31*07 - 9*08.1944r. Zdarzenia następnych trzech dni 
opisała w ostatnich latach i ten fragment pamiętnika dołączam do aneksu, 
albowiem przedstawia on najcięższe ich przeżycia i rzuca pewne światło 
na późniejszy stosunek Barbary do tych przeżyć.

./
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Dzięki pamiętnikowi p.Korsak oraz dopowiedzeniom gej i p.Leszka
Kołacza znany jest przebieg niemal każdego dnia udziału Barbary 
w Powstaniu. Opracowanie aneksu było więc już sprawą łatwą.

Zachęcony apelem Pani staram się "zdobyć” dla Waszego Archiwum 
relacje innych kobiet-żołnierzy, z poza własnej rodziny. Wręczyłem 
paru osobom z grona znajomych egzemplarze schematu Waszej relacji
i starałemjsię te osoby zachęcić do napisania relacji, ale nie mogę 
tego gwarantować.

2 okazji zbliżających się świąt i Nowego Roku życzę Waszej 
Instytucji, tak pożytecznej dla utrwalania dziejów Narodu i ocalania 
od niepamięci całych "obszarów" historii mijającego stulecia niegdyś 
zaniedbywanych bądź przemilczanych - życzę dalszego rozwoju i wielu 
osiągnięć.

Z poważaniem

Załączam znaczek pocztowy 
na ewentualne potwierdzenie.
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F U N D A C J A  ■
Archiwum Pomorskie Armii Krajcie) 

j | .W . G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 86 

8 7 -1 0 0  T O R U Ń Toruń 5 I 2001 r.

Pan Lech Stępień

03-926 Warszawa
.  d z . 0 0 1 3 / W S K / 2 0 0 1

Szanowny Panie,

Otrzymaliśmy Pański list z 17 XII 2000 r. z aneksem do relacji WSK o życiu i 

służbie wojennej Barbary Kurnatowskiej i fragment pamiętnika Małgorzaty Korsarz: „I 

dalej ... w życie.” - zostały one dołączone do teczki B. Kurnatowskiej (prostuję, że jej 

numer inwentarzowy to 2099/WSK, a nie jak Pan podał błędnie 2101/WSK). Stały się one 

cennym jej uzupełnieniem.

Cieszy nas bardzo współpraca z Panem. Nie wszyscy widzą konieczność 

gromadzenia i opracowywania materiałów o ludziach, którzy kształtowali historię aby, jak 

sam Pan to napisał „ocalić od zapomnienia” ich i to czego dokonali, tym bardziej 

doceniamy kontakt z Panem. Mamy nadzieję, że Pańskie starania w zdobyciu dla nas 

relacji innych kobiet-żołnierzy wkrótce zaowocują.

Dziękujemy za serdeczne życzenia świąteczne i noworoczne. W imieniu 

pracowników fundacji, zwłaszcza pani Katarzyny Minczykowskiej, składam życzenia 

zdrowia, pomyślności i zapału do pracy w Nowym 2001 Roku zaczynającym nowy XXI 

wiek. Obecnie, z polecenia pani profesor Elżbiety Zawackiej, ja zajmuję się 

utrzymywaniem korespondencji z Warszawą i mam nadzieję, że często będę miała okazję 

odpisywać na Pańskie listy.

Z poważaniem

Dokumentalistka Archiwum WSK
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